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Leć,  Piosenko! 

Leć,    piosenko   ma,   bez   winy 

Nad    szeroikich    pól    wyżyny, 

Pokć    skora. 

Gdzie  się  echo  z  echem  zleje 

Panieś,  piosnko  ma,  nadzieje 

Nad  jeziora. 

Leć  królowo  mojej   duszy, 
Hen,    po    lasku    smętnej    głuiszy 
W    dal   bez   końca. 

Z  braękiem  w  polu  chłopskiej  kosy 
Ponłfoś  myśli   gdzieś  w  niebiosy  — 
Tam  do   słońca. 

Poleć,  piosnko,  tam  gdzie  zorze  — 
Echo  twoje  w  naszym  borae 
Niech     się     plecie. 

Dzwoń  mi  we  snach  i  dzwoń  w  żyoie, 
Z  jasnem  słonkiem  po   błękicie 
Chodź    po    świe-cie. 

Dzwoń  wesoło  po  wyraju 
I  dla  kaźżdej  wioski  w  kraju 
I  dla  świata. 

Dzwoń    do    świtu,    dzwoń    do    rana. 
Tam  narodu  —  ma  kochana  — 
Myśl  ulata.... 


PIOSENKI  MOJE 


Pod  Mojem  Oknem 

Pod  mojem  oknem  miło  wczesną  wiosną, 
Pulchniu.śko-białe  rozkwitły  mi  bzy. 
On  mi   do   uclia   szeptał  pieśń   miłosną, 
A  gdy  on   odszedł  —  bawiły  mnie   sny. 
Dziś  o  tem  tylko  wspomnienia  mi  rosną 
I   2    oczu   ja^ne    staczają   się    łzy, 
Choć  mi  pod  oknem  miło  wczesną  wiosną 
Pulcłiniuśko-białe    znów    zakwitną    bzy. 

3. 

Wieczorem 

Cicho,    spokojnie,    ni   wichru,    ni   burzy, 
Nieba    gwiazdkami    są    obsiane    całe, 
Z    pokoju    słyszę    westchnienia    nieśmiałe. 
Ktoś  za  czemś  tęskni,  w  dumie  oczy  mruży. 

To   jej    się   pewnie   w   samotno.ści   nuży, 
Westchnienia   leikko  wznoszą   piersi   białe, 
A   łezki   jasne   przez   paluszki   małe 
Spadają  z  oczu  na  kwiat  białej   róży. 

Spojraała  oknem  jesz<;ze  raz  —  westchnęła..., 
Wzr(^  się  jej  tł-wożny  włóczy  po  roztroni, 
Oparła  główkę  na   swej  małej   dłoni  — 
I    jak    znużona    dziecina    usnęła. 
A  tam  się  lekko  pluszcze  fala  toni. 
Noc   baldachimy  w  ki-ąg  szary   ix)zpięła. 


PIOSENKI  MOJE 


Szczęśliwi 

Ci.   co   się   nocy   nie   lękają   cieni, 

Wierzą,     że     dźwigną  na  swych  barkach  światy, 

Ci,    co   laurów   i   ci    co   zapłaty 

Nie  chcą,  za  słońca  sięgnięcia  z  przestrzeni; — 

Ci,  co  ku  jutru  idą  nie  zdrętwieni. 
Co  potem  z  czoła  mają  słone  szaty, 
Wiedzą,  że  jutro  uśmiechną  się  kwiaty, 
Wierzą  w  izwycięstwo,   —   są  niezwyciężeni. 

Cl,   co   nie   ronią   łez,   ale   wytrwale 

Idą,  choć  czarna  noc  wokoło  leży... 

Ten  jest  szczęśliwy,  kto   potężnie  wiei-zy. 

Kto  rozkochany  w  wielkim  ideale. 

Ci   są   szczęśliwsi,   ci   dziejów  kowale. 

Ci  są  potężni  —  im  się  świat  należy. 

Samotność 

Coś  mi  się  zdaje,   coś  słyszę  —  obaczę... 
Jakieś   się   rzewne   rozchodzą   w   dal   tony, 
Ktoś  przy  pianinie  usiadł  załzawiony, 
Ktoś   na  pianinie  gra,   śpiewa   i   płacze. 

To.  pewnie   ona  ja  jej   to   wybaczę, 
Choć   jest   smętnotą   duch   mój    uniesiony. 
Radość  jej  twarzy  zbudzę  przez  ukłony, 
Kiedy   w    altanie    spotkanie    naznaczę. 
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Stoję  bez  ruchu  —  posą-g  nocnej  ciszy, 
Stoją  wpatrzony  na  nią  przy  parkanie. 
Słyszę  jej  oddech,  słyszę  jej  szlochanie, 
Melodję    rzewną    trącanych    klawiszy. 
Słyszę  w  ogrodzie  bzów  senne  drzemanie, 
—A  w  jej  pokoju  ciszej,  coraz  ciszej... 


Tęsknię . . . 

Tęsknię  za  wichrem   —   przez  pole 

Co    leci    w    dal... 

I  do  wód  rzeki  w  rozdole, 

Do    białych    fal. 

Tęskni   myśl   żywa,   wesoła 
Z    ptakami    w    lot; 
Tęsknię  do  pracy,  co  z  czoła 
Wydaje  pot. 

Tęs'knię  do  chwili  ze   świtem, 
Do   rannych   zórz, 
Do  tego  pola  ze  żytem 
Przy    miedzy    wzdłuż. 

Tęsknię   do   sinej  przestrzeni 
Rozległych    mórz ; 
Do  gajów  miłej   zieleni  — 
Grzmotów   i   burz. 

Nie  tęsknię  ja  pokiyjomu  — 
Nie,  skrycie  n^"c 

Do  wonnych  kwiatków  przy  domu 
Dziewiczych   lic. 
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Tęsknię,   gńiie   róży   drży    listek 
Z   listkami   bzów, 
Tęskni    mej    duszy    żar    wszystek 
Do  błogich  snów. 

Tęsknię    do    życia    —   to    kwiecie 
Dla  wszystkich  nas, 
I   do  braterstwa  na   świecie 
Plemion  i  ras. 

Do    piękna    tęsknię    ja    tyle... 
Chwil    długich    smug ; 
Do     prawdy     tęsknię     najmilej, 
Hej!  bo  to  Bóg. 


Przed  świtem 

Gdy   się   nam  wzniesiesz   nad   ten   gaj   wysoki 
I   gdy,   świciie,   zniszczysz    długiej    nocy  mroki, 
I   gdy    przyjście   twoje    życia    porozgrzewa   — 
Wtedy  ci   pochwalne   lud   pieśni  zaśpiewa. 
Tylko  śpiesz  ku   nam,  ty  świcie  kochany. 
I  przyślij   słoneczko   na   nieba   błękicie. 
Ślij    tu    niezliczone    wiązanki    promieni, 
Bo  na  ziemi  dużo  jeszcze  nocnych  cieni. 
Bo  bu  jeszcze  szare  mgły  dołem  wirują, 
W  zmowie  z  czarną  nocą  życie  nasze  trują, 
I  tu    na   tym   łanie    wyprawiają   tany, 
W  naszych  ludzkich  ciałach  żłobią  bólu  rany 
A  człowiek  tak  czeka   i   spragniony  wzdycha, 
Choć  żyć  by  się  chciało,  życie  tak  usycha, 
Człek    duma    i    myśli    i    wygląda    rana 
Jak  róża  płochością  na  zbytki  zerwana. 
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Przydź-że,    świcie   złoty,  za  zielonym  borem! 
Patrz:  tu  pole  leży  nd6'  siane  —  ugorem; 
Przyjdź,  bo  wro.gie  moce  szaleją  w  swawoli, 
A  tu  tyle  pracy,  że  aż  głowa  boli. 
Przyjdź  wymaluj   światłem  dzień  bezchmurny, 

długi  : 
Niecłiaj    pracowici    leją    potu    strugi, 
A  ten  pot  niecłi  wyda  plon  wielki,  obfity, 
Co    zrodzi    ludowi    nieskończotne    świty. 
Witajże  nam,  świcie,  dawno  już  czekany, 
Tem  przecudnem  słonkiem   cudnie  malowany! 
Witaj-że  nam,  słonko,  idące  po  niebie. 
Bo  my  już  tak  długo  czekali  na  cie'bie. 
Idziesz,  świcie,  idziesz  przez  łan  jasną  smugą, 
Tyś  po  ciemnej  nocy  błądiziło  tak  długo. 
Niedługo  słoneczko  dzionek  nam  z^apald. 
Bo  my  tak  daremnie  już  długo  czekali; 
Daremnie    czekali   złotej    przędzy,    tkanek, 
Niektórzy    zwątpili    w    przyjścia    błotgi    ranek. 
Ale  ty  nam  idziesz,  upragniony  świcie. 
Mówią  nam  zwiastuny  na  nieba   błękicie, 
Idziesz   do  nas,   świcie,   swą  potężną  wolą  — ^ 
Ty    błogosławiony,    strojny    aureolą. 
Idziesz    ziemię    święcić    szezodrością    ofiarną, 
Idziesz  w  sercacli  zasiać  upragnione  ziarno. 
Żeby   cię   przywitać,   wyciągamy   dłonie, 
Gdy   się   już   wyzłacasz   na   boracli   koronie. 
Gdy  się  już  kołyszesz  na  górnycłi   obłokacłi, 
J  wypieszczasz  gaje  już  na  górskicłi   stokacłi. 
Tak  na   przywitanie,   na   przyjście   jedynie, 
Już   cię  wita    ptaszek  zbudzony  w   olszynie, 
A  gdy  będziesz  chodzić  już  po  naszym  świecie 
Przywita  cię  na  łące  kaździuteńkie  kwiecie. 
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8. 

Na  Falach 

Rzucą    morae. 

Rzucą    fale. 
Świecą    zorze 

Jak   korale 
Hen... 

Tam    szeroko 

We    świat     szary 
Myśli    wloką 

Dumy,    mary    — 
Sen 

Fala  snuje 

Serenady, 
Spaceruje 

Ksdęźyc    blady   — 
Nów. 

Noc    wielbiona 

Wietrzyk    dmucha, 
Roizmarzona 

Duszia  słucha 
Słów. 

Nocka   cicłia 

Tak  jedynie, 
Morze  wzdycłia, 
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Statek    płynie 
Pieśń. 

Mknie  akrzydłami, 

Gwiazdki    świecą 
Za  falami 

Myśli  lecą 
Gdzieś?... 

Chwili   zażyć 

Najgoręcej. 
Marzyć,   marzyc   — 

Nie    trza    więcej 
Nic. 

Marzeń  cnoty 

Wić   jedyny 
Do    paeszczoty, 

I  dziewczyny 
Lic. 

Fale   dzwonią. 

Rozmarzeni 
Nad  wód  tonią 

Po    przestr^zeni 
W  dal... 

Po   tym   świeoie 

Po  tej  fali, 
Na  wód  grzbiecie 

Falo,   fali 
Fal... 
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9. 

Wiosna  Już 

Hej,    nadszedł    tęsiknot    krefl! 

Już  Ofkwitł  wonny  bez, 
Już  okwitł   cały   sad, 

Oddychać  człowiek  rad 
Woniami    śłicznycłi    róż    — 

Już  wiosna,  wiosna  juiż... 

Popłynęły  lody  w  dial 

Na  wierzcliacłi  bystrycłi  fal, 
W  głos  szumią  biegi  wód, 

Że  wkoło  wiosny  cud. 
W   głos    szepczą   aż   do   mórz   — 

Już  wiosna,  wiosna  już... 

Pod    baldachimem    drzew 

W   zagajach   słychać   śpiew. 

Wesoło  tu  i  tam... 

Gdy  ptaszki  nucą  nam, 

I  ty  im  człeku  wtórz  — 

Już  wiosna,  wiosna  już... 

Zieleni  się  łąk  smug  — 

Tam...  ziemię  orze  pług, 
I   rzędy   chodzą    bron. 

Ktoś  w  rolę  r^auca  plon, 
Na    przyszłe    łany   zbórz   — 

Już   wiosna,    witisna   już... 

Sieroto,  otrzyj  łzy 

I   inne   miewaj    my. 
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Już   dosyć   żalów,   dum, 

Wieti-zyka  ckhy  szum 
Tam  w  kwiatkacli  szepcze  wzdłuż  — 

Ju'ż  wiosna,  wiosna  już... 

Dziewczyno,   być    ci,   'być 

Wśród  łąk  i  wianek  wie. 
Przesnuite   w.pleć  weń  sny, 

Dziewczątko    drogie    ty, 
Uwity  na  skroń  włóż  — 

Już  wiosna,  wiosna  już... 

Juiż  wiosna,  biegli  wód 

Śpiewają   —   hej !    i    lud 
W   głos    śpiewa  —  o  tern   śnił 

Pot  leje  wśród  ziem  brył; 
Śpiew   praerwaił  d^umań   głusz   — > 

Już    wiosna,    wiosna    już... 

Hej !    żyć    się    pi^agnie,    żyć ! 

Kocłi^jia,    na   cóż   śnić 
I  liczka  ska^aipiać  ł«ą? 

Na    S2yję   rauć    się   mą, 
Na    roakoaz   dwojga    dusz   — • 
Juiż  wiosna,  wiosna  ju^ż! 


10.     - 

Deszcz 

Szepcze    piosenkę    o    lecie 
Cza  równy  cłi    dum. 

Półżywe  echa  w  wszechświecie 
Niosą   ich  szum. 
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Spotkój  i  błogość  w  tej  zjawie 

Rozmyślań    los, 
Gdy  deszczyk  chodzi  po  trawie. 

Łka  rzewnie  w  głos. 

Cłiodzi    pomału    i    śpiewa 

Po   kraju    tym, 
Złotą  poezję   odziewa 

W  wierszowy  lym. 

Melodja  szmerów  tam  czuwa 

W    sadzie    wśród    drzew, 

Słowa  poezji  przekuwa 

Na  dziwny  śpiew. 

W  galązkacłi  szepczą   ros   ścieki 
Pieśni  bez  słów; 
Człowiek    prayroruża    powieki. 
Pragnący   snów. 

Marzenia   w   sercu   się  rodzą, 
Wśród  plusków,   grań, 

Kiedy   melodje   tu    cłiodzą 
Deszczowych  łicań. 

Myśli  wspomnienia  w  lot  spławia 

Do  ciepłych  zórz, 
Kiedy  szmer  z  duszą  rozmawia 

Rozkwi<tł3'ch    róż. 

Trza  nam  w  szeplenia  iść  tonach 

Do  marzeń  wrót, 
Kiedy  na  kwiatów  koronach 

Deszczyk  gra  z  nut. 
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Marzyć,  nim  się  przesili 

Deszczyka   gwar, 
Gdy   dus^a  puhar   w   lot  chyli. 

Poezji  czar. 

Błog-ie  maraenia  to  iście, 

Kto  czar  ich  zna; 
W  sadzie  szeplenią  coś   liście  — 

A    deszczyk    łka,.. 

11. 

Wiatr 

Grał  za   chatą,   grał. 
Leciał  sobie  w  cwał 
I  cieszył  się,    że   on   panem, 
Bezustannym    swoim    tanem 
Co  mógł  —  w  loty  —  rwał. 

Nucił  jakiś  śpiew 

W  sadzie  koło  drzew, 

Biegł  w  doliny,   na  gór  szczyty. 

Koziołkował    jaik    upity   — 

Czasem  trząsł  nim  gniew. 

Echami    wśród    gór 
Grywa  jego  chór, 
Wciąż    uiprawia    takie    tany 
Jakby    on    był    opętany, 
Gdzie    gaj    i    gdzie    bór. 

On   ci   wszędzie  znan, 
Bo    on    wielki    pan! 
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On  do  każdej  w  polu  gruszy 
Zęby  szczerzy  —  chciałby  z  duazy 
Iść    kolejno    w   tan. 

W    tanie   on   jest   zuch: 
Wywija  za   dwóch, 
I    do    tanu    sam    przygrywa 
Kiedy   pójdzie   —   nie   spoczywa 
Choć  ma  wielki  brzuch. 

A  choć  poznał  on 
Tyle  świata  stron,  — 
Jeszcze    dalej    leci    światem, 
Czy  to  zimą,  czy  to  latem 
Jego  jęków  ton. 

Bór   —   to   jego    brat 
Szumi    tyle    lat, 
A  wiatr  leci  gajem  w  pole 
Tak    na    dolę    i    niedolę 
Gdzieś  w  szeroki  świat... 

Jego  szatą  gaj, 
Domem  —  cały  kraj, 
Krajem  jego  —  świat  ten  caijr, 
Co  wygrywa  mu  hejnały, 
Swojej  duszy  raj. 

W  wielki  śpiewa  głos 
Swych  melodyj  stos, 
Ś-piewa  wieczór,  ś^piewa  ran' 
Trudna    rada:    tak   kazano, 
To    już    jego    los. 
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Grał    nam    tyle    lat 

Różnych  pieśni  kwiat, 

Jes'zcze  w  przyszłych  dzionikach  rzędzie 

Nowe  pieśni  grać  nam  będzie  — 

Hej!  do  życia  szmat... 

12. 

Ku  Wiośnie 

Niech   się   lirenka 
Moja  nie  smuci ! 
Wkrótce   wiosenka 
Tutaj  powróci. 

Zielone    w    gaju 
Zaszumią   drzewa, 
A  ptactwo  w  maju 
Ślicznie   za^śpiewa. 

Do    nieb   przestrzeni 
Wrócą   skowronki. 
Płaszczem  zielemi 
Skryją   się  łąki. 

Tam  pcd  lepiechera 
Koło  trzcin  w  dali 
Polecą    echem 
Piosenki    fali. 

A   przez   zagony 
Do  tego  boru 
Polecą   tony 
Piosnek  z  ugoru. 
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A  tam  mozolna 
Od    brony,   pługa 
Poleci    wolna 
Piosenka    druga. 

Będzie  nie  w  smutku 
Przechodzić    słońce, 
Kwiaty    w    ogródku. 
Kwiaty  na  łące. 

Radość,   się -wwierca, 
Patrząc    na    świay. 
Wiosna  i  w  serca 
Zasieje   kwiat. 

Pomarzy  tkliwy 
Później   zaśpiewa ; 
Tam   ktoś   szczęśliwy. 
Tam  się  spodziewa. 

Olbrzymiej    siły 
Urok  i-o-zsiany, 
Jakiś   ty  miły, 
Kraju  kochany! 

13. 

Z  Jesiennych  Chwil 

Leżą  liście  już  na  ziemi, 

Leżą. 
Wichry    g-łosy    przedczłwnemi 
,  Bieżą. 
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Chmury  wiaką  się  w  przestrzeni. 

Stada. 
Nizko  2  liśćmi  wiatr  szepleni, 

Gada. 
Nać  się  po®chła  w  żałobie 

Rozczula. 
Poza   domem   wichr    sobie 

Hula. 
Róża   uschła   coś   szepleni 

Tkliwa. 
Hej,  to  zwykle  w  jesieni 

Tak    bywa. 
Że  się  dzionek  z  smętkiem  tyle 

Kuma 
Kaźidy   marzy    chwile. 

Każdy  duma. 
W  myśli  naszej  rozśniło 

Się  w  rzędzie. 
Marzym,    maraym:    co    było? 

Co    będzie? 
Szumdą-,  szumią  stare  grusze, 

Drzewa. 
Jaikieś  smętki  coś  nam  w  dusze 

Wlewa. 
Czem-źe  one,  maj%c  aiię. 

Tkane? 
Oj,  wy  smętki   miłe, 

Wy   kochane! 
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14. 

Przez  Moje  Okno 

Do   słonka. 

Przez  moje  okno,  słoneczko  złote, 

Promyk  twój  wiata, 
Wiem:   nie  na  smutek,   nie   na   tęsknotę  — ► 

Ctices2  mnie  do   świata. 
Rąbkiem  się  wciskasz  całą  ozdobą 

We  swoim  hiegu, 
Chcesz,   drogie   słonko,    żebym   wraz   z   tobą 

Igrał    na    śniegu? 
Ty   p-ragniesz,   słonko,    chcesz   widzę    zatem. 

Idąc  po   świecie, 
Żebym  się  z  tobą  cieszył  tym  światem 

Jak  szczęściem  d'ziecię. 
Chcesz  mnie  pobudzić   uciechy   swemi, 

Ciepło    czuć    złotem. 
Bym  się  zakochał  w  życiu  na  ziemi, 

O,   wiem  ja   o  tem! 
Mnie   także,    słonko,   do   oiebie    zda]a» 

Boś  hen  na  niebie. 
Tęskno  mi  bardzo  w  murach  szpitala, 

Tęskno  bez  ciebie. 
Kochane  słońsko,  idź  ty,  idź  w  drogę 

I   syp    wzdłuż   złotem. 
Ja  tu  być  muszę  —  jeszcze  nie  mogę 

Biedź  ptaka  lo4^em. 
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Gdy  mnie,  słoneczko,  wypuszczą  z  klatki. 

Iść    mi    pozwolą    — 
Będę  jak  dziecię  na  łonie  matki 

Igrał.      O,   dolo! 
I  gdy  mi  przyszłe  dzionki  posłużą, 

C^as   w  dal    się   wije, 
Nabroję  jeszcze  dużo,  zbyt  dużo, 

Jeszcze    użyję. 

15. 

Nic 

Gdy  cicłia   n(x: 

Rozwlecze   mgły, 
Cza  równa  moc, 
Budząca   sny. 

Bez   końca    snu 
Użycza    nam, 

Raz  szepcze  tu, 

Raz    s^epc-ze    t^m... 

Cicłio  przez  staw 

Cłiodzi   na  wakos, 

Wśród  śpiącycłi  traw 
I  srefbraych  ros. 

Rozsiewa  snów 

Moc  —  błogie  sny, 
Na   liściacłi   bzów 
Zawies-za  łzy. 
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Chodzi   wśród   drzew, 
To  czasem  znów 
Zanuci    śpiew 

Nieznanych    słów. 

Chodzi  i  tam, 

Gdzie  kwitnie  bez, 
I  nuci   nam 

Melodje    łez. 

Co  —  czy  wie  kto?   — 
Przechadza    się? 
A  może  to 

Sierota  w  śnie? 

I  trawki  gnie, 
Zbierając   łzj'' 

A   moŻ€    nie? 

Może  to  snj% 

Ptł^zez  całą  wieś 
Puka   do   chat 

I   idzie   gdzieś 

Daleko    w    świat. 

Siada  u  drzew 

Tuż  koło   drzwi, 

A   czasem   śpiew 

Serdeczny    brzmi. 

.A  czasem  łka,  — 

Nie  poznasz  z  brzmień 
Czy  to  jest  mgła, 
Czy  to  jest  sen? 
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Nie  ujrzysz  lic, 

Odeszło  —   hen... 
To  tylko  sen, 

To  pewnie  nic? 

16. 

Zimowy  Wieczór 

Sparłem  swą  głowę  na  dłonie, 

Patrzę  przez   okno  z  wieczora 
Na    te    przestrzenie    jeziora, 

W   którem    śnieg    biały    z    ctimur   tonie. 
Na    ciche    i    śnieżne    światy 
Patrzę  z  mej  cichej  komnaty. 

Chęć  moja   myślom   się   zwierza, 
Wymarzy   błogi    los    może, 
A   tam   śnieg   biały   na   dw-orze 

O    szyby    okien    uderza. 

To  patrzę  na  lasów  krańce 
Gdzie  śniegi  sypią  swe  szańce. 

W  mojej   komnacie   tak   cicho, 

Aż    czasem    na    łzy   się   zbiera; 

Na    strychu    mysz    w   książkach   szpera, 
Czy   może  ja.kie   tam    licho? 

A  jam  myślami  jest  gotów 

Do  jakiejś   walki   i    lotów. 

Ile   przez    okno   w   świat    razy 
Spojrzę  w  zimowej  tej  porze, 
Śnieg   się   układa   gdzie   może, 

Wpaniałe    tworząc    obrazy. 

Tak  cicho   patrzę   na   światy 
Jak   na    sceniczne    dramaty. 
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Nie  błądzą  żadne  tu   echa, 

Brzmień  żadnych   nie  znajdzie   śladu, 

Tylko    śnieg    biały    ze    sadu 
Do    mnie    się    słodko    uśmiecha, 

I  przez  drzew  pręty  jak  kraty 

Oświetla  cichość  komnaty. 

Z   zachwytem   patrzę   na    dziwy, 

Gdy  wszystko  w  białej  jest  szacie. 
Widzę   ix>d   śniegiem  przy   chacie 

Gną   się   jabłonie    i    śliwy. 

Wierzchołki   grusz  pochylone 
Śniegową"  niosą    koronę. 

Patrzę  spokojny  w  zachwycie. 

Gdy  w  szyby  śnieg  leifcko  bije; 
Wiem  o  tem  tylko,  że  żyję, 

Lecz  nie  wiem,  co  to  jest  życie? 
Urwałem,  więcej  ni   słowa  — 
W  komnacie  cisza  grobowa. 

Ocenić   nie   jestem  w   sile, 
Gdy   taik   spokoJTia    nizina, 
Tylko    dym   błądzi    z   komina 

Gdy  wietrzyk  uśnie  na   chwilę, 

Gdy    myśH    kcgo    ma    chłostać, 
Czy  lecieć  czy  tu  pozosta<5? 

.Tak  prawie  w  każde  wieczory 
Moja  samotność  się  snuje, 
Kiedy  śnieg  biały  ceruje 

Osrródki,  pola   i   bory. 

Coś   szepcze,  patrząc   na   pol* 
Jak  we  śnie  małe  pacholę. 
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Jakiemś  natchnieniem  proroczem 

Moc  jakaś  myśleć  mi  każe; 

Siedzę  samotny  i  marzę, 
Myślę  i  nie  wiem  sam  o  czem? 

Czy  o  tem  co  się  prześniło, 

Co  będzie,  czy  też  co  było? 

17. 

Żaby 

Tak    ciekawie, 

Gdzieś   dalece 
Żaby    w   stawie, 

Czy  też  w   rzece 
Grają    na    przemiany. 

W  tycłi  godzinach 

Gwar  ten  płynie 
Po    dolinach 

I    po   trzcinie 
Gdzie    potok    rozlany. 

Człeka   zwabia, 

Rozwesela, 
Kiedy  żabia 

Gra  kapela 
Swój  utwór  ciekawy. 

AVnet  by  chciała 

Na  wesele 
Dusza  z  ciała 

Lecieć  śmiele, 
Nad  grające  stawy. 
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A   U'ci€cha 

W  każdą  stronę, 
Słuchać  echa 

Nieskończone, 
W  wieczornych   godzinach. 

Nawet  w  tany 

Serce   rade, 
Na    przemiany 

Gdy   chór  igada 
W    lepiechach,    łozinach. 

Rade    serce 

Z  żabią  mową 
Przez    ko^bierce 

Łąk   osnową 
Lecieć  gdme  daleko... 

Sercu  mało 

Snów    pościeli, 
Chce   noc   całą 

Żab    kapeli  • 
Słuchać  gdzieś  nad   rzeką. 

Zwykle  w  lecie 

Moc   ich  kłótni   — • 
Ta    na    flecie   — 

Ta    na   lutni 
Przebiera   ciekawie. 

Grają  w  koło  — 

W  uciech  kole, 
-    Człek  wesoło, 

Jak  pacholę 
Tańczyć  'by  chciał  w  trawie. 
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Gdy  się  snuje, 

Granie  pły»i«. 
Człek    się   czuje 

Tak   w   gościnie, 
Jak  na  jakich  godach. 

Przyznać    tyle 

Trża    nam,    aby, 
że  najmilej 

Polskie   żaiby 
V/  polskich  grają  wodach. 

18. 

Przed  Wiosną 

Po  spoczynku   i  senności, 

W   szczerozłotym   blasku    szat, 

Wnet  wiosenka  przyjdzie  w  gości, 

Niosąc    dary   —   lilji   kwiat.  .   ?    , 

W  młodocianym  przyjdzie  stroju     , 
W-.skrz-eiSzać   kwiaty   z   zientii .  bryl 
By  po  trudach,  zimy  znoju. 
Świat  trzeźwości   nektar  pił. 

Samo  piękno  tu  rozleje 
W  te  radosne  przyj-ś^ia   dnie, 
W  kaade  życie  u-wk  wleje 
Po  zimowym  długim  śnie. 

I  na  łączne  też  kobierce 
Przyjdzie   strojna,  siejąc   czar; 
Nawet   smutne  z'budzi    serce 
Czerpać  życia  wielki  dar. 
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Zrodzi  piękna  wielkie  żniwa. 
Jak  w  dziewicy  maa-zeń  snaeh, 
Na  tej  ziemi,  co  spoczywa 
Jeszcze   w  zimy  szarjxh  mgłach. 

Pray>dzde  do   naa   w  zórz  ko-lorze, 
W  naszych  żyłach  zacząć  krew; 
W  każ^dym  lesie,  w  każdym  borze 
Słodkich  uczuć  nucąc  śpiew. 

Żyć   otuchą   nas   odzieje, 
Czynem    swoich    szczodrj^ch    sił; 
Zimne    serca   nam   ix>zgTzeje 
I  gnoiBn-ości  zetrze  pył. 

Świat  pi-zywita  szumem  zdroi. 
Śląc   wiośniany   wody   gwar, 
I  kochaniem  serca   spoi 
Niezliczonych    młodych    par. 

Chociaż   była   tyle   razy, 
Jeszc«e  przyjdzie  echem  pień; 
Nawet  zimne  wyruszy  głazy, 
By  chwaliły  wiosny   dzień. 

Kwiatom   di"ogę  do   rozwicia 
Wsikaże,    gniotąc    zimy   cieśń; 
To  co  żyje,  ohęitne  życia, 
Będzie  nucić  chwały  pieśń. 

Świat  z   zachwytem   przyjścia    czeka, 
Żeby   cudiu   zachwyt  wił; 
Od  motylka    do   człowie^ka, 
Żywioł  będzie  wiosnę  czcił. 
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Będzie  nu^cić   cne  pobudki, 
Cud  dioniarai  można  brać; 
Łąik  kurhany   i   ogródki 
Jedne   hymny   będą  grać. 

"Wciąż  w  radości,  w  ciągłym  śpiewie 
Słodki  napój   można  pić; 
Na  kaździutkim  w  gaju  drzewie 
Ptaszki  gniazda  będą  wić. 

Jak  kraj  wielki,  jak  świat  cały, 
Wiosna  zrodzi  jeden  cud; 
Muszki  będą  grać   i>ochwaiy 
Nad  powierzchnią  cichych  wód. 

Śmiechem  twarze    nam   ustroi 
I   żyć   przeszłych   zatrze   trud; 
Serca  ludzi  mocno  spoji 
W  jeden  wielki,  bratni  lud. 

Da  nam.  złote  blaski  słońca, 
Wszysko,   co   się   szczęściem  zwiej 
Zanim  przyjdzie  —  duch  be^  końca 
Gdzieś  do  życia  rwie  się,  rwie... 

19. 

W  Nocy 

Idą   eienie 

Przez  gaj   cichy 
Na  marzenie, 

Snów  przepychy 

I  na  dumań   moe. 
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Siwkój     będzie 

Drzemią  drzewa 

Gdy   aię   wszędzie 
Noc  rozlewa 

Szara,  miia  noc. 

Ty  śnij,  cziecze, 

W  swojej  chacie. 
Gdy  się  wlecze 
•    Nocka  w  szacie 

Mgieł    miedzami    p61. 

To   jedynie 

Śnij   natchnieniem, 
To    pa'ze  minie 

Trud  z  cierpieniem  ą 

Przeszłych  dzionków  ból. 

Niech    ulata 

Twoja  dusza 

W  krańce    świata 
Jak   ta   ^'usza, 

Dumami  mknie  w  świat. 

Niech  snów  krocie 
Bieży  w  pole  — 
Marze    w    locie 
Znajdą  dolę 

Przyszłych    życia    lat. 

Niech  me  przędzie  — 
Pwzecz    nie   trudna, 

Gdy  noc  wszędzie 
Chodzi   cudna  — 
*  Spokój    cichy   wkrąg. 
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Śnić  szczęśliwie, 
A  śnić  wiele, 
Gdy  leniwie 

Noc  tu  ściele 

Mgły  wś.ród  wierzb  u  łąk. 

Ro«ą  sieje 

Przez  pól  staje 
I   nadzieje 

Duszom    daije. 

Nowej  mocy  zdrój. 

Czaru  nieco  — 
Cisza  taka  — 
Myśli   lecą 

Lotem  ptaka, 

Nocnych   myśli   rój. 

Temu  biada, 

Kto  w  tej  chwili 
Nie  posiada. 
Nie  wychyli 

Nocki  czaru   w  śnie. 

Później  miło 

B^zie  szlochał, ' 
2e   trza   było 

A  nie  kocha}, 

Czego  —  któ4  to  wieT 


\ 
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20. 

Praca 

Jak   tu    miło,    jak   wesoło, 
Ludu  pełno  tu  w  około, 
Pieśni  leci  ton. 

Na    ścierń iskacłi    naród    bosy 
Zbiera   zboża   bujne  kłosy. 
Długiej   pracy  plon. 

Będzie    owoc    z    pracy,    trudu. 
Lecą   pieśni   głośne    ludu, 
Ożywiony  gwar. 

Przez  łzy  cierpień, 
Lecz   śpiewają, 

Czarnej  ziemi  wycłiwalają 
Ten  obfity  dar. 

Hej !   tam  lecą   nędzy   głosy, 
Tonąc   w  głośnycłi 
Brzękacłi    kosy, 

Wśród    szerokich   pól. 

Lud   się  cieszy, 

Lud    się   śmieje, 

Bo  przeminą   bied   zawieje 
Hej !    przeminie    ból. 

•Tam  na  łanach, 

Tara   hen   w  dali. 

Chociaż   słońce   żarem  pali. 
Sierpów  słychać  głos. 
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Choć   lud   w  pocie 

Zda    się   tonie,  ^ 

Snopy  legną  na  zagonie, 
Wielki,  będzie    stos. 

Zwieziem  snopy  do  stodoły 

Na   dzień  lepszy   na  wesoły, 
W  takt  cepami  bić. 

Zawiniemy  swe  rękawj^, 

Choć  lać  będziem  potu  lawy. 
Żyć  nam  trz-eba,  żyć. 

Przesiejemy  zdrowe  ziarno 

Pracy   dłonią  tą  mocarną, 
Oddzielim  od  plew. 

A  gdy  będzie  ziarna  stosy, 

Zaśpiewamy  w   wielkie   głosy 
Jeden   wielki   śpiew. 

Bo   przez   roczek  długi,  cały, 
Będą  dziatki  chlebuś  miały. 
Ukoi  się  żal  — 

Więc   mój    bracie   ukochany, 

Cepem  w  duży  snop  żytiiiany 
Z    całej   siły   wal. 

Praca   nasze   życie   stroi, 

Dziś  ria  pracy  świat  ten  stor, 
Plonem  czarnych  gleb. 

Nam  się  nie  dać   ciężkiej   doli, 
Trza  z  bławatów  i  kąkoli 
Wydobywać  chleb. 
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21. 

Zwątpionym 

Ach !  tyle  snów 

Powraca  znów 

Do   białej    naszej    chaty, 

I  blaski  zórz 

Do    naszych    dusz 

Wlewają  snów -tych  kwiaty. 

Ach!   gdybym  bj^ł 

Panem    tych    sił, 

Co  naród  o  nich  nie  wie, 

I  wszystkich  chwał  — 

Do  serc   bym  lał, 

W  kaździufckim  moim  śpiewi< 

Tak  w  życia  grze, 
Go  marnie  mrze. 
Mianowałbym   sowicie; 
Przez  ból  i  trud, 
Wciąż   szedłbym  w   lud 
I  wątłe  wskrzesał  życie. 

Hej !  pieśni  żyj 

I  w  lot  nam  bij, 

W  niebiosy  po  roztroni, 

Bo  życia  szmat 

Uleci   w  świat 

I   nikt  go   nie   dogoni. 
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Wielka  tu  moc 

I   w  dzień   i   w   noc 

Wzdychania  po  kryjomu 

Nektary  rói 

Płyną,  h^en..  wzdłuż, 

Lecz  pić  ich  niema  komu. 

Tu   szepcze   nam 
I   mówi   tam... 
Natchnieniem  każda   &brona 
Na  jawie  —  w  śnie, 
Wciąż    ka    nam    lgnie 
I  cisika   się  w  ramiona. 

Hej !    niczem    trud, 

Gdy  cały  lud 

Przebudzi   to  wesele; 

Obetrzeć  pot 

I  bić  nam  w  lot, 

Bo  czasu  j'Uż  nie  wiele. 

Co   zrodzi   świt, 

Na    błogi    byt, 

To  ciemność  nie  zagłuszy  - 

To  dla  tych  los 

I  pieśni  głos, 

Co  czucie  mają  w  duszy. 

Ach!    widzę    w    szerz 

Potoki   łez. 

Pod    doli   •ciężkim   l>rzmieniem; 

Na  jawie  —  w  snach 

Budować   gmach   — 

Nie  łzami  i  zwątpieniem. 


1 
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Nie  5>ora  stać, 
Lecz  brać  nam,  brać, 
Te  dary  szczodrej  siły 
I   wieść   nam   sny, 
Nim  ja  i  ty 
Pójdziemy  do  mogiły. 

22. 

Żniwa 

Wyszedł  naród,  z  cłiat  na  pola. 
Pieśń  na  łanacłi  się  rozpływa  — ■ 

Hej!    to   dola! 
Bo  ta  czarna  nasza  rola 
Ziotycłi  kłosów  daje  żniwa. 

Sierpy    dzwonią,    dzwonią   kosy. 
Niepojęte  grają  moce 

W   te    niebiosy. 
Gdy   rankami   lśnią  się   rosy 
Ni'by  łezki  w  krąg  sieroce. 

Hej !  to  nie  czas  byle  jaki. 

Cłioć  się  snuje  jednym  trudem  — 

Kiedyś    taki, 
Weźmiesz   kosę    i    dwojaki, 
Pójdziesz  w  pole  za  tym  ludem. 

I  nie  pytaj   p-oco,   naco 
Będziesz  lewał  potu  rosy  — 

Nie   ladaco. 
Całodzienną   ciężką    pracą 
Trza  kłaść  łany  na  pokosy. 
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Czas  na  pole,  darmo  w  chacie 
O  swem  szczęściu  nucić  trele  — 

Tam,   mój   bracie, 
Gdzie   dojrzałych   zbóż   połacie, 
Znajdziesz  szczęiście  i  wesele. 

Daj  energję,  daj  i  siły, 
Pędzić  licho,  zło  i  brzemię  — 

Jak   lud   miły. 
Co    wrósł    w    ro^li    czarne    bryły. 
Gdzieś  głęboko  w  matkę  ziemię. 

Z  każdej   wios-ki,  każdej   strony 
Niesie    naród    w    dłoniach    męstwo, 

Żj^cia    plony; 
Idzie   z   pieśnią  na  zagony. 
Na  dzień  lepszy,  na  zwycięstwo. 

Tu  się  rodził,  przeżył  wiele.,. 
Tu  się  raczył  nocki  snami   — 

Miał   wesele ; 
Przed   nim  jeszcze  kwiat  na   czele, 
Zlany   potem,  zlany   łzami. 

Różnobarwne  świecą  stroje, 

Grdy  się  pod  sierp  chylą  niwy  — 

Mrówek  roje 
Lepią  szczęścia  gniazdka  swoje; 
To  ei  cuda,  to  ci   dziwy! 

Niczem  praca,  ogrom  boli. 
Będzie  chlebuś  i  kołacze, 
Dla  was  czuli  — 
Tam  Hanusia  przy  matuli 
Na  ściemisku  cicho  płacze. 
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Można   w   ciągłym   żyć.  za-chwycie, 
Gdy  nadejdzie   pora  taka... 

Dla   junaka, 
Co  dziewczę  łowi  w  życie 
1  uparcie  cłice  buziaka. 

Hejże  młodzi,  nie  amory, 
Kiedy   w  sercu   nie   zaluźno  —  . 
Czas   na   zbiory, 
Lejcie  wpierw  potu  kolory, 

Później    miłość   moje   dzieci. 

Kiedy  w  d'ucłiu  moc  ocłioty, 
Kiedy  w  sercu  nie  zaluźno  — • 

Do   roboty; 
My  pionierzy  —  szare  roty. 
Nam  na  szczęście  nie  zapóno. 

Cłioć  nie  pójdzie  z  losem  w  parze, 
Co   się  śniło,  co   się  prześni  — 

My    mocarze, 
Wsta.niem  rankiem  —  w  dnia  pożarze, 

Świat    zdobędziem     

Żyj    nam    pieśni  I 


23. 

Słota 

Na  dworze  deszczyk  i  slota, 
Dzień  się  w  dal  wlecze  ponury, 
Tam  gdzieś  wysoko  za  cłimury 
Rwie   się  mej   duszy   ocłiota. 
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Choć  w  duszy  gbśno  "biedź"  wołam. 
Na  szarych  chmur  patrząc  drogę, 
'Choć   chciałbym   lecieć   nie  mogę. 
Choć  chciałbym,  ale  nie  zdołam. 

Słychać   mej   duszy   wzdychanie. 
Jakby  ją  zakuł  kto  w  dyby; 
Deszcz    puka    lekko   o   szyby, 
A    sen    się    wzmaga,    drzemanie. 

Więc  z  tęsknotami  się  kumam. 
Zdaję  się  na   ich  los  wszystek; 
.  Deszcz  pada  z   listka   na   listek, 
Ja   siedzę,   marzę   i  dumam. 

Myśl  ma  leniwie  się  mota, 
G^dy    niebo   posępnie    mruiga. 
Za  domem  deszczyk,  szaruga. 
Za  domem  idzie  w  świat  słota. 

Lecz  skoro  myśli  swe  skupię, 
-     Dziwną  gwarzyłbym  rozmową, 

Woda  tam  w  rynnach  znów  chlupią 
I   każe   myśleć    nanowo. 

Gdy   się  ozwała  znów   słota 
I  gdym  znów  myśli  pozbierał, 
Pytam:  gdzie  marzeń  ideał? 
Pytam:   gdzie  moja  tęsiknota? 

I  w  myśli  już  czuję  wrzenie, 
Czy  się  dowiedzieć  mi  uda? 
Może  to  tylko  ułuda? 
A  może  to  majaczenie? 
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Zkąd  majaczenie  przybj'wa, 
W  "którem  się  cały  zanurzę? 
Deszcz  pada  z  róży  na  różę, 
Jaśminy  lekko  obmywa. 

Jedna  się  skarży  i  druga, 
Te   wodne    lilje    nad    rzeczką, 
Że   zasłoniła   słoneczko 
Słoty   rozwleka   szaruga. 

I  konwalje  się  frasują, 
Widać    dość    u    nich  pokory; 
Chmury    się    wloką    upiory 
I   słotą   na  ziemię  plują. 

I  tak  leniwie  w  tej    słocie 
I  dzień  przewleka  się  szary; 
Czy  kto  rozkiełznał  te  mary 
I    di\)gę    wskazał   tęsknocie? 

Jakie   rozkuły   ich  mo^ce? 
'Poco  i  naco  ta  skarga? 
Coś  z  moją  duszą  się  targa. 
Coś  się  z  mą  duszą  szamocą 

Jafkie  to  może  być  licho. 
Idące    we    świat    zdaleka? 
Co  się  snem  w  izbie  obleka, 
W  izbie  tak   sennie   i  cicho. 

Coś   na   mnie   kładzie    swą    rękę 
Ironieznie   &ię   uśmiecha... 
Może    to    tak    słoty    echa 
Łażą   na   ludzką   udrękę. 
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Czyjeż  to   szepty   są,   czyjeż? 
Półsenna  mowa  ta  głucha, 
Go  mi  powiada  do  u^ha: 
Użyjesz  jeszcze,  użyjesz! 

Kto  to  odgadnie,  wypowie 
W   jakim   się   włóczą   tu    celu? 
Czasem  po  uciechi  weselu 
I  smutek  duiszy  na  zdi*owie. 

Gdy  jej   się  śnić   nie  zdarzyło, 
Gdy   jej    się    śnić   nie   zdarzy, — 
Niech  o  tern  w  smutku  pomaray 
Co  się  w  swawoli  straciło. 

Choć  nie  w  lamentach  i  łkaniu 
Niech  wspomni  po  razy  ki'oeie. 
Niech  teraz  myśli  w  tęsknocie 
O   zatraconem  kochaniu. 

Myśl  jedna  z  drugą  się  mota, 
Jedna  się  z  druigą  mocuje; 
Na  dworze  deszczem  z  nieb  pluje, 
Na  dworze   ciemno   i   słota. 

24. 

Szaruga* 

Tam...  kolo  domu  av  krąg 
w  sadzie  u  płota 
U  łąk 

szaruga   z   wichrem   się   miota. 
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Chlupie  deszcz  z  góry  tu,  hen... 

"  To  niebios  łkanie, 
Sen 

ogarnia    ludzi    drzemanie. 

Zbiór  w&dy  z  wysokich   gór 

po  skałach  ciecze, 
Chmur 

czarnych   sznur   we   świat   się   wlecze^ 

Szaruga    —   tęsknoty    wieszcz    — 
rozwleka   się   uroczyście, 
Deszcz 

upada  z  liści  na  liście. 

Na  chwilę  osłabnie,  znów 

szaru.g-a   się   wszczyna, 
Bzów 

i    róży   główki    przegina. 

Wiatr,   nuda,   czarnycli   chmur  rząd 

białe    jak   płótno. 
Wiśnie, 

stokrotki  płaczą,  że  smutno. 

Króluje  wicher  wzdłuż  sam, 

sili    się,    sili, 
Tam... 

i  iptaszek  w  dziuple  di'zew  kwili. 

Deszcz  gnany  pada  na  ws-króś, 

liście  drzew  myje, 
W   głos 

szepleni  słowa  niczyje. 
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Rozbujał  się  falą  staw 
ponad  głębiną 
Traw 

półsenne   melodje   płyną. 

Czyś   nie   rad   szarugi   brzmień, 

nie   rad   człowiecze? 
Dzień 

wlecze  się,  wlecze  i   wlecze. 

Wiem,   kocłia^z   wesoły    świat, 

Cuda    natury; 
Rad 

czekasz   słoneczka   z  za   cłimury. 

Nie  marzyć  ciągle  i   śnić! 

nie  snem  dni  zbywać! 
Żyć, 

hej,    żyć    nam,    żyć    i    używać. 

Tęsknotę  porzucim,   sny, 
chwila     niedługa 
Gdy 

przeminie   świata   szaruga. 

25. 

Zimą 

Jak  sen  leniwie  chmury  ponad  ziemią 

Hen,  gdzieś  w  dal  białą  suną  sennym  ruchem, 

A  drzewa  w  sadzie  pochylone  drzemią 

Pół  oblepione   śniegu  białym  puchem. 
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Na5   ta   tęsknota    marzącymi    czyni. 
Upiory   tęsknot   pokazują    ślepie, 
A  tam  w  około  srebrzy  dal  pustyni, 
Spokój  i  cisza  na  tym  białym  stepie. 

Dzień  w  dal  pomału  wlecze  się  i  wlecze, 
Bez  epizodów,  dla  nas  nowych  wrażeń, 
A  za  dniem  szarym  i  sny  też  człowiecze 
Idą  pomału  gdzieś  w  krainę  marzeń. 

Uschłego  kwiatu  śniegi  główkę  małą 
Całkiem  nakryły  w  burzliwej  zamieci, 
Tylko  samotna  nad  pustynią  białą 
Gdzieś  wystraszona  ptaszyna  przeleci. 

Leszczyna  w  górach  do  skały  się  tuli 
I  modrzew  mały  jej    serdeczną  kumą, 
ITam  ból*  świerkowy  w  bielurśkiej   koszuli 
Jeż  się  rozdaimał  i  duma  i  duma... 

Włóczą   się,   włóczą  polami   tęsknoty, 
A  za  tęsknotą  śladami  marzenie. 
Czasem  się  zerwie  myśl  na  wolne  loty 
I  bieignie   chyża  nad   śnieżne   przesti-zenie. 

Czasem  zatęskni,   czasem  się  weseli. 
Lecąc  wśród  zimy  cudnych  malowideł 
Myśl  się  wije  jak  nić  u  kądzieli. 
Tylko  do  lotu  brak  jej  czadem  skrzydeł. 

Eaz  zbyt  wesoła,  raz  bardzo  stroskana, 
W  loty  hen,  chyże  myśli  by  się  rwała; 
Ty   zimo   miła,   ty   zimo   kochana. 
Tyś  wszystkie  dumy  człeka  rozkiełznała. 
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Nie   prag-nie  ona   na   czoło  wawrzynu. 
Ani   słodkiego  dla   niej   pochwał  pienia. 
Lecz    pragnie    dotąd    nieznanego    czynu 
I    do   ciągłego   tęs'kni  w   dal   istnienia. 

Czasem  nas  niesiesz  do  zórz  na  zenity 
W  tym  rozmarzonym  i  bajecznym  świecie, 
Czasem  us^-pia   człek   dumą   upity, 
Jak  pieszczotami  matczynemi  dziecię. 

W  białej  koszuli  u^zdłuż  kraina  cała 
I  pola   nasze  wciąż   bielą  odziane. 
Skrzyj   się   nam,   srebrna   ty  pustynio   biała, 
A  wy  nas  nieście,  dumy  rozkiełznane. 

Przestrzeń  się  srebrną  w  dal  nieznaną  bieli, 
Taki  tu   spokój,  błoga  cisza   wszędzie, 
A    myśli    niby    lniana    nić    kądzieli, 
Gdzieś   się  bez  końca   przędzie,   przędzie, 

przędzie.... 

26. 

Na  Ojców  Ziemi 

Zochnie  w  Toruniu. 

Zocłino,  odemnie  tyś  bardziej  szczęśliwa 
I  losy  szczersze  się  dla  cię  składają; 
Słyszysz   gdy    szumi    mazowiecka    niwa. 
Słyszysz  gdy  fale  w  Wiśle  pieśni  grają. 

Widzisz,  gdy  wiosną  zieleni  się  gleba. 
Kukułkę  słyszysz  gdy  zakuka  w  borze, 
Słyszysz  skowronka  u  siwego  nieba, 
Pastuszka  piosnki   słyszysz  na  ugorze. 
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Słyszysz  śpiew  rzewny,  tęskny  śpiew  pastuszy, 
Fujarki  piosnkę  słys-zysz  codzień  zbliska, 
Co  się  przymusem  wwierca  gdzieś  do  duszy 
I  s«rce  nęci,  z  oczu  zły  wyciska. 

Widzisz  tam  piękna  wszyściutkiego  czary, 
Śnisz,  gdy  się  nocka  w  dal  pa^zewleka  cicha, 
I  słyszysz  kwiatów  woń  —  co  za  nektary! 
Widzisz  jak  kwitnie  kwiat   i   jak   usycłia. 

Słyszysz  słowika  na  dzdeii  dobry  pienie, 
Co  melodyjny  w  swym  przecudnym  głosie. 
I   różnobai^wne  widzisz   łąk   przestrzenie, 
I  nogi  kąpiesz  w  polskiej   rannej   rosie. 

Widzisz  tam  w  pełni  i  całej   ślicznoścł 
W  jasnem  słoneczku  śmiejące  się  łany, 
Widzisz  i   smutki,  łzy   i  wesołości, 
Ucieszną  młodzież,  praojców  kurłiany. 

Ty  wrastasz  duchem  w  pól  pols^kich  tęsknoty, 
Albo  znów  piosnka  tych  pól  cię  ubawi. 
Widzisz  jaskółcze  i  bociane  loty, 
I,  hen!   u  nieba  długi  sznur  żórawi. 

WMdzisz    praojców   te   zmurszałe    strzechy, 
Które  przcudnie  zdobią  ma'ków  kwiaty, 
Słyszysz   wesele   i   te   szczere    śmiechy 
Dziewcząt  w  ogródtku  kolo  białej  chaty. 

Kwiatami   z   gaju    ustrajasz    swą   głowę 
I  ze  zbóż  kwiatów,  siła  ich  tam,  siła! 
I    wkoło    słys'zysz    piękną    ojców    mowę, 
Której  nas  matka  w  kołysce  uczyła. 
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Tam  ci   na  miedzy  sz-umi  stara  grusza, 
Nad  strumykami  szumią  łąk  kobierce. 
Gdzie  się  obrócisz,  —  wszędzie  polska  dusza 
I  gdzie  zapukasz  —  wszędzie  polskie  serce. 

Żyjesz  poezją,  szwmem  tego  zboża, 
Wietrzyka    biegiem    koło    żytnich    kłosów. 
Dumą  i  snami  kiedy  wstanie  zorza 
Śmiać  się  do  łudzi,  łien!  gdzieś  u  niebiosów. 

Słyszysz    piosenkę    lecącą    wyrajem. 
Gdy  serce  w   smutku,   zaraz   rozweseli; 
Tam  lny  niebiesko  zakwitną  pod  gajem 
A  zimą   piosnki    lecą   od   kądzieli. 

Grają  ci  stare  koło  cłiaty  drzewa. 
Na   różne   nuty    i   przeróżne   pienie. 
I  v/oń  się  kwiatów  nektarem  rozlewa 
Na  wątek  diimań  i   słodkie  marzenie. 

Patrzysz  i  kocłiasz  te  rozległe  błonie, 
Gdzie  \irok  połski  cudem  się  rozpływa, 
Tam  nasze  piękno  majestatem  płonie; 
Zocłino,   odemnie  tyś  bardziej   szczęśliwa! 

27. 

Może 

Przez   okno   coś   spoziera. 
Za  domem  się  porusza, 
Może  to  ludzka  dusza 
Łzy  ludzkie  nocą  zbiera? 
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I  do  drzwi  lekko  puka 
I   staje   nogą   bosą, 
Może    pomiędzy    rosą 
Łez  ludzkich  nocą  szuka? 

I   piosnkę    śpiewa    tkliwą, 
Jakby  w  krąg  snami  siała, 
A  iez  już  nazbierała 
Pełniuśki  dzban  na  dziwo. 

Jak  błysły  jasne   zorze, 

Nad    łzami    ręce    łamie. 

Cłiće  dźwignąć  dzban   na  ramię 

I  unieść  go  nie  może. 

Ha,  z  miejsca  go  nie  ruszy.. 
Zbyt  długo   się  mocuje; 
Przez    okno    się    dziwuję, 
Na  postać  patrząc  duszy. 

A   myśli   mnie    prowadzą. 

Myśl   pra:gnie  wiedzieć  —  czeka; 

Do   czego   łzy   człowieka 

W   tym   dzibanie    się   przydadzą? 

Cóż  dusza?  Ocli!  wy  dzieje! 
Upiększy  łez  kolorem? 
Lub   innym  je  wieczorem 
Znów  z  nieba  ktoś  rozsieje? 

Nazwie  je  rosy  mianem, 
Po    jasnym    dzionka    skłonie. 
To    ona    znowu    po    nie 
jromnym    przejdzie    dzbanem... 
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I  znowu   się  zakrada, 

I   znowu    chodzi   ziemią, 

Gdy   ludzie  w  chatach   drzemią, 

To  ona  łezki  składa. 

Gdy  idzie  i  po  lesie, 

Ja   patrzę    nań    ciekawie; 

Co   noc   łez   więcej    w    trawie,* 

Co    rana    więcej    niesie. 

Ja,  pati-ząc  na   to  —  zgoła 
Zwątpienie  już  się  budzi. 
Że  przyjdzie  noc  —  to  ludzi 
Łeiz  zebrać  nie  podoła. 


Znów   lu<iKkiej    duszy  cienie 
Za  łzami   poszły  w   trawy; 
Mofże  to  tytko  zjawy, 
A   może    majaczenie? 

28. 

Tym  Co  Pytają 

Wy  ehceoie  wiedzieć,  co  was  nęci, 
Skąd  ja  te  liczne  biorę  wiersze? 
Wyszuikam    dla    was    słowa    szczersze, 
Chce  odpowiedzieć   z   serca   chęci. 

Nie  mam  przy  sobie   w   śnie  anioła 
I  strumień  z  muzy  ech  nie  płynie. 
Powstają   one   pi^^y   maszynie, 
Gdzie  szumią  pasy,  warczą  koła. 
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Jest   ich    różnych    wielkie    mrowie. 
Skoro   szum  maszyn   pi-zerwie  ciszę, 
To  turkot  trybów  wiersze  pisze, 
Zwrotki  układa  w  mojej  głowie. 

Wy  mi  nie  dacie  może  wiary, 

Że  to   nie   żadna   pani   blada 

W    śnie   pod    poduszkę    icłi    nie    wkłada, 

Ani  wróżbity  jaikieś  czary. 

Ani  też  żadna  daima  w  ręku 
Nie  trzyma  dla  mnie  natchnień  w  złocie. 
Powstają    one    przy    łoskocie 
Pędzących    ma.szyn,    walców    jęk?u. 

Sam  nie  wiem  co  mi  w  głowie  pisze. 
Że  je  coś  pisze  —  to  nie  złudy; 
Wierszem   mi   poty,  wierszem   trudy, 
Poezją  —  pracy  towarzysze. 

To   jest   natchnieniem  mem,   rodacy. 
Tu  Wam  już  szczerze  wyznać  muszę: 
Poezją  —  ludzkie  dobre  dusze. 
Poezją  —  czarna  dłoń  od  pracy. 

0  tem  się  piosnki  w  myśli  roją. 
Poty  na  czole  -^  ich  wcieleniem, 

1  duszna  tkalnia  —  mem  natchnieniem, 
Syreny   fabi-yk   —   miizą   moją. 

Co  rod:zi  ciche  me  śpiewanie? 
Wy  chcecie  wiedzieć  —  co  zachwyca? 
Czasem  dzieweczki  ślictzne  lica, 
Czasem  strum>'ka  fali  granie. 

Wiedzieć  budzi  się  w  was  ochota,  - 
Pytacie  z  wielu  okolicy: 
Czasem  łzy  sierot  na  źrenicy, 
Czasem  wesele  i  tęsknota. 
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Czasem   piosenka    przerwie   ciszę, 
Gdy  już  obetrę  z  czoła  poty. 
Tęsknota  myś-li  w  wolne  loty 
Tam  w  dusznej  tkalni  wiersze  pisze. 

Nie  zsyła  anioł  nieba,  słońca, 
Nie    legendarne    strojne    panie. 
Czasem   dyktuje   mi   kocłianie, 
A  czasem  wiosna  przyjść   mająca. 

Już  nie  będziecie  pytać  zatem, 
Bo  ich  nie  zsyła  pani  złota. 
To  nie  są  wierzsze  —  to  tęsknota 
Za  wolną  pracą,  wolnym  światem. 

I  ognistego  nie  mam  gońoa, 
Uwierzcie  w   moją   szczerą   sipowiedź, 
To  nie  są  wiersze  —  to  zapowiedź 
Dla  wszystkich  wschodzącego  słońca. 

29. 

Przy  Sianie 

Biegną    głosy, 
Z  nimi  kosy 

Dzwonią  sobie  w  dal. 
W  tatoiej    porze 
Nikt  nie  może 

Narzekać   na   żal. 

Łąki  w  koło.... 
Hej  wesoło! 

Tylko  pieścić  cud. 
Kto  rozumie 
W  cudu   tłumie  — 

Tu  nie  zazna  nud. 
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Sionce   grzeje. 
Ktoś  się  śmieje. 

Ja  się  śmieję     w  glos. 
Za  pokosem 
Idę    z    głosem 

Piosenki,  Oj,  los! 

Pachnie   siano 
Wieczór,   rano.... 

Co  za   rajska  woń! 
Piosnko   moja, 
Leć  do   zdroja! 

Ty  mi,  koso,  dzwoń! 


Dusza    rada 
Z  wonią  gada 

Choć  na  czole  pot, 
A   i   nieco 
Myśli    lecą 

Hen,    daleko   w    lot. 

Hej,  z  ochoty 
Do    roboty 

Jeszcze  łą)ki  szmat, 
Później    w    sianie 
Sny   kochanie    — 

Będziesz  igrał  rad. 

Grab   na   stosy 
I   pokosy 

Tak  jak  umie  kto. 
Słońce    zdrowia 
Da   ci  mrowia 

Za  lekarzy  sto. 
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A  kto   śmiały 

•  A '.ez    dzień    cały. 

Ki-zepki    skończy    tan, 
'  To  u  stołu 
Zjadł   iby    wołu, 

Mleka   wypił  dzban. 

Do    roboty ! 
Nie  zaloty! 

"    Lejce    w    ręce    weź. 
Popędź  gnia-de, 
Na    gromadę 

Do  stodoły  wieź. 

Chociaż  mruga, 
Ta  i  druga, 

Za   grabie   się   brać! 
Chociaż    taka 
I  buziaka 

W   sianie   rada   dać. 

Nie  tu  pory 
Na  amory, 

Sercu  trza  dać  znać; 
Siano  zwiezieni, 
Ile  wlezie, 

Kochaj,  pieść  i  baw, 

W    łąk    ustroni 
Rajskiej  woni, 

Czyż  (przepychów  brfvk? 
Piękna   kro-cie 
A   my   w  pocie, 

Bo  nam  dobrze  tak. 
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To   na   zdrowie, 
Choć  na  głowie 

Mokiy  każdy  włos, 
Wio...   bułane! 
.Ukochane 

Piosniki   śpiewam  w   głos. 

Za   pokosem 
Piosnki  głosem 

Wijmy  długą  nić, 
Kto  od  pracy 
Stroni   —  tacy 

Nie  umieją  żyć. 

30. 

Burza 

Hej!  burza  się  wzdyma  i  szumi  ulewa, 
Łomocą  pioruny  i  grady, 
Moc  swoją  ujawnia,  w  przelocie  się  gniewa. 
Drze  ziemię  kałdunem,  przewraca  też  drzeAva, 
Znać,  że  świat  chce  zruszyć  z  poeady. 

Do  walki  powietrze  podnieca,  i*ozpala, 

GWy  z  czarnej  rzuica  się  chmuiy, 

I  i*yczy  wciąż  głosem  głodnego  szakala, 

I  mierzy  weń  swoje  pazury, 

Co  w  drodze  zdobyczy  napoitka  rywala. 

W    chmur    czarnych    tumanie     wciąż     słychać 

jęczenie, 
W  tumanie  tym  czarnym  ze  smoły, 
I  skargi  i  wycia,  lamenty  i  wrzenie. 
Jakby   się    niebieskie    waliło    sklepienie, 
Jakby  się  świat  ix)zpadł  napoły. 


56  PIOSENKI  MOJE 


W  głos  szumi  ulewa,  a  woda  w  dal  spływa, 
W  przestrzeni  wciąż  wyje  i  błyska, 
A  burza  w  przelocie  nie  czuła,  stra&zliwa, 
Garściami  na  drogacłi  muł  z  wodą  porywa, 
Zucłiw^ale   przecliodniom   w  twarz   ciska. 

A  cóż    tam    za    ogrom    jest    w    wielkiej    tej 

chmurze, 
Co  sunie  gdzieś  we  świat  daleki, 
I  jakim  on  sprzyja  rozkazom  w  naturze, 
że  z  sucłiycli  gościńców  powstały  kałuże 
I  pod  brzeg  wystąpią  wnet  rzeki, 

Szczęśliwy,    kto    skrył    się    przed   tourzą    gdzie 

w    cliacie, 
Wy  drwale,  żniwiarze,  oracze  — 
A  teraz  przez  okna  spoglądasz,  mój  bracie. 
Jak  burza  okrąża   ziem   czarnych   połacie, 
A  cały  świat  jęczy  i  płacze. 

Spoglądasz  jak  burza  po  świecie  szaleje, 
I  jakie  wyprawia  w  cwał  gody; 
A   nawet   zwierz    dziki   w    leśne   wszedł   knieje 
I  czeka   cierpliwie  co  niosą  dnia  dzieje. 
I   czeka   po   burzy   pogody. 

Lecz  biada  takiemu,  co  jeszcze  szmat  drogi 
Do   kąta    schronienia,    do    domu, 
I   gdy   go    zaskoczy    czas    burzy    złowrogi, 
Co   ostre   pioruny  wciąż  ciska  pod   nogi 
I  drzazgi  od  drzewa  gdzieś  złomu. 

I   biada    żeglarzom,    gdy   morzem   popłyną, 

Gdj'  morskie  ich  fale  w  dal  rzucą, 

I  siecie  zaciągną  przed   burzy  godziną 

A  później  z  nią  walczą  nad  morską  głębiną  — 

Bo  może  już  nigdy  nie  wrócą. 
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Biada  też  rolnikom,  bo  kiedy  w  ich  stronie 

Grad  spadnie  ogromny  na  pole, 

I   zboże  dojrzale    wymłóci    w   zagonie, 

Choć  później   po  burzy   słoneczko  zapłonie  — 

Daremny  pot  krwawy   na   czole. 

I  biada  pastuszkom  od  wioski  nie  z  bliska, 
Gdy  burza  do  drogi  już  ruszy, 
I  w  ziemię  gromami  bez  końca  tak  ciska, 
I  wkoło  na  polu  nie  znajdą  schroniska, 
Prócz  starej  na  miedizy  tej  gruszy. 

I  biedna  sieroty  jest  taka  godzina, 
Hej !  burza  zapewnie  wie  o  tem ! 
Gdy  gradem  na  ciałku  jej  rany  wycina. 
Gdy  cicho  tak  stoi  —  niedoli  dziecina. 
Wygnana  z  chateczki  —  pod  płotem. 

Na  drodze  za  wioską,  tam  dalej,  znów   oto 
Drze  burza  tę  ziemię  uparcie 
I    goni    dziadainia    wichrami    i    słotą 
Przez  duże  wód  zlewy,  przez  wyrwy  i  błoto. 
Od   wioski  po  wsparcie. 

Tam  burza  pod  lasem  w  szyderczym  zachwycie 
Przez  szpary  do  chatki  się  wpycha. 
Dzieciny  się  tulą  na  tapczan  tak  zbicie, 
A  wdowa  spogląda  na  manie  ich  życie 
I  tuląc  je  razem  —  łka  z  cicha. 

Oj!  dziwnej,  oj!    dziwnej   to  życie   natury  — 
Ja  chciałbym  iść  z  wami,  wy  ze  mną, 
Lecz  jakże  po  zwycięstw  iść  mamy  laury, 
Gdy  wkoło  nad  nami  gromadzą  się  chmury, 
Na  dworze  ponuro  i  ciemno? 
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Jalcże  nam  za  pługiem  i  jakże  na  pole, 
Kiedy    się-  dizionlci    wciąż    chmurzą; 
Jaibże  nam  przetworzyć  z   niedoli  na  dole  — . 
Daa-emnie  ocierać  pot  krwawy  na  czole, 
Gdy  w  plonie   śnieci   jest  dużo? 

Ty  burzo  szalona,  leć  sobie  we  światy, 

Coś  przyszła  tu  do  nas  z  daleka,      . 

Nie    wszystkie    z    zasiewów    oberwiesz     nam 

kwiaty, 
Daremnie  są  twoje  rozkazy,  debaty  — 
Nie  zgnębisz,  nie  zgnębisz  człowieka! 

Bij  gradem  i  szalej-ż-e  dale]  w  swej  mocy  — • 
Chcesz,  zawlecz  chmurama  te  nieba, 
A'le  po  długiej  i  burzliwej   nocy. 
Tak  nieśmiertelni  rzekli  prorocy: 

—  Świat  pójdizie,  gdzie  mu  pójść  trzeba! 

Choćbyś   szumiała,   burzo,  przez   dzień  długi, 
I  zawodziła  lamenty  i  łkanie. 
Jak  tylko  przejdą  chmur  zczerniałych  smugi, 
My  chwycim  razem  za  młoty  i  pługi. 
Na    śpiew     ptaszyny    —    słonka     zmartwych- 
wstanie. 

Niech  huczy,  błyska  i  niech  gradem  wali, 
I  niech  rozbramiewa  burzy  srogie  wycie; 
Niechaj  się   słaby  duchem  tylko   żali  — 
My  wiemy,  że  słońce  jest  w  dali  — 
Hej !   wyj  i  szalej,   za  tobą  dzień  —  życicT 
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31. 

Uleci  Czas,  Uleci . . 

Zamilkły    pieśni    tony, 
Echo  zamarło  wraz. 
Jak  kamień  w  toń  rzucony 
Przeminął  bloigi   czas. 
Sen   mówi   rozwleczony 
I  szumi  o  tern  las. 
Zamilkły   pieśni    to:,(j;, 
Ecłio  zamarło  wr.y^^i. 

Choć   wiosną  w   dai   pc,   wiośnie 

Uleciał  życia  kwiat, 

Choć   czasem    zbyt    żałośnie 

I    czasem   tęskny    świat, 

Lecz  chęć  w  mej  duszy  rośnie 

I  Ulżyć  człowiek  rad. 

Choć  wiosną  w   dal   po   wiośnie 

Uleciał    życia    kwiat. 

Oj,   pragną   jeszcze   usta 
Na   życia   słodki   miód ! 
Szklanica  gdy  zbyt  pusta,  — 
Umarłby    człowiek   z    nud, 
Krew  w  żyłach  jeszcze  chlusta, 
Choć  przeniósł  człowiek  trud. 
Oj,  pragną  jeszcze    usta 
Na  życia  słodki  miód! 

Na  co  nam  siły  stanie, 
Choć   późny   mamy   wiek. 
Na  rozkosz  i  kochanie, 
Choć  głowa  —  biały  śnieg. 
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Na   miłe   poigranie 
Gotow}'  zawsze   C2.}e'k. 
Na  co  nam  siły  stanie, 
Cłłoć  późny  mamy  wiek. 

Używać  póki  pora, 

Win  kielich  cłiylić  nam, 

Bo  śmierci  chodz^i  zmora 

I  kosi  tu  i  tam. 

Gdy  z  nami   się  upora,  — 

Do  zimnych  rzuci  jam. 

Używać  póki  pora. 

Win  kielich  chylić  nam. 

Czas  jeszcze  na  spoczynek, 
Na  sen  nam  jeszcze  czas, 
(Przez  dobry  wciąż   uczynek 
W  i*ozkoszach  brnąć  po  pas. 
W   lot  z   wargów   cud   dziewczyne-k 
Nektary  spijać  wraz, 
Czas  jeszcze   na   spoczynek, 
Na  sen  nam  jeszcze  czas. 

A  potem  umraeć  śmiało, 
Powiedzieć  śmierci:   "bierz!" 
Gdy  już  się  naigrało 
I  nakochało  też;. 
Gdy   użył  duch   i  ciało 
Słodycze  poznał  wszerz. 
A  potem  umrzeć  śmiało, 
Powiedzieć  śmierci:   "bierz!" 
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Uleci  C2as,  uleci, 
Życia  przeminie  kwiat. 
Kochajmy  się  jak  dzieci, 
Jak   siastrę   kocha    brat. 
Bo  nowych  już  stuleci 
Nie  nałożymy  szat. 
Uleci  czas,  uleci. 
Życia  przeminie  kwiat, 

32. 

Czekanie 

Sen  się  w  dal   powlókł,  mój   sen  rozwleczony, 
I  me  się  w  dale  przewleka  czekanie: 
Nie  wiem  kto,  kiedy,  z  której  świata  strony 
U  domu  proga  przy  bzach  cicho  stanie. 

I  nie  wiem  komu  drzwi  otworzę  potem, 
I  nie  wiem  jaka  będzie  to  godzina, 
Aile  me  serce  cicho  mówi  o  tem. 
Że  on  już  jedzie  i  że  mnie  wspomina. 

I  nie  wiem  wzrokiem  w  oczy  rzucę  czyje?    ^ 
Czy   serce  moje   uczucia  dochowa? 
Nie  wiem,  czy  mu  się  rzucić  mam  na  szyję 
I  nie  wiem,  jakie  pierwsze  wyrzec  słowa. 

I  nie  wiem  ile  chwil  jeszcze  upłynie, 
Bo   mi   się  zdiaje,    że   są    nieskończone, 
Oj,  nie  wiem,    nie   wiem,  o  której  godzinie 
Mam  się  mu  rzucić  na  wargi  spragnione. 

Do  włosów  włożę  znowu  kwiaty  świeże: 
Niechaj  się  barwnie  kwiatek  żywy  mieni, 
Bo  ja  nie  pewna,   bo  ja   mu   nie  wierzę... 
On  już  drzwi  może  otwiera  do  sieni? 
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Już   się  i   księżyc   wtoczył   na   obłoki. 
Gwiazdkami    nieba    zasiane    sklepienie, 
Za  domem  słyszę  szmer  i  jakieś  kroki, 
I  serca  mego  czuję  lekkie  drżenie. 

C2ekam   wieczory,   przeczekałam   ranki, 
Coś  mi  się  zdaje,  że  mnie  niepokoi. 
Ja    się    przekonam...    Odłożę    firanki    — ■ 
Może  za   oknem  przy  parkanie  stoi? 

Nie...   Pusto,   szaro....   To  jeszcze    zawcześnie. 
Tyl-ko  bzy   śpiące   zwisły  na   parkanie; 

Choć   czasem  tę-skno   i   czasem  boleśnie 
Jakżeś  jest  drogiem  kochane  czekanie! 

33. 

Serenada 

Ten  bukiet  cudnych   róż 
Warkocz    twój    pięknie    ozdabia, 
I  wzrok  mój  ku  tobie  zwabia, 
I  blasku  jasnych  zórz. 
Ty  jesteś  sama  jak  kwiatkiem, 
Prześlicznj^m   polnym    bławatkiem. 
Wśród   zbóż. 

Bądź  mą  lekarką  pragnienia. 
Ja  słuchać  chcę  pieśni  pienia. 
Do    ś'piewu    usta   złóż, 
Wywróż  mi  w  pieśni  me  życie, 
Bo  serce  przyśpiesza  bicie, 
O,  luba,  wróż! 
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Z  szumem  kwitnących  drzew 
Popłynąłbym  we  świat  z  tobą, 
Ty  byłabyś  mą  ozdobą 
I  szczęścia  siew. 
Niczem   są    życia    boleści. 
Gdy  w  sercu  młodość  szeleści. 
Wiosny  zew. 

Czy  słyszysz  jak  szumią  fale 
W   księżyca   jasnym    krysztale, 
Wśród   łozin,   drzew? 
A  tam  g^dzieś   słowik  w  ukryciu. 
Śpiewa   o  szczęściu,   o   życiu, 
Miłości  śpiew? 

Na  snem  spowity  świat, 
Na  cicłiy  wód   obszar  niski. 
Księżyc  swe  rzuca  pociski 
Z  za  drzewa  krat. 
I  wśród  zarośli  w  oddali 
Bladym  promieniem  swym  pali 
Wód  szmat. 

Gonią  mnie  we  świat  istnienia 
Jakieś  miłosne  marzenia 
Mycłi  młodycli  lat. 
Wplątany  w  mej  lubej  kosy, 
Idę   przez   ranne  gdzieś   rosyy 
W    marzenia    świat. 

Pojony   wonią   bzów, 
Niósłbym  cię  na  łąk  posłanie, 
Tam  bym  cię  pieścił,  kocłianie. 
Wśród  kwiatów  snów. 
Tam  byśmy  słodko  i  mile 
Szeptali   bez   końca   tyle 
Miłości   słów. 
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Jeśli  twe  myśli,   dziewczjnio, 
W  krainie  kochania   płyną. 
Wśród    błogich    snów; 
Mów  mi  wśród  kwiatów,  wśród  zdroi. 
To  rany  moje   zagoi, 
O,  luba,  mów. 

34. 

Skarga  Słoneczka 

Zachodziło  —  jasnemi 
Promieniami  łzy  lało, 
Że  tu  jeszcze  na  ziemi 
Tyle   cieni   zostało, 

—  Świeciłem  wam  sumiennie. 
Całą,  wiosnę  i   lato, 
Jasną  drogą  codziennie 
Ponad   każdą   szłom   chatą, 

Szłom  tak  pi-zez  świat  szeroki, 
W  takiej  jasnej  wciąż  szacie; 
Chciałom  zniszczyć  te  mroki 
Co  się  gnieżdżą  wam  w  chacie. 

I   rzuciłom   promienie 
I   nadziei    nie   mało, 
Bo  myślałom,   że   cienie 
Zniszczę,  co  wam  żrą  ciało. 

Złote  prusząc  wam  ziarno 
W  kac^y  kątek,  choć  ciasny, 
Chciałem  zmienić  noc  czarną 
Na  dzień  złoty,  na  jasny. 
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Sieję    czyste    nasienie, 
Co  się  mroków  nie  lęka, 
I  chcę  zniszczyć  to  brzmienie, 
Co  sumienie  wam   nęka. 

Chcę  też  zniszczyć  niesnaski  — 
Zło,  co  życie  wam  głu-szy; 
Chciałom  jasne  wnieść  blaski 
Do  serc  waszych,  do  duszy. 

Moim  blaskom,  opiece 
Zlecam  ziemi  obszary, 
W   waszej    chatce   wyświecę 
Wszystkie  kąty  i  szpary. 

Ale   muszę   się  trawić, 
Gdy  się  do  snu  już  kłonię, 
Bo    wam    chciałom   zostawić 
Same  kwiaty  i   wonie. 

I  frasuję  się  srodze, 
Żal  też  czuję  niemały, 
2e  już  dalej  odchodzę, 

A    tu    cienie    zostały. 

I  gnębi  to  mą  duszę. 

Że  tak  ciemno  i  srogo  — 

Lecz  nic  z  tego  —  iść  muszę 

Przeznaczenia    swą    drogą. 

—  Nie  skarż-że  się,  ty  złote, 
Jutro   zajrzyj   do    chaty. 
Wsiejesz  w  serca  ochotę. 
Samo  piękno  i  kv/iaty. 
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35. 

Bogacz 

Oj  miałem  ci  raz,  miałem  dolę, 

Miałem  —  łiej ! 
Cztery  skiby,  wąskie  pole, 
Cłilebuś  czarny  był  na  stole 

Z    roli   tej 

Miałem    chatki    cztery    ściany. 

Koło    cłiat. 
Sny  w  niej   śniłem  na  przemiany. 
Niby   słonkiem  ozłacany 

Róży  kwiat. 

Skowroneczka   miałem   w   niebie, 

To  nie  sny: 
Odym   za   pług-iem  szedł  po   glebie, 
Śpiewał  dla  mnie  i  dla  ciebie, 

Dolo  ty. 

Fujareczki  mojej  tony 

Hen...   od   strzech, 
Do  tych  'borów  przez  zagony 
Niosły  urok  nieskończony 

Echa   ech. 

Parcianeczka   mym  ubiorem, 

O  tem  wiedz. 
Z  lnu   naszego,   co  pad  borem 
Tego   nieba  kwitł  kolorem 

Koło  miedz. 
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Miałem  piosnki,  miałem   dumy, 

Eclia  hal. 
Lenią  nocą  gwia2dek  tłumy, 
I  raek  sz-epty,  których   szumy 

Falą    w    dal... 

Oj,  nie  był  ja  ci  ubogi, 

Wierzcie    mi, 
Pot  na  czole,  bose  nogi, 
Miałem   topoi     trzy    u    drogi, 

W    oczach    łzy. 

Był  ja  bogacz  w  owej  porze, 

Byłem  rad. 
Moje    były    nieba    zorze 
I  ten   wietrzyk,   co  przez   zboże 

Leci  w  świat. 

I  rzeki  ja  miał  idące, 

Oprócz  zórz 
Te  przecudne  jasne   słońce, 
Co  na  polach  i  po  łące 

Chodzi  wzdłuż. 

To    ja    wszystko    pokochałem 

Mocno  w  szał; 
Co  wam,  drodzy,  wyśpiewałem  — - 
Wszystko,  wszystko  kiedyś  miałem 

Miałem,  miał.... 
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36. 

Oberek 

Ej !  gdybym  miał  skrzypce  złote, 
Tofoym  grywał  nie  tęsknotę, 
Ale  takie  dziarskie  pieśni, 
Którycli  nigdy  nikt  nie  prześni, 
Taikie    grałbym    na    przemiany 
Aaby  naród  poszed-ł  w  tany.  — • 

Gdybym  takie  miał! 
Raniuteńko, 
W  kolusieńko 
Kraj  by  cały  brzmiai  weselem, 

Naokoło  brzmiał. 

Poszedłbym   ja   z   skrzypka  on% 
Wzdłuż  za  pługiem  i  za  broną 
I  ogrywałbym  z  ochoty 
Ludu  pracę,  trud  i  poty. 
Na  przeróżne  grałbsnm  głosy.- 
Hen,  wysoko  pod  niebiosy 
Zagrać  bym  ja  cłiciał! 
Koło  rzeczki 
Dla  dzieweczki, 
Głos  by  grania  brzmiał  wesoło, 
Wesoło  by  brzmiał. 

'\ 

Rzedłbym  z    skrzypka   zimą,    latem, 
I  przed  każdąi  grałbym  cliatą 
Tam  wyg-rywał  głośno,  krzepko, 
Nad    ludową    tą   kolebką, 
Na  praojców  progu  chaty 
Rozrzu-całbym  pieśni  kwiaty... 
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Hej,    głośno    bym   grał! 
Już   za   ranią 
Do   kocłiania, 
Wszystkim   ludziom  ku    radości, 
Gdybym  skrzypce  miał. 

Grałbym  z  ptaszkiem  piosnek  wiele.« 
Co  w  wiklinie  gniaz^dko  ściele. 
Grałbym  dla  tych,  co  się  żalą 
Ze  strumi-^ka   bystrą  falą. 
O   grałbym  ja  przez   swawolę 
Ludu  dobrą  i  złą  dolę. 

Grałbym  zawsze  tak... 

Przez  łzy,  śmiecłiy 

Na  uciechy. 

Tylko  skrzypiec  brak,  kochani. 

Tylko  skrzypiec   braki 


Wieczorem 

Gdy  grałeś  ty  — 

Płakałam  ja 
Ach,   sny  te,   sny, 

Nadziejo     ma ! 
Rozciągłe    jak    mgły 

W  oku   jedna  łza. 
Gdy    grałeś    ty    —  - 

Płakałam  ja. 

Zwiódł  mnie,  zwiódł  sen 

O,  biedny  los! 
Prowad^ził    hen... 

W  snach  szczęścia   traos. 
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Przeminął    wszen 

Powtarzam  w  głos: 

Zwiódł  mnie,  zwiódł  sen, 
O,  biedny  los! 

Ty  igrasz  znów, 

Znów  i>iosnki  grasz, 
Rozdźwiękiem    słów 

Tęsknotę  tkasz. 
Powiedz  mi,  mów: 

Czy   ból   mój   znasz? 
Ty  igrasz  znów, 

Znów  piosnki   grasz. 

Ty   skrzypce   złóż, 

Ja  pragnę  śnić, 
Acłi,  wróż  mi,  wróż: 

Gdzie  mamy  być? 
Snem  idąc  —  zórz 

Mam    warkocz    wić, 
Ty   skrzypce   złóż. 

Ja  pragnę  śnić. 

38. 

Pójdź  Dziewczyno! 

P6jdź-że  dziewczę!     Latek  szkoda. 

Latek    szkoda, 
[W  źyłacłi  przecież  krew  nie  woda, 

Krew   nie  woda  — ■ ' 
Pójdziem  w  tan. 
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Gdy  już   do   rąk  szkrzypce  wzięli, 

Skrzypce  wzięli, 
To  na  dobrze  rozweseli 
Rozweseli 
Taki   stan. 

Niechaj    upiór   się   nie   kusi, 

Hej !   nie  kusi! 
Bo  to  jakoś  być  już  musi. 
Być  już  musi! 
Taki    los.     . 

Niechaj   serce   się  rozgrze*va, 

Oj,  rozgrzewa! 
Kiedy  granie  tu  rozbrzmiewa, 

Tu    rozbrzmiewa, 
Błogi  głos. 

Niechaj   myśli   się   nie   nużą, 

Niech  nie  nużą, 
Jest  tu   ładnych   chłopców  dużo^ 

Bardzo    dużo, 
Spojrzeć  chciej. 

Wyjdź  z  za  pieca  i  w  tan  czule, 
I  w  tan  czule; 
Masz  pierzynę  i  krasulę 
Hej!    Krasulę    — 
Więc    się    śmiej. 

Tyś  przecież  nie  byle  ścierka, 

Tyś  nie  ścierka, 
Bo  Wałek  już   na   cię  zerka, 

Na   cię   zerka, 
Znany  chwat. 
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Tylko  bądź  mu  więcej  żywa, 

Więcej  żywa, 
Boś  jest  przytem  urodziwa. 

Urodziwa, 
Niby  kwiat. 

Wnet  sukmany   zwinie   po-ly, 
Zwinie    poły, 
I  porwie  cię  w  tan  wesoły, 
Hej !  wesoły, 
Chęć  go  pcha. 

Tan  na  ciebie  tak  ipodziała 

Tak    podziała, 
Że    się    później    {jedziesz    śmiała 

Na  'głoa   śmiała 
Ha,    ha,    ha ! 

39. 

Dumka  Zimowa 

Choć  chmury  się  wloką  i  wicher  szaleje, 
I  burze  gdzieś  prą  w  dal  tajemną, 
A  śniegów  się  wznosizą  okopy,  zawieje. 
Na  dworze  ponuro  i  ciemno.  — 

A  wicher  wciąż  wyje  złowrogo 
Hej,  chociaż  na   dworze  tak   smętnie,   ponuro 
I  chociaż  słoneczko  wędruje  za  chmurą, 
Tęsknoty  nam  ducha   nie  wzmogą. 
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Naa  smutek  zimowy  nie  zmoże,  nie  strudzi, 
Słoneczko  z  za  chmury  wytoczy  swe  koło, 
Jaśniejszą  zbudujem  my  dolę, 
Kiedy  nas  wiosenka  ju'ż  ze  snu  ©budzi. 
Pójdziemy  z  piosenką  za  pługiem  wesoło 
I  z  potem  pójdziemy  na  czole. 

Cłioć  burza  zimowa  dmie  wielce  zajadła, 
Drze    śniegi,   garściami   w   twarz   ciska, 
Rozjęczą  się  kiedyś  pod  biciem  kowadła 
I   i^kry  polecą  z   ogniska. 

Nie  zmogą  nas  jego  udręki,  sromoty, 
Podniesiem  my  kiedyś  wysoko  z  sił  młoty. 
Niech  pędzi  szalenie,  niech  wieje: 
Choć   bluzy   t>ot   rzeką   zaleje. 

Gdy  się  juź  o  jutrze  te  noce  praemarzjr, 

Jak  mara  sen  minie,  przeleci, 

I  wichrów^  ustanie  już  wycie, 

Z  wesołym  uśmiechem  pójdziemy  na  twarzy, 

Gdy  wiosny   słoneczko    nam   ziemię   oświeci, 

Pójdziemy  pielgrzymką  po  życie. 

Choć  chmury  się  wloką  sczerniałą  w  dal  smugą 
I  di-^emie  pod  śniegiem  w  krąg  gleba,  — 
Wiosenka  się  zbliża.  Niedługo,   niedługo, 
I  słońce  też  wyjdzie  na  nieba. 

Choć  jeszcze  tu   wichry   jak  morskie  bałwany 

Tłuką  się  i  głoszą  tęsknoty, 

Rozkujem  my  ducha  niemocy  kajdany, 

Na  wolne  puścimy   go   loty. 

Puścimy  go  skrzydłem  na  wolność  na  światy. 

Gdy  zimę  przemarzy  i  prześni, 
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Gdy  chmury  przeminą  z  szarugą, 
Przyjdzie  tu  słoneczko,  zakwitną  tu  kwiaty. 
Rozejdą  się  polem  piosenki  i  pieśni, 
Hej,  wiosna!     Hej,  wiosna  niedługo! 

40. 

Bez   Tytułu 

Hen,  przez  nagie,  puste  pola 
Idzie  dola 

W   dal.... 
Wicher  w  swoim  szybkim  pędzie 
Smutek  przędzie, 

Żal... 

Poza  domem  wiatr  się  sili, 
Główkę  chyli 

Kwiat, 
Smętki   piersi   nam    rozpięły. 
Ogarnęły 

Świat. 

Smętek  dla  cię,  tak  człowiecze, 
Swoją  wlecze 

Nić. 
Po  wesołej   lata  gwarze, 
Znowu    każe 

Śnić... 

Puste  gaje,  łąk  kobierce. 
Aż  za   serce 

Rwie, 
Słońce  skryło  się  ze  złotem, 
Gdzie?  Któż   o   tem 

Wie? 
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Dżdżysty,  szary  dzień  się  wlecze. 
Łzy  człowiecze 

Też, 
Ty    nie   zawodź    i    nie    szlochaj, 
Myśl,    kochaj 

I  wierz. 

Zani^ć  piosnkę  zapomnianą, 
Przyjdzie    rano 

Zórz, 
Przyjdzie   jeszcze  tędy   słonko 
Polem,    łąką. 

Wzdłuż. 

Miej,  człowiecze,  to  w  pamięci, 
Chociaż   nęci 

Sen, 
Że  po  smutkach,  bez   uniesień, 
Minie  jesień 

Hen... 

Niech  cię  bólem  nie  przeplata 
Echo    świata 

Bied, 
Bo  god-zina  po   godzinie 
Życie   minie 

Wnet. 

Niech  ci  radość  duszę  nęci. 
Życia    chęci 

Miej, 
Zamiast    smutku    pragnąć    głuszy, 
Ty  się  w  duszy 

Śmiej. 
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Niech    sen    wczesny    i    tęsknota 
Nie  omota 

Nas, 
Na  sny  diuigie,  na  sny  wieszcze 
Mamy  jeszcze 

Czas... 

41. 

Nie  Warto 

Nie  chciałam   nawet  myśleć  o  tem  wcześniej. 
Gdyś  ją  wygrywał  na  skrzypcach  tak  mile, 
Tyś  moją  duszę  zbudził  kiedy  spała, 
Żeby  jej  szczęście  dać  tylko  na  chwilę. 

Na  tonach  pieśni  niosłeś  mnie  po  świecie 
Kiedy  przerwałeś  mej  duszy  drzemanie, 
Myślałam  o  tem,  by  naiwne  dziecię, 
Że  szczęście  przy  mnie  na  wieki  zostanie. 

Nie  chciałam  nawet  myśleć  o  tem  wcześniej. 
Że  gdy  piosenka  twoja  już  przedzwoni, 
To  szczęście  moje  także  się  roztrwoni. 
Że  gdy  ostatnie  echo  zginie  pieśni, 

Dziś  moje  skrzypce  znów  bierzesz  do  ręki 
I  do  głośnego  zabierasz  się  grania. 
Dla  duszy  sprawiasz  zawiele  udręki, 
Bo  ją  przeibudzasz  zaczęsto  z   drzemania. 

Proszę  cię,  nie  graj.     Niech  mi  spokój  wartą 
Będzie.     Twa  piosnka  spokoju  nie  głuszy. 
Wyznam  ci,  drogi,  nie  warto,  nie  warto 
Dla  chwilki  s częścią  przebudzać  mej  dwezy. 
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42. 

W  Łące 

(Siostrze  Marylce  Poświęcam). 

Na^deraną  chmuiy  "płyną, 
Z  chmurami  myśli  moje, 
A  niżej,  tam,   doliną, 
W  świat  płyną  sobie  zdroje. 

PodEiwiam  je  ciekawie, 
Najczęściej,  w   ciche   ranki, 
Gdy  się  rozchodzą  w  trawie 
Zapachy    macierzanki. 

Upijam  się  kolorem. 
Drzemiących  kwiatków  zlotem, 
Gdy  słonko  śpi  za  borem 

1  nie  wie  jeszcze  o  tern. 

A  woda...  Pianek  tyle... 
W  nieznane  dale  spławia. 
A   dusza   moja   mile 

2  mrokiem  tym  rozmawia. 

W  anielskiej   rannej   porze 
W  te  zjawisk  chwile   długie, 
Ja  nie  wiem  jak  to  może 
Zrozumieć  jedno  drugie? 

Wśród    balsamicznej    woni 
W  marzący,  cichy  ranek, 
-     Jaskier  się  nizko  kłoni. 
Mak  dziki  i  rumianek. 


78  PIOSENKI  MOJE 

Co  ujrzy  oko  moje, 
Czy  grłowa  zapamięta? 
Tu   kwitną   wzdtuż   powoje   — 
Tam  pachnie  mała  mięta. 

Przepychów   tu    bogato, 

To   g-mach   przepychów   cały! 

Ja,   stojąc,  patrzę  na  to, 

Gdy   wszędzie   szklą  kryształy. 

Myślę:   kto   perły   —   rosy  — 
Na   złotą   nić   nawlecze? 
A  strumyk  śpiewa  w  głosy 
I  ciecze  gdzieś,  i  ciecze... 

Gdy  fala   falę   goni, 

W  szepkniach  wciąż  się  sili. 

Myślę:  kto  puhar  woni 

Do    swoicłi  warg  przechyli? 

Z   korony   kwiatów   —  łona, 
Co  młode  seixe  m.aiii; 
Czy  ja  sam,  czy  też  ona, 
Czy  razem  rozkochani? 

Oboje,  ja  to  czuję, 

W  zachwytu  jednej  wiei-ze, 

Bo   ona   mnie  miłuje 

I  ja  ją     kocham  szczerze. 

Myśl  się  tu  nie  przelicza 
Na  'gody  przyjść  mogące; 
Choć  nie  znam  jej  oblicza-, 
Lecz  wiem,  że  jest  tu  w  łące. 
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Okrywa  mnie  jej   chusta, 
Wsłuchany  w  faii  pienie. 
Czuję  jej  ciepłe  usta 
I  słyszę  jej  westchnienie. 

Gdzieś  w  przestrzeń  myśl  nas  goni, 
W  bajeczny  gdzieś  świat  pierwsi; 
Jej  dłoń  mam  w  swojej  dłoni, 
Jej  głowę  na   swej   piersi. 

Złączeni  pójdziem  potem. 
Na  życia  rozpieszczenie; 
Jej  imię  —  wiem  ja  o  tem  — 
Tęsknota  i  marzenie. 

43. 

Ranek 

Już    tam    pod    borem 
Słońce    króluje 
Swoim   kolorem 
Niebo  maluje. 
Nęcić    poczyna 
W  niebios  przeźroczu. 
Niby    dziewczyna 
Anielskich  oczu. 
Biegnąc    nad    rzeczką, 
Na  główce   z  kwiatem, 
Do   niej   słoneczko 
Podobne  zatem. 
Tak  SYł^ych  promnieni 
Rozpuszcza    kosy, 
Biegnąc  w  przestrzeni 
Gdzieś  pod  niebiosy. 
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Tara  głos  niewieści 

Wód  w  }{^kach  szlocha, 

A   sionce   pieści, 

A   słońce   kocłia. 

Biegnąc  w  błękicie. 

Urok  swój  miewa 

I   w   ranne   życie 

Trzeźwość  swą  wlewa. 

Wszystkiemu    daje 

Jedno   odzienie 

To   nam  się   zdaje 

Nie  majaczenie. 

W  blaskach  skrzydlate 

Niesie  sztandary. 

To  nie  sny  wcale, 

Nie   żadne   marj'. 

Tam   gdzie    w  zachwycie 

Z  ziemi  przybywa, 

To  się  tam  życie 

Zaraz   odzjiva. 

Z  za  drzew  firanek 

Ogniami   sieje. 

Znaczy,  że  ranek, 

Że  nowe  dzieje. 

Idzie  gdzie  łąką, 

Po   wielkim   lesie, 

Co  pragnie  sionka,  — • 

Głowę  podniesie. 

Idzie  przez  pole 

Nad  naszą  strzechę. 

Na   dobrą  dolę 

I  na  uciechę. 
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Tych  tylko  mocą 

Nie   rozweseli 

Co  resztą  nocą 

Wiecznie  posnęli. 

Lecz   nas  obudzi 

Wesołych   twarzy 

I  w  sercach  ludzi 

Ogień    rozżarzy. 

Zbudzą  się  ludy 

Na  dzień  wesoły, 

Na  nowe  trudy 

I  na  mozoły; 

Na   prac   ochotę, 

W  piękne  zaranie, 

I   na   pieszczotę, 

I  na  kochanie. 

Ztoudzą   się  młodzi, 

Wielkie    nadzieje, 

A  słonko  chodzi. 

Darami  sieje. 

Blaskami  tkane 

Rozdaje  wiano: 

Witaj,    czekane, 

Kochane   rano! 

Po  świata  dali 

Niech  blask  twój  świeci. 

My  cię  czekali 

Już    od    stuleci. 

Dusza    stroskana 

Wjeki  bez  mała. 

Czekała  rana, 

Słonka  czekała. 
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Przebudzisz  przecie  -      -     - 

Po  nocnej   głuszy 

Wiosnę   na   świecie 

I  wiosnę  w  duszy. 

Jak  kropli  wody 

W  pustyniach  w  dali, 

My   tak   urody 

Twojej   czekali. 

P<3  nocy  męce 

Sterczały    ręce 

Jesteś  w  obdobie, 

Z   prośbą  ku   tobie. 

Nocy  marudne 

2Warło,    zasłonę, 

Witaj !      Tyś   cudne, 

Błogosławione. 

44. 

Do  Lotu 

-/ 

Rozpostrzyj    skrzydła,    mój    ptaku    — 

Rozpostrzyj    skrzydła, 
I    po    niebieskim   leć    szlaku 

Za  cłimur  więzidła. 

I  tam  w  słoneczka  nieś  złocie 

Lotu   ocłiotę, 
I  mnie  weź,  ptaku,  w  tym  locie 

Na   skrzydła   złote. 

Weźmiesz  mnie,  ptaku  —  wiesz  przecie: 

Niczem  mi    znoje. 

Gdy  się,   hen!...  w   eórnjTn  wszechświecie 

Czarem  upoję. 
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Nie   chcę  zwątpienia   nieść   marzeń, 

Mój    przewodniku, 
Bo  tam  znajdziemy  moc  wrażeń, 

Zjawisk    bez    liku, 

Niepokonanej   my  mocy. 

Choć  wróg-  jest  wkoło; 

My  w  drodze  wszelkiej  przemocy 
Stawimy    czoło, 

Rę€zę,  wyjdziemy  wraz  cało 

Z   trudów  powodzi; 
W  lot  nam,  mój  ptaku,  w  lot  śmiało! 

My  jeszcze  młodzi ! 

•Choć   cierpień   będą  drgać   głogi 

Dobą   mozolną, 
Ale,  mój  ptaku,  już  z  drogi 

Wracać    nie    wolno! 

iZ  lotem  już  dłużej   nie  zwlekać 

Z  lotem  do  szczytu, 
Bo  nazbyt  długo  nam  czekać 

Słoneczka  świtu. 

Jakże  nam  znosić  nieczule 
Zimno,  tęsfenotę? 
Tutaj  nam  troski  i  bóle  — ■ 
Tam  g-niazda  złote. 

Skrzydła  rozpostrzyj  na  zwiady, 

Gdzie   chmur  jest  matnia  — • 

Lećmy  —  tu  fałsze  i  zdrady  — 
Tam  miłość  bratnia. 
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Przez   chmurny  zastęp   się   uda 

Przedrzeć  przy  szczycie  - 
Tu   w   każdem   słowie   obłuda   — 

Tam   błogie    życie. 

Niżej  zos-taiią  te  łzawe 

Co  w  lot  nie  wierzą  — 
Lećmy!     Tu   łionor   i   sławę 

Pieniędzmi  mieraą. 

Z  wicłirera  do  boju   ofiarnie, 

Czyny  zespolą. 
Szkoda  tych  niżej,  tak  mamie 

Płaczą    nad   dolą. 

Torujmy  drogę,  mój  ptaszę, 

Hen...  do  sklepienia; 
A  może  ezyny  —  ich  —  nasze 

Zbudzą   z   uśpienia? 

Bij,  ptaku,  czołem,  jak  głazem, 

Saybuj   wytrwale; 
A  może  wszyscy  razem 

Pruć   będziem  fale. 

Niechaj  wyeiłków  uczynek 

Budzi  w  nich  życie, 
Aż   wszyscy   razem   spoczynek 

Znajdziem  na  szczycie. 

Szczerością    serca    uzbroim. 

Prawdy  nagością, 
I  wszyscy  razem  się  spoira 

Jedną  miłokią. 
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Niejeden  wzięci  w   lot  świadom, 

Choć  padnie  wielu, 
Lecz    my    przysięgli    swym    d-ziadom 
.  Dotrzeć  do  celu. 

Czyż  brak   nam   skrzydeł   i  siły? 

W  żyłach  zakrzepło? 
W  loty!  Ze  słońca  tej  bryły 

Czerpać  nam  ciepło. 


Za  uczuciami  w  tęsknocie 

Zerwij    więzidła 
I  mnie  weź,   ptaku,   w  tym   loci« 

Na  złote  skrzydła. 

45. 

Może 

Przez  okno  coś  spoziera, 
Za  domem  się  porusza, 
Może  to   ludzka  dusza 
Łzy   ludzkie   nocą  zbiera? 

I   do    drzwi    lekko    puka 
Staje  nogą  bosą. 
Może    pomiędzy    rosą 
Łez   ludzkich   nocą  szuka? 

I  piosnkę  śpiewa  tkliwą, 
Jak'by  w  krąg  snami   siała, 
A  łez  już  nazbierała 
Pełniuśki  dzban  na  dziwo. 


86  PIOSENKI  MOJE 

Na<i   łzami    ręce   łamie. 
Gdy  błysły  jasne  zorze, 
Cłice  dźwig4iąć  dzban  na  ramię 
I  unieść  go  nie  może. 

Ha,    z   miejsca   go   nie   ruszy... 
Zbyt  długo   się   mocuje; 
Przez   okno   się  dziwuję, 
Na   postać    patrząc   duszy. 

A  myśli  mnie  prowadzą, 

Myśl  pragnie  wiedzieć  —  czeka ; 

Do    czego    łzy    człowieka 

W  tym  dzbanie  się  przydadzą? 

Cóż  dusza?      Ocłi!   vry  dzieje! 
Upiększy   łez   kolorem? 
L'Ub   inn}'m  je   wieczorem 
Znów  z   nieba  ktoś  rozsieje? 

Po   jasnym    dzionka    skłonie. 

Nazwie  je  rosy  mianem 

To  ona  znowu  po  nie 

Z   ogromnym  przyjdzie   dzbanem. 

I   znowu    się   zakrada, 
I   znowu    cłiodzi   ziemią. 
Gdy  ludzie  w  cłiatacłi  drzemią, 
To  ona  łezki  składa. 

Gdy  idzie  i  po  lesie, 
Ja  patrzę  nań  ciekawie; 
Co  noc  łez  więcej  w  trawie, 
Co   rana   więcej   niesie. 
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Ja,  patrząc  na  to  —  zgoła 
Zwątpienie  już  się  budzi, 
Że  przyjdzie  noc  —  to  ludzi 
Łez  zebrać  nie  podoła. 

Znów  ludzkiej  duszy  cienie 
Za  łzami  poszły  w  trawy; 
Może  to  tylko  zjawy, 
A  może  majaczenie? 

46. 

Dzwony 

G4os    poleciał   nad   wód    tonią, 

U    jeziornycłi    fal. 
Dzwony    dzwonią,    dzwonią,    dzwonią, 

Dzwonią,   dzwonią  w  dal... 

Idą  igłosy   przez    doliny, 

Przez  pola  u  cłiat. 
A  jakież  to  dziś  nowiny 

Dzwony  niosą  w  świat? 

Bieży  dzwonów  głośne   granie 

Przez  te  pola  wskos. 
Coś  się  stało,  czy  się  stanie, 

że  tak  'jęczą  w  głos. 

Ectio  dzwonów  w  głos   się  śmieje 

Tam  daleko  gdzieś. 
Może  dobre  głoszą  dzieje, 

Jakąś  nową  wieść? 
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Razigrało  ich  się  wiele, 

Grają  tu  i  tam, 
Jaiką  radość  i  wesele 
Wydzwaniają  nam. 

Przebaidzają  ze  snów  grody 

Kraju   wszystkich  stron, 
Jakież  to  nam  głosi  gody 

Dzwonów  głośny  ton? 

Dzwonów  echo  się  rozlewa 

Tara   daleko  w   świat.  - 
Za  dzwonami  człowiek  śpiewa, 

Człowiek  nuci  rad. 
f 

Znają  ludzie.     Hejże,  znają 

Dzwonów    nową    wieść ! 
Za  dzwonami  serca  grają 

Nieprzerwaną  pieśń. 

Pieśń  się  jakaś  rozigrała 

Za  dzwonami  w  tan, 
Hej!  to  prawda  zmartwychwstała. 

Prawda  —  świata  Pan. 

Złotem  skrzydłem  myśili  gonią 

We  świat  z  pieśnią  fal, 
Dzwony  dzwonią,  dzwonią,  dzwonią, 

Dzwonią,  dzwonią  w  dal... 
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.        47. 

Dola 

Tam  przez  pola   poszła  dola. 
Poszła  biedna  sama  jedna 
Tam   daleko 
Tam.... 
A  ja  za  nią  jak  za  panią, 
W  ślad  jej  nożyki  koło  dróżki 
Ponad   rzeką 
Sam. 

Poszła  echem  wód  łepiechem, 
Siną  dalą  poszła   falą 
W  kraj    nieznany 
W    dal... 
Bisigła  rosą  nóżką  bosą, 
Za  nią  wody  jak  na  gody 
Rozigrany 
Żal. 

Czyś    nam    mała    zabłąkała, 
Nie  znasz  drogi  poza  progi 
Gdzie    cliata 
I  człek? 
Cłiodzisz  zrana  zadumana, 
Idąc  zdaia  jak  v^ód  fala 
Gdzieś  na  świata 
.Brzeg. 

Poco  w  dale   iść  na  żale? 
•Tu  jedynie  przy  kominie, 
W  naszym  domu 
Siądź. 


90  PIOSENKI  MOJE 

Pełnej   miary  rozdaj   dary, 
Masz   ich   tyle...   ciesz  naS   mile 
I  co  komu 
Sądź. 

Takie  dzieje,  kto  pot  leje 
Niechaj    chleba   ma  pod   nieba 
W  chacie  błogi 
Sen. 
Niech  nie  płacze,  je  kołacze, 
W  toibie  siła,   dolo  miła, 
Nie  idź  w  drogi 
Hen... 

Bo  polecę  jak  na  rzece 
Fal    swawolą    gnać    cię,    dolo, 
Gnałbym  milę, 
Wiem... 
A  może  cię  znajdziem  przecie, 
Jak    na    święto    uśmiechniętą 
W  czarnej   bryle 
Ziem? 

Szła  w  pośpdechu  koło  strzechy. 
Ty    jej,    wodo,   za    zagrodą 
Szczerze  w  dani 
Nuć. 
Gdy  zanucisz  —  może  wróci 
Do    tej    chaty    wrzuci    kwiaty   -— 
Wróć   się   pani, 
Wróć ! 

W  słoika  złocie,  nie  w  tęsknocie. 
Nie  w   żałobie   chodzić   tobie, 
Nieprzeżyty 
Cud. 
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iTo  nas  rani,  powróć  pani, 
W  'każdej  chacie  czeka  na  cię 
Pracowity 
Lud. 

Zbierz  do  dzbana,   ukochana, 
Zbieraj  w  loty  łzy  sieroty 
I   Jzy   wdowie 
Też. 
Jest  ich  dużo,  nocki  służą, 
W  kraj  daleki  jest  ich  rzeki  — 
Każdy   powie 
Wszerz. 

Nasz  aniele,  już  zawiele 
Żyć    sromoty    i    tęsknoty 
I  zadużo 
Bied. 
Inna  dola  przyjdzie  z  pola. 
Da   dość   chleba   i   te   nieba 
Nam  rozchmurzy 
AVnet. 

48. 

Ogłoszenia 

Krawca. 

Dobrze,  tanio  i  g'Ustownie 
Reperuję  bluzy,   spodnie, 
Eleganckie   fasonowe 
Garnitury  robię  nowe. 
Kroje   świetne  'bez   reklamy 
Dla   damulki,   damki,    damy. 
Pannom  młodym,   starym  stroje 
I   mężatkom  wszystkim  kroję. 
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Szewca. 

Chwalić  mi  się  nie  wypada, 
Chcecie   to   na   słowo   wierzcie: 
Szewc  ja  z  ojca,  szewc  ja  z  dziada, 
Najsłynniejszy    w    całem   mieście. 
Każdy    buty    moje    sławi, 
Że  są  słabe  —  tern  nie  struty, 
Prędzej    nogri    wykoślawi 
Niż  odemnie  podrze  buty. 

Rzeźnika: 

Niechaj   żyje,   dobra   nasza!    . 
Lcfpiej  gdyśmy  sobie  szczerzy. 
Baczno.ść,    drodzy    "kostumerzy" ! 
Tut^j  rzeźnik  się  ogłasza. 
Nie  starzcie  się  u  mnie  brakiem. 
Bo  to  nierozumni  czynią, 
Człowiek  przeciec  nie  jest  świnią. 
Wszystko  zdolny  zjeść  ze  smakiem, 

Piekarza : 

Za  grzechy  nas  panie  nie  karz, 
Tataj    ogłasza    się    piekarz. 
Piecze  chlebuś  niezły  wcale, 
Piecze  bułki  i  rogale. 
Muszę    jednak    na    to    naledz, 
Że  gdy  trafi   się  zakalec. 
Na  to  przecież  wiecie,  gdery. 
Sa  apteki  i  felczery. 
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Fabrykanta    księży cówki; 

Taik  wielom   na  pocieszenie 
Większe  od  rozdania  stówki 
Dajem  do  pism  ogłoszenie 
Fabrykanta  k-siężycówki. 
Bez  zachęty  jest  jedyna, 
Bo   rozpędza  dusz   tęsknotę, 
Doskonała   na   ślepotę. 
Pijcie,  bo  to  mieszanina 

Pogrzebowego: 

Wyznać  tutaj  musisz,  bratku, 
O  tern  nawet  niema  mowy. 
Za  wszy»tkiemi  na  ostatku 
Potrzebny  ci  pogrzebowy. 
O  tern  cała  wie  gromada. 
Nie  uezynisz  tu  pomyłek: 
Choć  ty  rada  lub  nie  rada 
Ty  łopatą  weźmiesz  w'.... 

Starego  kawalera: 

Czytaj,  publiczności   szczera. 
Stary,  łysy  i  zawada, 
Ogłoszenie  kawalera, 
Cłiłop  by  jednak  był  nie  lada. 
Szlachetnej  on  jest  natury. 
Jak  należy  myśli  zdrowej, 
Posagu  on  wziąłby  góry  -' 

Lecz   bez   żony   i   teściowej. 
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49.  ■ 

Tak,  Los  Mnie  Rzucił 

(życzliwej    w    Tomaszowie   Lubelskim). 

Tak,  los  mnie  rzucił  tu  w  dalekie  światy, 
Gdzie  często  s^krycie   w   samotności   szlochani, 
3Bo  mi  tu  tęskno  do  rodzinnej  chaty 
I  do  wszystkiego,  co  serdecznie  kocham. 
Nieraz  w  śnie  miewam  o  Was  słodkie  zjawy. 
Gdy  się  przebudzam  —  rzeczywistość  rani. 
Bo  mi  tu  tęskno   do  waszej   zabawy, 
Bo  mi  tu  tęskno  do  Was,  ukochani. 

Tak,  los  mnie  rzucił  między  obce   ludy, 
Jak  pustelnika  gdzieś  na  puszczy  w  grotę; 
I  lżejszą  żałość,  i  lżejszą  tęsknotę. 
Wiem,  że  tam  przy  Was  lżejsze  miałbym  trudy 
Tęskno  mi  bez  Was  w  świata  dalekości. 
Ciężkie  w  obczyźnie  tu  z  losem  smagania; 
Tam  gdybym  płakał,  to  tylko  z  radości, 
A   gdybym  tęs-knił  —  w  zadumie  kochania. 

Tak,  los  mnie  rzuc?tł  w  obce  strony  świata. 
Tak,   rzuciła   mnie  w  dal   nieszczera   dola, 
Od  polskiej  wiosny,  od  polskiego  lata, 
Od  polskiej  piosnki  idącej  przez  pola. 
Od    łąk   kwiecistych    i    śmiechów   dziewczątek, 
I  od  wszystkiego,  co  mi  jest  kochane. 
Snuje   się,    snuje   o   tern  myśli* wątek 
I  te  w&pomnienia  wciąż  niezapomniane. 
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Tak,  los  mnie  rzucił  w  dal,  lecz  się  uśmiecha 

Rodzinnej  strony  ta  uroda  cała, 

Onej  piosenki  niezamarłe  ecłia, 

Co  nad   lipową  kołyską  mi   brzmiała. 

I  strumyk  polski  płynący  w  rozdole, 

Co  biegiem  szumi  przez  łąkę  kobierca, 

I  te  wysokie  koło  cłiat  topole 

I  w  cłiatacłi  braci  moicłi  szczere   serca. 

Tak,  los  mnie  rzucił  tu  we  swojej  psocie, 
Gdzie   ciem.na   losu  przyświeca  mi  igwiazda; 
Gdzie  marzę  tylko  do  Was  o  powrocie, 
Jak  lotem  wraca  ptak  wiosną  do  gniazda. 
Ja  tak  bym  leciał  przez  morza  na  loty. 
Tam  w  cieniach  drzewa  dom  rodzinny  złoty, 
Sił  byrę  nie  szczędził  w  locie  do   ostatka. 
Tam  bracia,  siostry,  i  ojciec  i  matka. 

Tak,  los  mnie  rzucił  niby  kamyk  z  procy, 
Nie  bacząc,  że  mnie  rani  tem  boleśnie; 
Tu  mi  jest  smutno  bez  tej  polskiej  nocy. 
Która  jest  cichą  jak   niemowlę  we   śnie, 
Którą  żegnają  porankiem   słowiki. 
Skoro  nad  gajem  szarawa  rozdziewa; 
Tu  mi  jest  smutno  bez  onej  muzyki, 
Która   wieczorem  przy  stawie  rozbrzmiewa. 

Tak,   los  mnie   rzucił  na   ogrom  katuszy. 
Gdzie  faJe   trudów  przewalczyć   musiałem, 
Choć  miałbym  tu  żyć  trudami  samemi 
Ale   to   wszystko   zostało   w  mej    duszy. 
Co  mi  jest  droigie  i  co  ukochałem. 
I  walczyć  z  życia  falą  rozigraną; 
Czem  dłużej  tęsknię  do  rodzinnej   ziemi,   — • 
Bardziej  mi  drogą  jest,  więcej     kochaną. 
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Tak,  los  mnie  rzucił  w  inne  światy  zgoła. 

Dola  rzuciła  —  ona   nazbyt  śmiała, 

Ale  mej  duszy  odedrzeć  nie  zdoła 

Nic,  bo  się  w  Polsce  szczerze  rozkochała. 

Wielem  przemarzył   i   prześnił  już  wiele... 

Na  powrót  do  Was  rodzi  się  octiota, 

Tam  mi  łzy  milsie  niż  tutaj  wesele. 

Milsza   nad   wszystko   pól    polskich   tę&knota... 

50. 

Piosenka 

Mam  nad  Bugiem   domek   mały. 
Nie  widać  go  ztąd. 
Ja  go  kocham  z   całej   duszy. 
Przy   jabłoni   i   przy  gruszy  — 
Dalej   topól   rząd. 

Dla  tych  progów  wciąż  hejnały 
"  śpiewam,  bo  mi  cud! 
Śp^iewam  zimę,   śpiewam  lato, 
Bom  się  z  tobą  zżył,   ma   chato, 
Z   szumem   Buga   wód. 

Mam  tam  zagon  czarnej  roli,  — 
O  tem  mi  się  śni. 
Na  tej  glebie  długim  pasem 
Len   zakwita,   hen,   pod   lasem 
Na    urodę    dni, 

Serce  boli  i  nie  boli, 
Sercu  żal  —  nie  żal, 
Ale    dusza    się    uśmiecha. 
Gdzie  ludowych  piosnek  echa 
Płyną   z   falą   w  dal... 
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.   Tara  mój  domek  w  drzewach  cieni,  — 
Powiadają   sny. 
Tam  się  urok  wkoło  chowa. 
Nasze  piękno,  nasza  mowa. 
Nasz   śmiech,   nasze  Izy. 

Woda  w  Bugu  w  takt  stępieni, 
Lecąc  falą  w  cwał. 
I  piosnkami  tak  przeplata, 
Jakby  wszystek  urok  świata 
Tam  siedzibę  miał. 

Tam  nad  Buigiem  chatki  strzecha 
W   jasnem   słonku   lśni, 
Tam  się  cieszył,  tam  się  śmiałem, 
Tam  piosnkami  prześpiewałem 
Mej  młodości  dni. 

Hej !   uśmiecha  się,  uśmiecha 
Fal   o   skały   zgrzyt! 
Gaj  zielony  i  dąbrowa. 
Nieprzerwana    ptasząt   mowa, 
W    każdziuteńki    świt. 

A    choć    chatka    już    spruchniała, 
Będę   kochał   ją, 
I  tę  ziemię  do  ostatka, 
W  której   ojciec,  w  której  matka 
Nieskończenie  śnią. 

Tak  mi  dusza  przykazała. 
Bo   kochać    nie    żal, 
Kochać  szczerze,  kochać  mile 
Ziemię,   w   której   potu   tyle. 
Co  w  tym  Bugu  fal. 
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I    praepięlcnie,    p-rzebogato 
Wzdłutż  jak  roli  smug, 
O  tern  tylko  tacy  wiedzą,  ^ 

Co  1)0  pracy  idą  mied^zą 
Pod  chateczki   próg. 

Mój  ty  domie,  moja  chato, 
Tyś  mi  skar^b,  tyś  cud ! 
Za  sny  do  cię  i  tęsknoty 
Bą.dź  pozdrowion,   domie  złoty, 
Koło  Buga  wód. 

51. 

Pieśń  o  Sokole 

Mój    sokole   złotopióry, 
Szum    twycli    skrzydeł    znam. 
Nad  wysokie  lecisz  góry. 
Widzę    lotu    szlak    wysoki. 
Do  Wękitu  bram. 
Toczysz  z  wichrem  bój; 
Co  cię  goni  w  te  obłoki? 
Sokole  mój ! 

Bujasz   wciąż   w  jasnem  przeźroczu, 
Nowych   chętny   dum; 
Aż   się  cisną   łzy   do   oczu 
Na   twych    skrzydeł   »zum. 
Do   jasnego   lecisz  słońca, 
W  promienisty  strój ; 
Czy  ci  m.iły  lot  bez  końca? 
,  Sokole   mój  I 
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Ty  zwyciężasz  wiatrów  moce. 
Lotu   swego    trud; 
Czy  tak   lecisz   dnie   i    noce 
Zawsze  tylko  wprzód? 
Czy  za  celem  tak  w  tęsknocie 
Znosisz  w  locie  znój? 
Czy  nie  złamie  cię  nic  w   locie? 
Sokole   mój ! 

Okiem   śledzisz  te   niziny, 
Życia    każdy    kwiat; 
Powiedz,   ptaszku   mój   jedyny, 
Co  cię  goni  w  świat? 
Nacóż  trudy,  nacóż  znoje, 
Myśli   ciągły   rój. 
Czy  tam  może  gniaszdko  twoje? 
Sokole   mój ! 

W   nieskończonym  locie   chyżym 
Białych  sięgasz   chmur; 
Cz^ś  ty  może  wiernym   stróżem 
Tych  borów  i  gór? 
Gdy  cię  wzniesie  nad  te  błonie 
Lot  ^wysoki    twój. 
Duch  w  zadumie  cichej  tonie  — 
Sokole  mój ! 

Leć  mi  ,  leć  mi,  złoty  ptaku, 
Na  niebieskim  jasnym  szlaku 
W  piersi  żale  tłum; 
Srebrnem  piórem  szum. 
Niech  lot  szumi,  niech  lot  dzwoni, 
Doimaj,  myśli  snuj, 
;-^   mi   zginiesz    na    ustroni   — 
Sokole   mój ! 
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52. 

W  Samotności 

Ach !  szkoda  mi 
Minionych  dni   — 

Zginęły   gdzieś   w   wszechświecie; 
Z  nieb  jasnych  zórz 
Nie  wróci  już 

Młodoici  mojej  kwiecie. 

Tak  siedzę   sam, 
Oddany  snom 

I  ciche  ślę  wzdychania; 
Gdy  nocka  ćmi  — 
Tak   szkoda   mi 

Kochania  bez  kochania. 

I  serca  ial. 

Gdy  rwie  się  w  dal 

Nieznaną   świata  drogą; 

Lecz   boli  mnie, 

Gdy  tak  się  rwie, 

A  nie  ma  tam  nikogo. 

Ach!  czują  znój, 
Kiedy  duch  mój 
Tęsknoty  snuje  wiele; 
Hen,   rwie  się   w   świat, 
Gdy  z  ipiersi  krat, 

Więziony  w  moim  cielą. 
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I  żal  mi  też, 
Gdy  tutaj  wszerz 

Ślę  pieśni  z  myśli   stosu  — 
Do    ludu    bram,     -f 
A  one  tam... 

Gdzieś  giną  bez  odgłosu. 

A  żal  mi,  żal, 
Tych  życia  fal, 

Co  ducha  nie  bogacą; 
I  żal  mi  też 
Wylanych  łez 

Tak   tylko   byle   za   eo... 

I   żal   mi   znów 
Tych   długich  snów. 

Co  dzisiaj  szydzą  ze  mnie; 
A  ja  co  sił 
Śniłem  i  śnił, 

A   wszystko   nadaremnie. 

Ach!  wierz  mi,  wierz, 
Że  żal  mi  też 

Na  czole  me^o  potu; 
Gdy  w  pracy  prę, 
Rdza  owoc  żre 

I  nie  rwie  się  do  lotu. 

I  żalu  kra  . 
Mem  sercem  gra, 

Gdy  kurhan  widzę  świeży; 
Bo  o  tem  wiem. 
Że  w  gł6bi  ziem  — 

Tak  młode  życie  leży. 
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Oj !  żal  mi  żal, 
Gdy  patrzę  w  dal... 

A  w  dali,  hen,  za  górą  — 
Tyle  jest  chmur     ■* 
I    cieni    zbiór   — 

Tak  tęskno  i  ponuro... 

53. 

Mikołajowi  Kopernikowi 

w  450-tą  Rocznicę  Urodzin. 

Rzuciłeś   światło  nad   przepaście   nocy, 
Przez  które  drogę  wskazałeś  nam  żywą; 
Której  od  wieków  szukali  prorocy  — 
Nie  mogąc  znaleźć  —  szli  drogą  fałszywą. 

Tyś  pierwszy  złote  myśli  posłał  w  loty, 
Hen,  do  tajemnych  sinych  nieba  ścieków; 
I  tyś  nakazał  tej  ziemi  obroty, 
Odzwierciadlając  tajemnicę  wieków. 

Tyś  nanl  przysporzył  żyć  jaśniejszych  godzin,, 
Tyś   wywiódł    ludzkość    z   błędnych   mniemań 

tłoku; 
Myśmy  czekali  tej  prawdy  narodzin, 
O!   ty  ludzkości   największy  pr-jrcku! 

Przed   twojem   przyjściem   pod    n:ebios 

*  namiotom 
Niejasne  myśli  o  świecie  się  wiły; 
Choć  lud  olśniony  był  srebrem  i  złotem, 
Lecz  ruchy  ziemi  wciąż  mu  obce  były. 
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Tyś  świat  podżwignął,  co  leżał  tak  ni;5ko, 
I  kwiat  zaszczepił,  by  zakwitł  na  /.rębie; 
Przebiegłeś   myślą  .przez   ciemności   głębię. 
Tyś  pierwszy  czuwał  nad  prawdy  koły:'kjj; 

Tyś  pierwszy  zniszczył  blędnycłi   pojęć  szańce 
Nauką,  czynem,  ludz-kości  życzli-^y; 
Tyś  pierwszy  poszedł,  hen,  na  ziemi  krańce, 
/Niosąc  narodom  dnia  obraz  prawdziwy. 

Ty   wśród  genjuszów,  mężów   i  proroków, 
Ty  najcenniejszą  zdobisz  dziejów  kartę; 
Murami    swemi,    czynem    swycłi    wyroków 
Stworzyłeś   dzieło    nigdy    nie    zatarte. 

Przeszedłeś,    mężu,   przez    świata    zamęty, 
Ludzkości    dałeś    i    pracę    i    lata; 
Pod  groacłi  włożyłeś  zdrowe  fundamenty  — 
Tyś,    mężu,   dostał   w   lot   anielski-cłi    skrzydeł, 

» 
Ty  jesteś  jednym  z  budowniezycłi  świata. 
I    dotarł   lotem    do   świata    kryjówek; 
Świat   uwolniłeś   od   rdzawycłi   więzideł, 
A  wszystko  czynem  swycłi  myśli  wędrówek. 

Dzisiaj    składamy   cześć   twej   wielkiej    woli. 
Cześć  ci  świat  cały  składać  się  ośmiela. 
Boś  ty  nas   wywiódł  z   wiekowej   niewoli. 
Jak  Mojżea^  wywiódł  ludy  Izraela. 

Dziś    mamy   prawdę    tak    wzniosłego    czynu. 
Której  rdza  nie  zje  i  noc  nie  przygniata; 
Cześć  ci  składamy,  polskiej  ziemi  synu, 
Żeś  imię  nasze  niósł  na  krańce  świata. 
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Stałeś  się  wielkim  w  mg"ławicach  wyłomem, 
Przez  który  światła  płyną  do  nas  lawy; 
Swoim    genjuszem,    swych    myśli    ogromem, 
Stw^orzyłeś  dzieło  —  pomnik  wiecznej  sławy.    • 

54. 

Z  Dumań 

Wdychałem    wonie    dzikich    róż 
Na  cudnym  łąk  kurhanie, 
"A   za  raną   szły  te   szumy  zbórz 
I  za  mną   szło  kochanie, 
Gdy    miljony    Wysło    zórz    — 
Usnęło     wiatrów     łkanie, 
Wdychałem  wonie   dzikich  róż 
Na  cudn>Tn  łąk  kurhanie. 

Tam  z  ust  kochanki  piłem  czar, 

Gdy   inni  w   śnie   drzemali. 

Gdy  cichuteńki  szeptał  gwar 

Strumyka   lekkiej   fali, 

Tam  mej    miłości   zawisł   żar 

Na    serca   mego   szali. 

Tam  z  ust  kochanki  piłem  czar, 

Gdy   inni   w   śnię   drzemali. 

Tam  ma  kochanka,  róża  z  róż, 
W  objęcia   me  upadła 
I   sny   za   snami   szły   nam   wzdłuż 
*    Na  jawie  —  nie  widziadła. 
Królowa   marzeń   przy    nas   tuż 
W  czarownym  płaszczu  siadła; 
Tam  ma  kochanka,  róża  z  róż, 
W  cbjęcia  me  upadła. 
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Już  na  dni  przyszłych  patrząc   szlak, 

Myślałem,  że  w  śnie  marzę, 

Że   to   sny   dla   mnie  tylko   tak 

Wznoszę  swe  cud  ołtarze, 

Podziwu  i  zacłiwytu  brak 

W    rozkutycłi    uczuć    żarze; 

Już  na  dni  przyszłych  patrząc  szlak, 

Myślałem,  że  w  śnie  marzę. 

Hej!  co  mi  z  marzeń. i  ze  snów, 
Gdy   jawa   przy   mnie   blizko? 
Słucham  kochanki  czułych  słów, 
U  nóg  jej   siedząc  nizko, 
Gdy  senne  wonie  idą  bzów, 
Strumyka   gra   łożysko; 
Hej !     co  nii  z  marzeń  i  ze  snów, 
Gdy  jawa  przy  mnie  blisko? 

I  zanim  przyjdzie  jasny  świt, 
Będziemy  już   szczęśliwi, 
Na  błogie   dni   i  jasny  byt 
Pójdziemy    trzeźwi,    żywi. 
Skrzydłem  miłości  w  niebios  szczyt 
Połecim,    świat   zadziwi, 
I  zanim  wstanie  jasny  świt 
Będziemy  już  szczęśliwi. 


Śnieg: 

Bieluśkie  puchy  jak  mleko 
Milutkie   białe   te  puchy 
Hen!  ozdobiły  daleko 
Prześliczne     górskie     łaiicachy. 
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Bieli  się  śnieżek  w  dal  czysty, 
Rozkosz  dla   oczu  podwoił, 
•        Jakby   nim   ręką   artysty 
Górskie  korony  ustroił. 

Gdzie  tylko  spojrzeć  szeroko, 

Gdzie  tylko  spojrzeć  —  tam  zgo]a. 

Białe  pustynie    się   wloką. 

Białe  pustynie    dokoła. 

A    pod    śnietgową    pościelą 
Ziemia  się  wkrąg  do  snu  tuli, 
Pola  i  łąki  się  bielą 
-I  strzecliy  w  białej  koszuli. 

Jak  kraj   szeroki  i   duży, 
śniegi  zasłały  wzdłuż  ziemię, 
Uscłinięta    nać    pięknej    róży 
Pod  białym  śniegiem,  też  drzemie. 

Naci   się  m.oże   przyśniło 

W    drzemania    dniach    długim    rzędzie 

O  przeszłem  pięknie,   co  było, 

A  czego  więcej  nie  będzie. 

A  biały  śnieg  pucłiy  swemi 
Rozwlókł  się  bielą  po   świecie, 
A  ziarnka   róży  gdzieś  w  ziemi 
Marzą  o  wiośnie  i  lecie. 

Ścielą  się  śniegi,  oj,  ścielą! 
Niedźwiedzim    białym    kożuchem. 
Niech  się  ucieszym  tą  bielą, 
Niech  się  ubawira  tym  puchem. 
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Poigrać  trzeba  nam  nieco 
Z  dziewczątkiem  serca  boginią; 
Niech   szczere    śmiechy   polecą 
Ponad   tą  białą  pustynią. 

Niechaj    się    duszka    weseli 
Na    zaspa<;h    du.?ych    krawędzi 
Na  śnie^iu  białej  pościeli, 
Na  śniegu  jak  puch  łabędzi. 

Niech  się  uciecha  przewleka, 
Śnieżek  niech  ,pada  dokoła, 
świat  ten  na  biało  obleka 
Niby  dziewczątko-anioła. 

Gaje  i  pola  odziewa, 
Objęła  sosen  rząd   szary, 
Zwiesza  się  z  gałązek  drzewa. 
Drzewa  oblepia  konary. 

Małe  strumyki  rze&i 

Pod  śnieigiem  toczą  prąd  wąski, 

Młode  sośniny  i  smreki 

Pod  bielą  gną  swe  gałązki. 

śniegowe    lecą   kaskady, 
Śnieg  pokrył  ziemię  już  całą. 
Spojrzeć  na  pola  i  sady  — 
Wszędzie  jest  biało  i  biało. 

Ale  wesoło  jest  w  duszy 

I  w  duszy  coś  się  weseli, 

Choć  z  nieiba  puchem  wciąż  prószy. 

Na  białej   stojąc  pościeli. 
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Hej,    uciech   pragnie   się   zażyć 
I  snem   się  karmić   proroczym, 
I  chciałoby  się  też  marzyć  — 
Dlaczego?  na  co?  i  o  czem? 

A  kiedyż  będzie  zawiele 
Roi^kutych  myśli   w   rozstroni, 
Gdy    tutaj    radość,   wesele, 
W  dal  za  tęknotą  się  goni? 

Ale  co  sercu  to  nada? 
Marzenie  nie  da  nic  zgoła. 
Na  dworze  śnieżek  z  chmur  pada, 
Biała  pustynia  dokoła. 

56. 

Do  Ciebie! 

Kocham    cię,  kocham,  kraju  kochany! 
Ciebie  wspominając,  błogie  myśli  'ródź! 
Kocham,  gdzie  dziadów  porosłe  kurhany, 
Do  czynów  wielkich,  gdzie  dorasta  młódź, 
Rycerstwo   nowe,   niezłomni   rycerze, 
Kocham   cię    szczerze. 

Tęsknię  do  ciebie,  ziemio  ojców  droga! 
Kocham  twych  łanów  i  twych  borów  szum. 
Chciałbym  tam  usiąść  koło  chaty  proga, 
Gdziem  w  mej  młodości  tyle  prześnił  dum, 
I  tam,  gdzie  żyłem  z  niv.^  o  czarnym  chlebie, 
Tęsknię  do  ciebie. 
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Lubię  ja   w   gajach   twych'  ptasząt   świergoty 
I   twych    strumyków    tak    przecudne    gry, 
Laibię  wesele,  smutek  i  tęsknoty 
I  w  chatach  niskich  marzenia  i  sny. 
Żeś,  ziemio,  piękna  —  najserdeczniej    wierzę, 
Kocham   cię    szczerze. 

Kocham  ja,  Polsko,  twą  mowę  wspaniałą, 
(Twoich  gór  dumy  i  twych  dolin  sen. 
Kocham  cię,  kocham  wpoprzek  i  wszerz  cala, 
Twoją  poezję  i  twój  powab"  wszen 
I  to  słoneczko  nad  toibą  na  niebie.... 
Tęsknię  do  ciebie! 

Lubię  nad  drogą  wysmukłe  topole. 
Wonie  twych  kwiatów,  urok  łącznych  traw, 
Najmocniej    lubię    skiby,    czarną   rolę, 
Co  się  zagonem  ciągnie  aż  pod  staw. 
Ujrzeć  cię  jeszcze  chęć  mnie  wielka  bierze, 
Kocham    cię    szczerze. 

Kocham   w   twych   zbożach   bławatków   kolory 
I  twych  skowronków  hen!  ku  niebom  wzlot. 
Kocham  ja,  Polsko,  twe  dnie  i  wieczory, 
I  twego  ludu  kocham  pracy  pot, 
Gdy  pochylony  szuka  doli  w  glebie, 
Tęsknię    do    ciebie. 

Ciebie,  ma  ziemio,  nie  zapomnę  wcale. 
Gryzłaby  -rozpacz,    nieustanny    żal, 
Bo  są  mi  drogie  Mazowsze,  Podhale, 
Mazurów,   Kujaw  sina  kraju  dal. 
Wielka  tęsknota   ku   tobie   mnie   bierze, 
Kocham   cię   szczerze. 
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Choć  tak  daleko  —  tyś  mi  zawsze  bliska 
Kocham  twych   dzieci   bawiących   się  gwar. 
Kocham   twe  pieśni   matki   nad  kołyską 
I  ich  miłości   niezrównany   żar. 
■Ty  w  zamyśleniu   idziesz   mi  w  "potrzebie. 
Tęsknię    do   ciebie. 

Kocham  twe  noce,  wieczory  i  rano, 
I  dzień  twój  jasny,   pochmurny  choć  cny, 
Lecz  nadewszystko   tę  strzechę  słomianą 
I  tam  pod  gajem  te  niebieskie  lny, 
Cenię   cię,   cenię  w   niezrównanej    mierze. 
Kocham    cię    szczerze. 

Ziemio  ma  droga,  ty  najsłodszy  kwiecie, 
Sny   mnie  do   ciebie   unoszą   i   i-wą. 
Ciebie  ja  kocham  nadewszystko  w  świecie, 
Boś  przesiąknięta  moich  ojców  krwią. 
Tyś  mi  słoneczkiem  na  tem  sinem  niebie. 
Tęsknię  do  ci«bie. 

&7. 

Zwątpionym 

Wam,    słabi    duchem,    nisko    pochyleni, 
Coście   się   szatą-  zwątpienia    odziali,   — 
•Rzucam   wam   iskrę  gorącą   z  płomieni: 
Może  do  czynów  wielkich   was  zapali. 
Rzucam    wam    iskrę,    co    żarem   wybucha, 
Przyjmcie  ją,   mili,  przyjmcie  ją,  wy  szczersi. 
Może  do  czynu   obudzi   wam  ducha 
I  rozgorzeje  ogniem  w  waszej  piersL 
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Chcę  w  was  pobudzić  do  życia  och  ot  p 
I  chcę  was  wyrwać  ze  smutków  katuszy, 
I   chcę   pio5en'ką   wyprzeć    tę   tęskiKJCę, 
Co  się  przjTnusem  wdarła  wam  do  duszy. 
Wam,  którzy  smutni  i  którzy  zwątpieni, 
Tym,   których   wabią   tęsknot   malov.-id}a, 
Rzucam   wiązankę    mych    dzisiejszych    pieni. 
Może  rozkuje  wam'    do  lotu  skrzydła. 

Nacóź   tu  płakać   i    łzy  jasne   ronić 

I  dusze   grzebać   w  tych   smutkach   żałośnie, 

Kiedy   za  życiem  można   śmiało   gonić 

Jak  za  dziewczęciem  w  życia  wczesnej  wiośnie 

Nacóż  tu  łkania  w  tęsknot  jednem  kole. 

I  łzy  tu  naco,  co  się  ich  moc  roni? 

Nacóż  narzekać,  ko-chani,   na   dolę 

Gdy  się  ma  głowę  opartą  na  dłoni? 

Nacóż  narzekać  wciąż  na  liche  losy, 
Gdy  się  w  jaśniejsze  jutro  już  nie   wierzy? 
Nacóż  narzekać,   że   chmurne  niebiosy, 
Gdy  duży  kamień  zwątpień  w  duszy  leży? 
Ciężko,  oj,  cię^o  żyć  w  zwątpienia  męce, 
A  jeszcze   cięższą  jest  w   rozpaczy   skarga. 
Daremnie    płakać,    załamywać    ręce, 
Gdy  niemoc  jakoś  dłonią  duszę  targa. 

Życie   się   śmieje   uroków   pożarem, 
A   chcąc   pozyskać    cząstkę   tych    wawizynów, 
To  trzeba  ducha  napoić  nektarem 
Wzniosłych  idei  i  szlachetnych  czynów. 
Chociaż  dziś  słabi,  choć  dziś  niedołężni, 
Wesołe  chwile  żyć  się  roześmieją,  " 
Tylko  tak  trzebs.  tak  jak  czynią  mężni: 
Upoić  ducha  ceJ.cra  i  nadzieją. 
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Kto  się  przebudzi  ze  snu  —  niech  się  ima 

Życia   i   bawi   się   niem  rozigrany. 

Silnych  w  pochodzie  burza  nie  zatrzyma, 

Nie  wyrwą  steru  z  rąk  i  huragany, 

I  niechaj  w  duszy  chęć  niezłomna  plonie, 

Nadziei  biją  niewstrzymane   fale. 

Ta^ki  na  życia  miłym  siedzi  tronie, 

Bo  się  przed  trudem  wstecz  nie  cofa  wcale. 

Trzeba  nam  samym  swą  wyki-zesać  dolę, 
Czyniąc   wysiłkiem   wielkie    przedsięwzięcia! 
Cóż  piękniejszego  od  potu  na  czole, 
I  cóż  słodszego  od  śpiewu   dziewczęcia? 
Bo   ten   się   tylko   życia   pięknem  bawi 
I  ten  używa  życia  w   piękna  tłumie, 
I  ten  to  życie  mile  błogosławi  — 
Kto  je  wywalczył  i  kto  je  ix)zumie. 

Czoła   do  góry  i   czynami  młodzi, 
Idźcie    do    jutra    spełnionych    nadziei, 
Nikt  wam  w  pochodzie  drogi  nie  zagrodzi 
I   nie  przemoże  szlachetnych   idei, 
Żeby    słoneczko    ujrzeć    na    błękicie, 
Trzeba  wykrzesać  takie  wzniosłe  życie, 
Przed  zorzę  złotą  wyjść  na  powitanie, 
Jak  piery/szą  miłość  i  pierwsze  kochanie. 

58. 

Tam  Daleko 

Tam.   daleko  koło  Buga 

Łany  żytnie. 
Stoi  chata  jedna,   druga 

I   len  kwitnie 
Tam... 


W 
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Koło   drogi   szumią  drzewa 

W  długim  rzędzie, 
Dziewczę   z    cliaty  wyszło,   śpiewa, 

Urok    wszędzie 
Sam. 

Tani,    daleko   koło    Warty 

Kroć  wiekowa 
Nasza  dola,  łzy  i  żarty  . 

Nasza  mowa, 
Tam... 
Tam  bym  pobiegł  ptaka  lotem 

W   strony   miłe, 
Każdy  zagon  zlany  potem, 

Każdą   bryłę 
Znam. 

Tam,  dal-eko  koło  Wisły 

Piosnka  dzwoni. 
Kędy    ło^in    pręty    zwisły 

Do   wód   toni 
Tam... 
Dziewczę  z  buzią  jak  korale, 

śliczna  taka... 
Mówi  cłiłopcu:  "Przepłyń  fale, 

To  buziaka 
Dam." 

Tam,    daleko   koło   Narwi 

Niska  chatka, 
A  w  niej  łzami  lica  barwi 

Moja  matka 
Tam... 
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Matuś    niosła    cierpień    brzemię, 

By  nie   szlochać, 
Powiadała :    ludzi,    ziemię 

Świat    ukochać 
Mam. 

Tam,    daleko   koło    Prosny 

Szumi  niwa, 
Skowroneczek  każdej   wiosny 

W   górze   grywa 
Tam .  .  . 
Tam   przy   pługu   i   przy  bronie 

Się  chodziło, 
Z  sierpem  w  żniwa  na  zagonie 

Dobrze  było 
Nam. 

Tam,  daleko  koło  Sanu, 

Grajki  wkoło. 
Gdy  jak  naród  pnie  do  tanu  — 
To   wesoło 
Tam. 
.    Brzmią  poleczki  piękne  tony 
Aż  chęć  bi^ze; 
Warto  kochać  takie  strony, 
Kochać   szczerze 
Nam. 

59. 

Szkoda 

Szkoda    czasnu,    kto    daremnie    roztrwoni. 
Bo  bystrymi  go  rumaki  nie  dogoni. 


PIOSENKI  MOJE 115 

Szkoda  smutku,   gdy  być  możem  w  weselu, 
Szkoda  marzyć,  szkbda  tęsknić  bez  celu. 

*    Szkoda  z  myślą  na  wyścigi  —  zbyt  śmigła. 
Szkoła  kochać,   gdy  wzajemność  wystygła. 

Szkoła,  kto  dla  ideału  zbyt  tkliwy 
A    ideał    cłioć   pozorny   —   fałszy^yy. 

Szkoda   myśleć,  kiedy  myśl   zbyt  płocłia, 
Szkoda   serca,   gdy   po   zdradzie   zaszłocha. 

Szkoda  tego,  kto  za  szczęściem  zbyt  goni: 
Bo  szczęśliwy  wiek  trM'oni   i  roni. 

Szkoda   tego,    co   i   myśleć    nie   zdoła 
I  nie  znalazł  celu  życia  —  nic  zgoła. 

Szkoda   człeka    tego    mdłego    odcienia, 
Co  idee  za  sebrniki  przemienia. 

Szkoda  czekać  nam  bezczynnie   na   losy 
I  łez  szkoda,  co  padają  jak  rosy. 

Szkoda    kiedy    rola    licłio    nam    rodzi, 
Szkoda  kiedy  w  głos  sierota  zawodzi. 

Szkoda  potu,  co  lejemy  w  bruzd  fosy, 
Gdy  na  polu  śniedź  pożera  nam  kłosy. 

Szkoda   tego.    co    dążenie    zatraca, 
Pnąc  do  celu  i  z  pół  drogi  zawraca. 
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Szkoda  pracy,   potu  z  czoła  zlewania, 
Kiedy  praca  się  na  marne* roztrwania. 

Szkoda  błądzić  w  tym  swarzącym  się  tłumie, 
Kiedy  prawdy  nikt  wysłuchać  nie  umie. 

Szkoda  kwiatka  i  okropnie  jest  smutnie, 
Gdy     ma     kwitnąć  —  psotnie  główkę  ktoś  utnie. 

Sercu  tęskno  i  żal  wielki  się  rodzi 
Gdy  zawcześnie  z  ciała  życie  uchodzi. 

60. 

Zorza 

Tak  cicho  pod  nieb  błękitem  , 
Gdy  się  przecudnie  pogodzi, 
A  jasna,  zorza  przed  świtem 
Szerokiem  polem   gdzieś   chodzi. 

Któż  ją  w  tę  ciszę  tu  zsyła? 
W    najspokojniejsze    godziny, 
Tak  niewinna  i  miła 
Jak  sen  w  kolebce  dzieciny. 

Oświeca    wszystko    dokoła, 
Pochyłe  kłosy  na  łanie, 
A  taka  sobie  wesoła 
Jak  małych  dzieci  kochanie. 

Chodzi  wesoło  przy  stawie, 
Ponad  falami  wód  pląsa, 
I  jak  dziecina  w  zabawie, 
Z  traw  chłodne  rosy  otrząsa. 
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Zdobi  tej   nocy  przepychy, 
I  gdy  pożarem  tym  płonie, 
Kwiatów   przechyla   kielichy, 
Żeby  \v>'pijać  ich  wonie. 

Wszystko   na   drodze    pociesza, 
Najszczodrzejszego  jest  czynu. 
Na  każdym  listku  się  zwiesza 
Cicho    śpiącego  jaśminu.  . 

I  wielkij  w   sobie  moc  mieści, 
I  grając  na  wód  pościeli, 
Gdy  niezabudki  w  śnie  pieśgi 
Gdzieś  przy  jeziora  topieli. 

Na  krzakach  róży  się  wspina 

W  takiej   przecudnej    urodzie, 

Jak  ta  niewinna   dziewczyna, 

""      Co   igra  z  kotkiem  w   ogrodzie. 

I  w  purpurowym  swym  stroju 
Idzie    szeroko   przez   ziemię, 
Kiedy  świat  cały  w  spokoju 
W  błogosławionym  śnie  drzemie. 

Przez  jasne   idąc  te  rosy, 
Przez   pola,   łąki  i   zdroje, 
Tak  cud  rozpuszcza  swe  włosy. 
Jak  na  tych  wodach  powoje. 

I  zanim  przyjdzie  już  ranek. 
Wszystko   całuje   w   czułości 
Jak    swą    kochankę    kochanek 
W  dniach  najgorętszej  miłości. 
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Zanim    na    wschodzie    zaświta    — 
Rozjaśnią  się  nieba  skłony. 
Zorza   tym   czarem   upita, 
W    nieznane    pójdzie    nam    strony. 

61. 

Jesienią 

Chmury    się    wloką    w    dole    leniwie, 

Prze    pola    idzie    tęsknota    , 

Na   wodach   rzeki,    falach    upłyAvie 

Rząd  białych   pianek   się  mota. 

W    śnie    pogrążeni    drzemią    szczęśliwie, 

Wlecze  się  marzeń  nić  złota, 

Chmury  się  wloką  w  dale  leniwie. 

Przez   pola   idzie   tęsknota. 

Za  domem  spadłe  szeleszczą  liście, 

Wicher  w  głos  wyje  i  wyje . .  . 

Kołysząc   kwiatów  już   poschłe   kiście 

I  ziemię  kałdunera  ryje. 

Naród    w    zadumach   tak   uroczyście 

Snów  zjawy  jak  widmo  pije. 

Za    domem   spadłe    szeleszczą   liście, 

Wicher  w   głos  wyje  i  wyje . .  . 

Deszcz5'k    cichuśkie    słowa    szepleni, 
.    Słów   echo   marudnie   kona. 

Jakiaś   smętnota   na   pól  przestrzeni 
Gdzieś    idzie    w    dal    nieskończona. 
Daremnie  błądzi,   hen,   pośród   cieni, 
Dusza   w  te   zmroki   wpatrzona, 
Deszczyk    cichuśkie    słowa    szepleni. 
Słów  echo  marudnie  kona. 
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Świat    cały    szarą   szatą    odziany, 

Zapewne    płacze        po    lecie 

Ecłia    zamilkły,    śpiew    już    przebrzmiany, 

A    sen   się   plecie   i  plecie. 

Wody  się   wznoszą   wielkie   bałwany, 

Wiatr   wyje    na    falacłi    grzbiecie. 

Świat   cały  szarą   szatą  odziany, 

Zapewne   płacze  po   lecie. 

W  dusze   się  wkrada  jakaś  zaduma 
Serce  by  na  głos   załkalo. 
Smętek  się  z  nudą  kuma   i  kuma, 
Na    czoło    kładzie    dłoń    białą. 
Z   niem  tęsknota   siedlisko   tu   ma, 
Wdziera   się   do    izb   nieśmiało. 
W   duszę   się  wkrada   jakaś   zaduma, 
Serce   by  na   głos   załkało. 

Dzień  się  marudny  wlecze  i  wlecze... 

Dumania  za  nim  jedynie. 

Czasem    się   ozwią   i    łzy   człowiecze, 

Cicłiuśko   w   duszy   głębinie. 

Po  szybacłi  deszczyk  padając   ciecze, 

W    błogiej    spokoju    godzinie. 

Dzień  się  marudny  wlecze  i  wlecze. 

Dumania  za  nim  jedynie. 

Szumią  za   ścianą  lip  rozhowory 
A  w  izbie  ciemno  i  cicłio. 
Nad    domem    wiszą    szare    przestwory 
I   czarnycli    cłimur   wisi    licłio. 
Tam,   za   polami,   gdzie   nagie  bory, 
Wicłier   się   szczyci   swą   pychą. 
Szumią   za   ścianą    lip    rozliowory, 
A  w  izbie  ciemno  i  cicłio. 
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Tylko  czasami   biedna   sierota 
Cicho   zapłacze   gdzieś   skrycie, 
Że  jej   ostatnia   gwiazdeczka   złota 
Za    climurne    zaszła    spowicie. 
A  sen  się  ludzki  mota  i  mota, 
Mknie  złudą  tam  po  błękicie, 
Tylko    czasami    biedna    sierota 
Cicho    zapłacze    gdzieś    skrycie. 

Piankę  za  pianką  woda  w  dal  spławia, 
Jesienne  szumiąc  w  dal  śpiewa- 
I    w   zadumaniu    cichem    zabawia. 
Echem  przez    śpiące   mknąc   krzewy. 
A   tam   w   oddali   szmery   odnawia 
Kaskada,  wodnych   fal   zlewy. 
Piankę  za  pianką  woda  w  dal  spławia, 
Jesienne  szumiąc  w  dal  śpiewy. 

Ty   pozdrowiona   bądź   nam,   jesieni, 

Za  smętki  i  za  tęsknotę, 

Za   rozwleczone   sny   po   przestrzeni, 

Marudność,  żal   i   sromotę. 

Pokarmem  duszy  spokój   twych   cieni, 

Marzenka   zsyłasz  nam  złote. 

Ty   pozdrowiona   bądź   nam,   jesieni. 

Za  smętki  i  za  tęsknotę, 

62. 

Starość 

Gdybym  ja   młodszym  był, 
Nie   taki   stary   już, 
Słodycze    bym   ja    pił 
Jak  pszczółka  z  białych  róż 
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I  spędzał  błogie  godziny 
Przy    boku    ślicznej    dziewczyny,    — 
Gdybym    ja    młodszym    był. 

Gdyby  nie   stary  wiele 
I  tego  wieku  mdłość, 
Ubawił   by    się   człek, 
Użyłby    jeszcze    dość, 
I  spijał  by  jeszcze  miody, 

Z  warg  lubej,  cudnej   urody, 

Gdyby    nie    stary    wiek. 

Gdyby  nie  siwy  włos,  — 
Poszedłbym,   w   życia   szał. 
Inny   ja   miałbym    los 
I   inną   dolę   miał. 
Po  samo   dzionka  zaranie 
Z  lubą  bym  bawił  się  w  tanie,  — - 
Gdyby   nie  siwy  włos. 

Mnie    by    starczyło    sił 
Na    czuły    serca    czyn. 
Z   kocłianki    warg    bym    pił 
Najsłodszy  w   świecie   płyn. 
Na    takie    rozkoszne    czyny 
W  objęciach   trzymać  godziny 
Mnie    by    starczyło    sił. 

Wiek    młody,    młoda    krew. 
Gorący  serca  żar, 
Wesołość,    radość,    śpiew, 
Uczucia  słodki  czar. 
Nie  we   śnie,  ale  na  jawie 
Pocłłłania   wszystko    ciekawie, 
Wiek    młody,    młoda    krew. 
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Gdy  mniej    bym   liczył   lat, 
Gdy  mniej  ich  ja  bym  miał. 
To    każdy    wiosny    kwiat 
W  głos  do  mnie  by  się  śmiał. 
Buziaki    niby    maliny 
Każdej    uroczej    dziewczyny,   — 
Gdy  mniej   bym   liczył   lat. 

Gdyby  nie  starość,  nie, 
Diewczyno,    ty   mi   wierz, 
Ja  kochałbym  i  w  śnie, 
"^       I  w  snach  bym  szalał  też. 
Gdyby    nie    starość,    aniele, 
Użyłbym  jeszcze   zbyt  wiele,   — ■ 
Gdyby  nie  starość,   nie. 

Pamiętam,   wyrzekł  ktoś, 
W    młodości,    jeśli    chcesz, 
Ty    kochaj,    nabrój    dość 
I  nabałamuć  też. 
Gdy  się  już  wiele  lat  liczy, 
Nie   zdołasz  ^Tpić   słodyczy,   - 
Pamiętam    wyrzekł    ktoś. 

Nie   trza    odkładać,   nie. 
Na  starość   nic  już  z   psot! 
Gdy   lata   śmieją   się. 
Rozkosze  chylić  w  lot, 
Zapóźno,   droga   dziewczyno, 
Gdy  młode   lata  upłyną, 
Nie   trza   odkładać,   nie. 

Już  przeszedł  mój   czas   on. 
Spoczynku   słyszę   zew. 
Nie   nęci  grania   ton,  • 

Nie  wabi   urok  dziew, 
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Ani    spojrzenie    zuchwałe, 
Bo    włosy   już   posiwiałe, 

Już  przeszedł  czas  mój  on. 

Nie    wrócji    lata,    nie ! 
Odbiegły   wiele   mil. 
Słodyczy   szukam   w    śnie, 
Rozkoszy  —  w  ciszy  cłiwil. 
Błogością    spokój    wieczora, 
Narzekać  nie  czas,  nie  pora. 
Nie    wrócą    lata,    nie. 

Na   więcej   nie   czas   już. 
Lata    pobiegły,    łien .  .  . 
Wpatrzony    w    bladość    zórz 
Wzmaga  mię  jakiś   sen. 
Jedynie   słodko   i   mile 
Szklanicę    z    winem    wychylę,    — !• 
Na  więcej  nie  czas  już, 

63. 

Polce  Siostrze 

Ja  wierzę  bardzo,  kobieto  złota, 
I  mogę  tobie  to   przysiąc    śmiało. 
Mogę    zapewnić    cię    ostatecznie. 
Że  mnie    uroda   twoja   omota, 
Że  cię  pokocham  swą  duszą  całą, 
A  kochać  będę   szczerze  i  wiecznie. 

Bo  najcudniejszy  jesteś  kwiat  z  kwiata, 
W  tobie   uroków   jest   wielka   siła, 
Ciebie  uwielbiać  chcę   pod  obłoki. 
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Ciebie  uwielbiać  chcę  długie  lata. 
Kobieto  polska,  ma  siostro  miła. 
Kto   ci    dał   takie   wielkie    uroki? 

Pochwał   dla   ciebie   wielkiego   tomu 

Mało,  większe  się  należą  zatem, 

Boś  ty  jest  naszem  tern  jasnem  słonkiem^. 

Tyś  jest  ozdobą   naszego  domu. 

Ty  jesteś  dla  nas  pachnącym  kwiatem 

I  jak  na  wiosnę   śpiewnym  skowronkiem. 

Ty  jeteś,  siostro,   weselem  samem. 
Ciebie    szanować    potrzeba    społem^ 
Pragnę   dla   ciebie   zostać   poetą   , 
Tyś  jest  ukojnym  w  bólu  balsamem, 
Ty    jesteś    duszy    miłym    aniołem. 
Ty  jesteś  drogim  skarbem,  kobieto. 

Chciałbym  ci  śpiewać  od  wczesna  rana, 
Bo  się  o  tobie  wciąż  myśli  plecie. 
Do  twoich    liców   wargi   nie   suszy. 
Boś  ty,   ma   siostro,  Polko  kochana. 
Pierwsza  od   innych   kobiet  na  świecie. 
Najbliższa   sercu,   najdroższa    duszy. 

Chciałbym  ja  uścisk  czuć  twojej  ręki 
I  w  oczy  twoje  spozierać  ostro, 
Połączyć  moje  z  twojem  marzenie, 
Bo   ty    posiadasz    największe    wdzięki. 
Boś  ty  najbliższa  mi  v.'  świecie  siostro. 
Którą    uwielbiać    chcę    nieskończenie. 
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64. 

Zew 

Praca,  narodzie  twoja  mać, 
Praca   cię  nie  ominie. 
Gdy  doskonałym  pragniesz  stać, 
Na   wyższej    żyć    wyżynie. 

Niechaj    rozbrzmiewa    pracy    dzwon 
Dla  \vioski  i  dla  grodu. 
W  pochodzie  swym  na  życia  tron 
Po   drodze   krusz   kry   lodu. 

Ty  się  trudami   pnij   na  szczyt, 

Choć  droga  wiedzie  kręta. 

Niechaj  cię  nęci  jasny  świt 

I   wolność   wabi   święta.  ■> 

Niech  jeden   śpiewu  rozbrzmi   chór, 
Braterstwo   nasze   znamię. 
Staniemy  wszyscy  —  twardy  mur, 
Którego  nic  nie  złamie. 

Dzień   się   narodzi,   minie   noc... 
Wszak    każdy    szczęścia    łaknie. 
W  nas  jest  potęga,  w  nas  jest  moc. 
Gdy  woli  nam  nie  zabraknie. 

Uwielbiać    marzym    szumny    śpiew, 
Choć  w  pocie  czoło  tonie. 
Niech    nas   zastaje   wiosny    zew 
Z  pługami  na  zagonie. 
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Niech   nas   ozdabia  trud   i  gpt, 
Szlachetny    czyn    bez    końca 
Myślami   nam   na   złoty   lot 
Do  jasnych  zórz,  do  słońca. 

Idźmy    wciąż    naprzód,    nigdy    wspak. 
Siłami  dążmy  wszema; 
Bez  trudów  —  chleba  będzie  brak. 
Bez    krwi    wolności    niema. 

Pójdziemy  ławą  —  c.ała  rzecz, 
Gdy   losy   się  już   ważą, 
My   się   nie   cofniem  nigdy  wstecz 
Przed    żadhą   siłą   wrażą. 

My  się  zrozumiem  wszyscy  wnet, 
Żeśmy    potężnej    wiary. 
Na  twierdzach   nędz,   na  twierdzach   bied 
Zifttkniemy   żyć    sztandary. 

65. 

Pamięci  Wielkieg'o  Nauczyciela 

(Mieczysław  Brzeaimski  był  wielkim  przyjacielem  i  naztf 
czycielem  ludu  lyolalńego.  Napisał  kilkaset  pouczającycli 
książek  przyrodniezo-geograficznych.  Umarł  w  styczniu 
1910-go  roku.  Pochowany  w  Warszawie  na  Powązkach). 
Cześć  jego  pamięci  I 

Muzo  ty,  muzo  olbrzyma   człowieka, 
Coś  dla  narodu  gwiazdą  lśniła  mile. 
Gdy  się   zawarła  już   wieszcza   powieka, 
pia  odpoczynku  ległaś  z  nim  w  mogile. 
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Ległaś  wraz  z  wieszczem,  co  wieśniacze  progi 
Śmiało   przekraczał   od   końca   do   końca, 
Co    narodowi   pokazywał    drogi 
Do  nieb,  do  słońca. 

Któż  dziś  nie  wspomni,  nie  pocłiyli  czoła, 
Skroni   nie    skropi    serdecznemi    łzami, 
Przed  tym,  co  ziarno  prawdy  siał  wokoło 
Na  tycli   ugoracłi  przyćmionych  wiekami? 
Nam  życie  oddał  i  cłięć  oddał  całf^ 
I  szedł  przez  trudy  do  celu  jak  śmieli. 
Niezbyt  nam  dużo  dziś  takicłi  zostało 
Nauczycieli. 

Dziś  się  ku  wyższym  szczeblom  życia  pniemy, 
Jego   czynami,  co   nigdy   nie   gasną, 
On  chciał,  ażeby  lud  ze  światem,  niemy. 
Zaczął  rozmawiać   niby  z  dumą  własną. 
Mocą    przeszywał    ciemnych    mroków    głusze. 
Muzą   zasłaniał  pochody  zawiei. 
On    wszczepiał    w  nasze  w  śnie  drzemiące  dusze 
Hasło   nadziei. 

Ni   odpoczynku,   ni   w   pochodzie   miedzy 
Nie  znał,  nie  skarżył  srę  na  wielkość  boli, 
Lecz  chciał  ogromem  swojej  szczodrej  wiedzy 
Lud   uszlachetnić,  lud   w  zgrzebnej  koszuli. 
Wierzył,   gdy  naród   umysł  swój   wyszkoli, 
Usunie  z  chatek  ciemnych  mroków  mdłości. 
To  się  doczeka  życia  lepszej   doli, 
Jasnej    przyszłoścL 
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Z  wiedzą  do  ludu  szedł  z  chaty  do  chaty 
I   w   przyjaciela   przemawia}    doń   tonie, 
Prawdę   rozsiewał   jak   wiosenka   kwiaty, 
Jak   rolnik   ziarno   na   czarnym   zagonie. 
Wierzył  on  święcie  w  idące  nam  rano, 
I  dni  szczęśliwych  wj'wróżał  nam  kartę, 
Zostawił    dla    nas    przeolbrzymie    wiano 
W  księgach  zawarte. 

Dzionki  nam  wskrzesał,   bo  noc  była   głucha 
I  zorze   niebios   wśród    anielskich    chórów 
Budził   w    narodzie    szlachetnego    ducha 
Niby  artysta  posągi  z  marmurów. 
On    się    zasłużył    czynami    wzniosłemi. 
Nie  szczędząc  dla  nas  ni  pracy  ni  trudu. 
Bo   wyszedł  z  ludu   prawdziwy   syn  ziemi 
I  żył   dla   ludu. 

Kto  go  nie  wspomni,  niech  mu   los  wybaczy 
I  tym,  co  głów  swych  dlań  nie  pochyliły. 
Choć   cię   ukochał,   narodzie   wieśniaczy. 
Tyś  nie  usypał  dla  niego  mogiły. 
Czytaj,    narodzie,    jego    dzieła    wszędzie 
Po  San  od  Narwi,   od   Bugu   do  Warty. 
Ceńmy  naukę,  którą  dał  —  to  będzie 
Pomnik    niezatarty. 

O,   ludu    polski!      Ukochał   cię    siłą 
I  żył  dla  Ciebie  z  własnej  wielkiej  woli. 
Ty  pochyl  głowy  nad  tą  ziemi   bryłą. 
Pod  którą  wieszcz  śni  o  Twej,  ludu,  doli. 
Tyle  o  Tobie  już  mu   się  prześniło. 
Niechaj    się    imię   jego   wielkie    święci. 
Ty,  chyląc  głowy,  powiedz  nad  mogiłą  i 
Cześć  Twej   Pamięci! 
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66. 

Wiosna 

w    gaju    —    ech 
Śpiewa   ptak., 
Koło    strzech 
Kwitnie    mak. 

Kwitnie  kwiat 

Koło    zbóż,  '     * 

Koło   chat 

Dużo    róż. 

Koło  wód 
Pięknie     też, 
W    łąkach    cud 
Wzdłuż   i   wszerz. 

Wzdychać     nam 
Co    jest    tchu! 
Lilja    tam, 
Mięta    tu . . . 

Gdy  to   znasz — 
Błogość    wij 
Tylko   marz, 
Tylko    śnij. 

Cud   wśród   pól. 
Tu   u   fal 
TJkój     ból, 
"Ukój    żal. 
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Cały  sad  — 
Spojrzyj  do: 
Jeden  kwiat, 
Jedna    woń. 

A   u   wód 
Koło   trzcin 
Płynie    nut 
Słodki    płyn. 

A  wśród   traw 
Urok   też. 
Oczy   baw 
Duszę   ciesz. 

Już  i  głóg 
Prześnił    sny. 
Koło    dróg 
Kwitną   bzy. 

I   wśród   puszcz 
Wiosna    tctinie. 
W   gaju   bluszcz 
Wzwyż    się    pnie. 

• 
Jeden  cel,  — 
Jeden    śpiew 
Pnie    się    ełimiel 
Koło    drzew. 

Jeden     śmiecłi. 
Radość    nam, 
Tutaj    mecłi 
Paproć    tam.. 
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Tam   wśród   zbóż 
Piosnka    brzmi. 
Nocą  zórz 
Tysiąc    lśni. 

Cud    u    chat. 
Czegóż    nie? 
W    słońcu    kwiat 
Główkę    gnie. 

Jedna  wieść 
Biegnie.   —   Hej ! 
Tylko    pieść 
I    żyć    chciej. 

67. 

Czy  Nie  Bajka  To? 

Czy    nie    bajka   to, 

Że  przemija  zło? 

Czy  nie   bajką,   drodzy  moi, 

Że  na  prawdzie  świat  dziś  stoi, 

W   krąg   szczerości    tło   — 

Czy  nie   bajką   to? 

Czy  nie  bajką  to. 

Że    miłości    grą 

Wyżej  fałszu  są  ?bzumy, 

Że  w  braterstwie  żyją  tłumy, 

Płyną   szczęścia  krą   — 

Czy  nie  bajką  to? 
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Czy  nie  bajką  to, 

Do  cnych  czynów  prą, 

Nie  handlują  —  wyrzec   chciałem  — 

Ten  sumieniem  a  ta  ciałem? 

Że   z  gnuśności   mrą   — 

Czy  nie   bajką  to? 

Czy  nie  bajką.  — 

Że  dziś  w  stronach  tego  świata 

Aż  wspominać  mdło, 

Nie  chce  krzywdą  żyć  brat  brata? 

Kto   nie   przyzna  —  kto  — 

Czy   nie   bajką   tu? 

Czy  nie  bajką  to.  — 
Nie  wierzycie  —  co?... 
Że  nie  znają  świata  ludy 
Fałszu,   zdzierstwa   i   obłdy 
Na  włosek,   na  źdźbło... 
Czy    nie    bajką    to? 

Czy  nie  bajką  to, 

Rzeknął   inni   chcą, 

A  rzeknąć  chcą  jaknaj prędzej, 

Że  dziś  serca  od  pieniędzy 

W  większej  cenie  są? 

Czy  nie   bajką  to? 

68. 

Do  Rana 

Witaj    nam.    witaj    błogie    rano, 
Do  wszystkich  ludzi  ty  się  śmiej, 
I   rób   co  możesz,   co  kazano   — 
Wielkie   uczucia  w  serca  lej. 
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Kochane  rano,  pójdziesz  ze  mną. 
Tak  szeptał  róży  cudny  kwiat. 
Pójdziemy  wszędzie,  gdzie  jest  ciemno 
Przez  ten  całuski  ziemski   świat. 

Do  długiej  rycłitujże  się  drogi. 
Światła    poniesiem    wielką    moc. 
Do  każdej   cłiaty  wejdziem   w  progi. 
Gdzie    się    panoszy  jeszcze    noc. 

Ty,   rano,    się   masz    olbrzyma, 

0  jakie  człowiek  by  rad   śnił, 

Nas  w  tej   podrży  nic  nie  wstrzyma. 
Nie  boim  my  się  wroga  sił. 

Pójdziemy  tak  do   wszystkicłi   ludzi 

1  wianki    z   kwiatów    będziem   wić, 
Pochodnią   światła    ranek   zbudzi 
Tych  wszystkich,  co  chcą  żyć  i  żyć... 

Przejdziem  tak  krain  wiele,  wiele, 
Rozniecać  życia   wielki   gwar. 
Zaszczepim  wiarę  w  każdem  ciele 
I  w  ducha  wlejem  wzniosły  czar. 

Będziemy  świecić  w  każdą  chwilę, 
Żeby   tych    mroków    zniszczyć    gmach, 
Bo  ich  na  ziemi  wkoło  tyle. 
Że   aż   pomyśleć   o   tern   strach... 

Pójdziem  przez  wioski,  pola,  bory, 
Hen ...   aż  na  świata  pójdziem  brzeg. 
Poniesiem    blasku    cud    kolory, 
Gdzie  .śię  z  mrokami   zmaga   człek. 
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My,    rano,    pochodniami    swemi 
Świat    w    posiadanie    będziem    brać; 
Na   każdej    stopie   czarnej    ziemi 
Będziemy  szczęścia  ziania  siać. 

Krzywd  wyrządzonych  zatrzem  ślady, 
Wielkiego    świata    wszystkich    stron; 
Gdzie   dziś    są   kłótnie,    spory,   zwady  — 
Miłość    na    życia    wzniesiem    tron. 

Pójdziemy   przez   tych   ziem   połacie, 
Pójdziem   przez   cały  ziemski   glob. 
Wyprzemy  mroki  —  w  każdej  chacie 
Rozniecim    światła    wielki    snop. 

Niechajże,    rano    światło    kroczy, 
Że  zwyciężymy —  wierz  mi,  wierz! 
Niech   się   świat   cały   przeistoczy, 
Niech  odmłodnieje  wzdłuż  i  wszerz. 

Jednaką    będziem   szeptać   mową. 
Jedne    uroki    będziem    wić; 
Miljony    żyć    wskrzesim    nanowo, 
Mil  jonom  sercom  każem  bić. 
Pójdziemy    razem,    jak   kazano. 

Ty  się  nie  spóźnij   chwilki  krzty. 
Za   jednem   szczęściem,   błogie  rano,' 
Pójdziemy  razem  —  ja  i  ty. 

Niechajże,    rano,    twój    uczynek 
Ukoi  każdy  w  świecie  żal; 
Gdy  ja  odejdę  na  spoczynek  — 
Ty,  Tano,   samo  pójdziesz  w  dal .  . . 
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Witaj  nam,  witaj,  błogie  rano| 
Z  przeróżnych  kwiatów  wianek  pleć; 
Idź  w  świat  nad  rolą  przeoraną, 
Bryły  ogrzewaj,  ludom  świeć. 

69. 

O  Chacie 

Za  to  jedno  tylko,  za  to, 
Ja  cię  kocłiam,  moja   chato 

U    wiślanych    fal, 
Ja  cię  kocham,  gniazdo  złote 
Przez   ból   cichy   i   tęsknotę. 

Bo  mi  ciebie  żal. 
Bo  mi  ciebie  żal,  kochanie, 
Na  praojców  mych  kurhanie. 

Stoisz  pośród  bzów, 
Tam   gdzie   fala   gra  wiślana, 
Ja  cię  kocham,  ty   słomiana 

Kolebko   mych   snów. 
W  czterech   ścianach,   chatko  miła, 
Matuś   moja   mnie    uczyła, 

Los  mi  pieśni  grał, 
Znasz  wesele,  łzy,  tęsknoty. 
Więc  któż   ciebie,   domie  złoty. 

Nie  kochać  by  chciał? 
Przy  twym  progu,  ponad  łąką 
Szło   co   rano   jasne   słonko, 

A  jam   się  doń   śmiał, 
I  w  takt  grania  wód  kapeli 
Za.  motylkiem,  po  pościeli 

Łąk,    biegałem    w    cwał. 
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Przy    twej    strzesze    gaj    zielony 
Pieśni    grywa    różne    tony, 

Szumi    dzień    i    noc; 
Aż  rośnie   serca  kochanie 
Kiedy   ze   snu    gaj    powstanie. 

Bo   tam   ptactwa   moc. 
Aż  ci  tańczy  w  piersi  serce, 
Gdy    głos    grania    przez    kobierce 

Łąk    kwiecistych    mknie  ;^ 
Marsz   we   światy,   jeśli    chcecie. 
Lecz   tam   tego    nie    znajdziecie, 

Nie    znajdziecie,   nie! 
Tam  daleko  w  obcj^m  kraju 
Nie    znajdziecie    wiosny    raju 

Póki   światem  świat, 
Choć   by   szczęścia   mieć    na   tyle, 
W  snach  będziecie  marzyć  mile 

Do  bielonych   chat. 
Choć   rozsypiem   się   w   roztroni  - 
Nic   nam  chaty  nie   zasłoni, 

Koło    czarnych    gleb, 
Nie    wydrze    pamięci    chaty 
I  skowronka,  co  we  światy 

Wzlatuje   do  nieb. 
Ja  pamiętam,  gdym  był  mały, 
Jak  mi  kwiaty  wygrywały, 

Koło   chatki  tam . . . 
Odjechałem...    Cóż   za    skutek? 
Same  żale  i  sam  smutek, 

Prócz  tęsknoty  —  sam. 
Dziś  mej  twarzy  uśmiech  rzadki. 
Przypomina    mi    się    chatki 

Praojcowski   próg. 
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Przypomina  mi  się  cała... 
W  niej  mnie  mama  nauczała, 
y  Klęcząc    u   jej    nóg. 

Nigdy,  drodzy,  nigdy,  mili, 
Nie  zapomnę   onej    chwili, 

Nie  zapomnę  jej. 
Nie  zapomnę,  nie  najszczersi. 
Gdym  pił  miłość   z  matki  piersi, 

Z   piersi  matki  mej. 
Dziś  o  cłiacie   się  majaczy 
Sen   to   miły,   sen   tułaczy, 

Sen  wśród  obcycłi  ziem. 
Wiem  już,  czego  ból  mnie  toczy. 
Łez   mam    czasem   pełne    oczy  — 

Wiem  już  czego,  wiem. 
Choć  otoczjd  bym  się  złotem, 
Tu   nie   ujrzę,  zlany   potem. 

Koło  chaty  brył. 
W    każdej    myśli    tkwi    iskierce, 
Opuściłem   to,    co   serce 

Ukochało  z  sił. 
Chato,  domie  ukochany. 
Tutaj    chodzę    jak    zbłąkany. 

Tu   o   tobie  sny. 
Wrócić  do  cię  chęć  mnie  bierze, 
Ja   cię  kocham,   bardzo   szczerze, 

Złoty   domie   ty. 
Tara   przy    tobie   gruszy    cienie, 
Tam  kochanie   i   marzenie, 

Tam  na  niwie  chleb. 
Szumią  pola  wkrąg  żytniane 
I  tam  myśli   rozkiełznane 

Mkną   do   słońc,   do   nieb,    • 
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Dzisiaj    mi    się   przypomina 
Każda   w  tobie  żyć   godzina, 

Uciechy    i    znój. 
Sad,   ogródek,   bzy,   czereśnie, 
Ja  cię  przy  nich  widzę  we  śnie, 

Dornie    złot   ymój. 

70. 

Tobie,  Kobieto 

Tobie,   kobieto,    dobrotliwa   matko, 
Tobie,   co   sen   masz   spokojny   tak   rzadko 
I    rzadko    miewasz    ukojony    spoczynek; 
Za    macierzyństwa   twój    wielki    uczynek, 
Za   twe   starania   i   za  trudó\^/   tyle... 
I  za  cierpienie  i  za  ból  twój   drogi. 
Kobieto,    czoło   przed   tobą    swe   chylę 
I  kwiaty  rzucam,  matko,   pod  twe  nogi, 
I    cześć    oddaję   ci   największą   przeto 
Matko,   kobieto. 

Całuję,   matko,   twoje   święte   ręce, 
Boś  mi  jaśniejszą  niż   promienie   słońca, 
A   życie   twoje   w   bezustannej    męce 
I   trudy   dźwigasz    bez   końca,    bez   końca... 
Za   osłanianie   dziatek   piersią   własną 
Tobie    się    wielka    zapłata    należy. 
Boś  ty,  kobieto,  jest  pochodnią  jasną, 
Boś  ty  największym  rycerzem  z  rvcerzy. 
Dobrotliwości    słyniesz    nam    zaletą, 
Matko,  kobieto. 
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Od   twoich    dźwięków    uśmiecha   się   chata, 
Boś  ty  jest  milszą   niż   srebro   i   złoto, 
Ja   bym,   kobieto,   z   caluśkiego   świata 
Kwiaty    pod    stopy    ścielił    ci    z    ochotą. 
Kobieta-matko,    wuelbię   twe   nazwisko. 
Ono   największe   jest   we    świata    ludach. 
Ja   bym  ci   nieba   uchylił   tak  nisko, 
Żebyś   wejść    mogła    odpocząć    po    trudach.    , 
Żebyś    wejść  mogła  jak  przez  strumień  kładką, 
Kobieto,    matko. 

Ja    bym,    kobieto,    wszyściutkie    słodycze 
Garnął  do  ciebie  i  uczucia  w  ławie. 
Piosnki   skowrończe    i    śpiewy    słowicze. 
Kocham   serdecznie   i  w   śnie   i  na  jawie. 
Chcę  ja   dla   ciebie   czoło   potem  rosić. 
Chcę  ja  uwielbiać  ciebie  nieskończenie. 
Na  rękach,  matko,  kazałbym  cię  nosić 
Za    twe    ogromne,    waelkie    poświęcenie. 
Boś    szlachetności    bez    końca    podnietą 
Matko    kobieto. 

Ja  bym  ci  zawsze  hymny  śpiewał  ino. 
Pocałunkami    goił    bólu    ranę. 
Za  tę  serdeczną  twą  miłość  matczyną, 
Za   twe   starania   i   za   sny  przerwane, 
Dla  cię,  o  matko,  słodycz  w  każdym  kwiecie. 
I  wiem  ja  o  tem,  że  już  cię  odgadłem,     \ 
Żeś  ty  najczystszem  jest  źródłem  na  świecie, 
Żeś   ty   największem   mej    duszy    zwierciadłem. 
Wie  to  ma  dusza  i  serce  me  wie  to, 
Matko,  kobieto. 
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Matko,    kobieto,    nie   dość   słowem    samem 
Czcić  cię  —  trza  kochać   i  uwielbiać   ciebie, 
Najukojniejzym   tyś   w   świecie   balsamem 
I   najjaśniejszą   tyś   gwiazdą   na    niebie. 
Nikt  tego  zdolny  co   ból  twój    uczyni 
I  miłość,    co    się   w   głębi    serca    chowa. 
Przyjm  cześć  odemnie,   tyś  moja  bogini, 
Serce  i  duszę,  i   uwielbień  słowa, 
I  sny  o  tobie,  które   śnię  nie   rzadko, 
Kobieto,    matko! 

71. 

Dumka  Wiosenna 

w  sercu  wiosnę. 
Przebudziłaś    mi,    wiosenko, 
Ty   piosenki   graj,    lirenko   , 
Nie   żałosne. 

Już   sen-mara   się   nie   plecie 
W   tęsknot   głuszy. 
Ty,  lirenko,  graj  o  lecie 
W  mojej   duszy. 

Niechaj  słyszę  w  twoim  tonie 
Takie  granie, 

W   którem   żywa   miłość   płonie 
I   kochanie. 

Łez,   lirenko,   nie   rozlewaj; 
Łez  sowicie. 

Ty  mi  wygraj   i  wyśpiewaj 
Wiosny  życie. 
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Czule  pieśni   ślij  we   światy 
Z  łąk  kobierca, 
Opiej   zieleń,   opiej   kwiaty, 
Opiej  serca. 

Złotą   przędzą   piosnki   tkane 
Ślij    na   stronę: 
Opiej   pary  rozkochane,  — 
Rozmarzone. 

Niech  wesoło  pieśń  szeleszczę 
W  piękna  tłumie. 
Serce   sercu   znajdź   kto   jeszcze 
Znajść   nie   umie. 

Graj  przez  dzionek  —  wieczór  cichy 
Nie   łzy,    skargi,  '' 

Lecz   rozkoszy   chyl   kielichy 
Z  warg  na  wargi. 

Gdy  gwiazdeczki   lśnią  w  błękicie, 
^ieb    przestrzenie, 
Opiej  młodych  serca  bicie, 
Ich  marzenie. 

Niech  cię  piosnka  nic  nie  spłoszy, 
Śpiew  słowiczy. 

Nieś  na  skrzydłach  w  kraj  rozkoszy, 
W  kraj  słodyczy. 

To    lirenka    ma  opiewa. 
Ma   kochana. 

Z  czarownego  ona   drzewa 
Wystrugana. 
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72. 

Wojtuś 

Ożenił  się   Wojtuś,   słyszę, 

Już    bękartów   dwa... 

Kto  to  wszystko  wykołysze? 

Kto  jeść  temu  da? 

Humor  twarzy  Wojtuś  zmienił. 

On  nie   o  tern  śnił. 

Głupi,   że    się   już   ożenił, 

Głupi   Wojtuś   był. 

Wojtuś,   Wojtuś,   a   nie   złość-że   się,   a   nie! 

Wojtuś,   Wojtuś,   znów   Kasia   uśmiecha   się, 

Wojtuś  zły  już  nie  na  żarty. 

Już   siarczyście  klnie, 

Skąd-że   biorą   się   bękarty? 

Skąd-że   biorą   się? 

Strasznie  już  rozgniewanemu 

Złością    pała    z   lic, 

Kaśka   winna  tu   wszystkiemu,   — - 

Wojtuś  wcale   nic! 

Wojtuś,   Wojtuś,   a   nie   złość-że   się,   a  nie! 

Wojtuś,   Wojtuś,   znów  Kasia   uśmiecłia   się. 

Bociek    dalej    trzyma    wartę 

I  tak  z  psoty   swej. 

Jedno,   drugie,   trzecie,    czwarte... 

O   jej.  o  jej,   o  jej! 
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Takie    wielkie    noszą    brzuchy, 
Że   aż   bierze    złość. 
Tu   pieluchy,  tam  pieluchy, 
A  tam  jeszcze  coś.... 

Wojtuś,   Wojtuś,   a   nie   złość-że   się,   a   nie! 
Wojtuś,   Wojtuś,    znów   Kasia    uśmiecha   się. 

Już   martwi   się   chłopina. 

Wyżyw   tyle   głów! 

Nie  daleko  do  tuzina  — 

Kaśka  stęka  znów. 

Ma  się  Wojtuś  z  turbacjami 

Więcej   niż   z   nas   kto, 

Gotów   Kaśkę  zlać   pięściami 

Za  to  wszystko  zło. 

Wojtuś,   Wojtuś,    a    nie   złość-że    się,    a   nie! 

Wojtuś,   Wojtuś,   znów   Kasia   uśmiecha   się. 

73. 

Lot 

Hej,   w   loty   nam  nad   skały   gdzieś! 
Niech   słońce    lot   olśniewa! 
Gdzie   życia   szał   i   wieczna   pieśń 
W   przestrzeniach   się   rozlewa. 

W   lot  -^  z  przeszkodami   tocząc   bój, 
Gdy  duch   już   rozigrany. 
Na  lot  nam  śmiałj^  bracie  mój, 
Na    lot   nam    niewstrzymany! 
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Polećmy,    hen,    nad    szczyty    skał. 
Uroków  tam   bez   miary, 
Tam  życia   cud  i   życia   szał 
I  same  życia  czary. 

Szybujmy  —  wzywa  jakiś  czyn 
W   przestrzenie  tam   do  słońca. 
Z  pułiarów  słodki  cłiylić  płyn, 
Słodycze   pić   bez   końca. 

Choć   napotkamy  wiele   burz 
Przemożem  silni,  śmieli, 
Nam  tysiąc  sońc  i  tysiąc  zórz 
Wyzłoci    lot   —   wybieli. 

Igraszką  dla  nas  trud  i  pot, 
A  złudą  sny,  marzenia. 
Nam  trza  na  śmiay,  chyży  lot 
I  szukać  odrodzenia. 

Nic   nam  z  czekania  i  nic  z   dum. 
Nam  trzeba  po  przesti-zeni ! 
Tych   nłfech   przebudzi    skrzydeł   szum. 
Co   drzemią   załzawieni. 

Trzeba   żywotnych   szukać  '  sił 
Nie  we   snach    i  martwocie. 
Gdyż  fali   nikt  nie   cofnie   wtył, 
Nie  wstrzyma  myśli  w  locie. 

Przez  trudy,  prace,   znój   i  pot, 
Nie    lament    i    złudzenia. 
Na    śmiały    nam.    na    chyży   lot   — 
Żyć   w   słońcu,   żyć   bez   cienia. 
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Zaszumią  młode  liście  drzew 
Na  zmartwień  zgon  i  nudów, 
Słyszycie?      Błogi   słycłiać    śpiew: 
To   wiosna    idzie    ludów! 

74. 

Orszak  Żałobny 

A  cóż  to  za  orszak  tam  dalej  na  drodze 

I   ludzie  na   czarno   ubrani? 

A  któż  tam  zawodzi  tak  smętnie  i  srodze, 

Gdzie  idą  ci  ludzie  rozłkani? 

Czy  żal  tam   rozkiełzał   potężne   swe   wodze 

I  oddecłi  zapiera  we  krtani? 

A  cóż  to  za  orszak  tam  dalej  na  drodze 

I  ludzie  na  czarno  ubrani? 

Widzę    icłi    posępność,    spuszczone    icłi    głowy, 

I  dłońmi  nakryte  icłi  twarze. 

W  orszaku  nie  słycłiać  odezwań  ni  mowy, 

Idą  tak  w  milczeniu  po  parze, 

Cłioć  jestem  zbyt  ciekaw  —  czem  nowy 

Ten   orszak,    pytać   się    nie    ważę. 

Widzę    ich    posępność,    spuszczone    icłi    głowy 

I  dłońmi  zakryte  ich  twarze. 

Na   twarzach   dam  widać   żałobne   muśliny 

I  w  górze  żałobne  sztandary, 

A   wietrzyk   na   wierzbach   orszaku   drużyny 

Prowadzi    i    półszeptem    pogwary. 

Czasami   się  zerwie   ukryty   z   wierzbiny 

I  drogę  przeleci  ptak  szary. 

Na  twarzach  dam  widać  żałobne  muśliny 

I  w  górze  żałobne  sztandary. 
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Ktoś  płacze  i   szlocha   i  rzewne   łzy  leje, 

Prowadzon   przez   braci   pod   boki. 

Znać  serce  omdlewa  i  dusza  też  mdleje. 

Posępne    dlań    wiszą    obłoki. 

Żałośnie    wymawia:    "O,    dzieje    wy,    dzieje!" 

Nie  swemi  posuwa  się  kroki. 

Ktoś  płacze  i  szlocha  i  rzewne  ły   leje, 

Prowadzon  przez  braci  pod  boki. 

Tylko    szum   wietrzyka    przerywa    tę    ciszę. 

Szarfami    sztandarów    poruszy, 

A  z  oczu   posępnych  padając,  łza   pisze 

I   bóle    pogłębia    ich    duszy. 

Na  drodze  nierównej  wóz  z  czemś  się  kołysze 

U   starej    drzemiącej   pól   gruszy. 

Tylko   szum  wietrzyka   przerywa   tę   ciszę, 

Szarfami    sztandarów    poruszy. 

Krok  wolno  za  krokiem,  nie  widać   pośpiechu. 

Orszak   się    leniwie    posuwa. 

A  któż  to  jest  zdolnjTU  odgadnąć  w   oddechu, 

Co    dusza   strapiona    odczuwa? 

A  choćby  jednego  nie  miała  i  grzechu  — 

Chce   żale   rozkiełzać,   rozkuwa... 

Krok  wolno  za  krokiem,  nie  widać   pośpiechu, 

Orszak    się    leniwie    posuwa. 

Czasami  w  orszaku  wyrwie  się  i  łkanie. 

I   z    duszy   serdeczne   westchnienie, 

I   z   oczu    lecących    łez    słychać    szemranie 

I   pierci   uniosłych   czuć   drżenie. 

A  w  trumnie  ktoś  leży  na  miękkiem  posłaniui,, 

Miczący  jak   ziemi  kamienie. 

Czasami    w    orszaku    wyrwie    się    załkanie 

I    duszy    serdeczne    westchnienie. 
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Tak   idą   posępni,    posępnych    tam   tyle... 

Ich   smutek  do   grona   cię   woła. 

Pomyślij,   podumaj   choć  troszkę,   choć   chwilo, 

I   uchyl    poważnie   też   czoła. 

Bo  kogoś  sen  wieczny  wnet  złoży  av  mogile 

I    innych   niebawem    powoła. 

Tam   idą   posępni,   posępnych   tam   tyle, 

Ich  smutek  do  grona  cię  woła. 

Ach,    pocóż    przepychów  śpiącemu  w  zaświaty? 

Tam  spokój,  tam  cisza,  wygoda. 

Na   trumnę    rzucone   powiędną   wnet   kwiaty 

I   umrze   wnet  kwiatów   uroda. 

Nie    ulżą   łzy   w   niczem,    zawodzeń   debaty. 

Łez   nawet   ogomnych   lać   szkoda. 

Ach,  pocóż  pzepychów  śpiącemu  w   zaświaty? 

Tam    spokój,    tam    cisza,    wygoda. 

Tam  idą  i  płaczą,  a  dzwony  w  głos  jęczą,  — 
Wgłos  jęczą  i  biją  w  dal  dzwony. 
Słoneczko  spojrzało  ostatnią  z  chmur  tęczą. 
Ostatnie    oddało    ukłony, 
Śpiącego   ozdobi  w  spoczynku   znów   tęczą, 
Gdy  przebrzmią   żałobnych   łkań   tony. 
Tam  idą  i  płaczą,  a  dzwony  w  głos  jęczą,  — 
Wgłos  jęczą   i  biją  w  dal  dzwony. 

75. 

Widzę  Jutro 

Widzę,   że   jutro   dzień   zwycięstwa    ludów, 
Że   jutro   życie   otworzy   nam   wrota. 
A  my  przejdziemy  gdzie  jutrzenka  złota, 
Gdzie   już    nie   będzie   cierpień,   nędzy   trudów. 


148  PIOSENKI  MOJE 


Widzę    te    masy    nakarmione    chlebem 

I   tyle   sierot   widzę   przyodzianych, 

Tyle ....    sztandarów  w  pochodzie  rozwianych 

I  tyle...    pieśni,   chęć   żyć   nowym  niebem. 

Widzę,    że   bramy   więzienne    otwarte, 
Gdzie   szubienice  —  widzę  piękne   szkoJy. 
I  widzę  naród   szczęśliwy,   wesoły, 
Przemoc,   niewola   na  poły   rozdarte. 

Widzę,  jak  nędza  na  stosie  się  pali. 
Jak   fałsz   w    przepaście   wali   się   bezdenne. 
Widę  jak  chmury  rozchodzą  się   ciemne, 
A   słońce  -jasne    świeci   w    oddali. 

WMdzę,   jak    ludów   jasna   wstaje    dola, 
I  inne  wstają  ludów  świata  losy. 
Widzę,  że  nikt  już  nie  głodny,  nie  bosy, 
I   widzę  żyzne   wszechwspólnoty   pola. 

Widzę,   że   jutro   tętnem   życia  bije, 
Dla  wszystkich   szumią   kłosy   żytniej    niwy. 
Widzę,  że  każdy  naprawdę  szczęśliwy. 
Że  nikt  niczyją  już  krzywdą  nie  żyje. 

Widzę,    jak    raźno,    wytrwale    i    śmiele 
Już  się  zbliżają  jutra  błogie  rana. 
Nie  widzę  słihgi  i  nie  widzę  pana  — 
Wszyscy   tu    ludzie    i   obywatele. 

Widzę;   przed   prawdą   umykają   złudy. 
Która  prądami  złotemi  przenika. 
Niema    cieciiczcy,    niema    niewolnika. 
Jeno  zbratane  wolne  świata  ludy. 
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Widzę   już   w   gruzach   nieporządki   stare, 
Nieszczerość,   zawiść   ginie  w   ludach   wroga. 
Widzę;   narody  czczą  jednego  Boga, 
Kochają  prawdę  —  jedną  tj-Iko  wiarę. 

Widzę  jak  prysły  złej  niedoli  wieki, 
I  jak  się  życie  do  nas  cudnie  śrnieje, 
Widzę  to  jutro  jak  słonecznie   dnieje 
I  łez  ostatnich  widzę  jasne   ścieki. 

Widzę    zagładę    czarnej    nocy    cieniom, 
Ludy    dźwigają    sztandar    rozwinięty, 
Widzę:    padają  za   ideał   święty. 
Zbliżając    jutro    przyszłym    pokoleniom. 

Widzę   ja    ludów    przyodziane    masy. 
Wszędzie  braterstwa  wielkie  hasło  gości, 
Widzę   narody  w  zgodzie   i   miłości, 
Bez  różnic   nacji   i  bez  różnic  rasy. 

Widzę   myśl   wolną   w  jasnem   słonka    złocie 
Na  loty  wolne  biegnącą  do  nieba, 
Nie  widzę  w  ludach  już  zjadaczy  chleba, 
.Każdy  pracuje   na  chleb   w  czoła   pocie. 

Widzę    przyszości   już    idące   wieki, 
Czasy   przyszłości    dobrobytem   tkane; 
O,  jutro  błogie!   o,  jutro  kochane! 
O,    dniu    jutrzejszy,    tyś    już   niedaleki! 
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76. 

Abecadło 

A    gdy   was   ż\'cie   już    powoła    w   dale, 
Szukać  we   świecie  zaginionych  losów, 
Ty  idź,  młodzieży,  idź  mężnie,  wytrwale, 
Bez   skargi   głosów. 

Bo   tylko    walką   trudy   się   zwycięża 
I  szczerą   pracą  złej   doli  na  psotę. 
Niecłiaj   się   w   czynacłi  myśl  wzniosła  rozpręża 
I    cłięci   złote. 

Czoła   do  góry  nieść,  mężni,   wytrwali! 
Trzeba   okazać  odwagę  i  męstwo, 
Ufaj,   młodzieży!    Ducha   masz  ze   stali. 
Ufaj    w    zwyciętswo, 

0 

Do  celu  trzeba  iść  —  wyście  mocarze,  — 
Choćby   pod   wicher   i  choćby   w   zawiei. 
Hasła    szlachetne    wyryć    na    sztandarze 
Wielkiej    idei. 

Entuzjazm  w  czynach  niech  was  wiedzie  ino, 
A  w   pracy,   młodzi,   bądźcie   wciąż   owocni. 
Ci  tylko  w  prądach,  falach  nie  zaginą. 
Ci,   którzy   mocni. 

Filarem    bądźcie    dla    dziei    żywota. 
Gmach  tej   budowy  prowadźcie  do  końca. 
Niech   wa.s   porj-^ya   myśl   na   loty   złota 
Do    zórz.    do    słońca. 
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Godłem  wam  jedność,  prawda  —  wasze  znamię 
Nie   bójcie   się   nocy   i   jej   czarnych   cieni, 
Bo  was  w  pochodzie   już  nic   nie   przełamie, 
Niezwyciężeni. 

Hasłem  wam  będzie,   dzielni  pionierzy, 
Dzień    błogi,    kiedy    przemożecie    noce. 
Ten   dziś   zwycięża,   kto   kocha   i  wierzy 
We    własne   moce. 

Igraszką   będą  odniesione   rany 
I  znój,  choć  się  go  nawet  wiele  zbierze. 
Pruć  wam  przeszkody  jak  statek  bałwany. 
Stojąc    przy    sterze. 

Jedność    wiciami    niech    będzie    do    czynu, 
A  choć  w  pochodzie  upadnie  nas  wielu, 
Nie  kłaść   na   czoła  zawcześnie   wawrzynu, 
Lecz   piąć    do   celu. 

Kochać    wysiłki    i    ukochać    trudy. 
Iść  tak  wytrwale    do   nowych   stuleci. 
Nabok    marzenia,    senne    nabok    złudy ! 
Śnią   tylko   dzieci. 

Losy    wykuwać    trzeba    w    pocie   czoła. 
Choćby  się  potu  strugi  z  czoła  lało. 
Wam  się  nie  wolno  już  wstecz  cofnąć   zgoła. 
Iść    naprzód    śmiało. 

Łamać   przeszkody  jak  kry  lodu   wiosna. 
Wam,   młodzi,   tf^eba   iść   po   jasne    świty. 
A   niech   was .  wiedzie   myśli   przeradosna 
Na    życia   szczyty. 
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Miłość   niech   będzie   dla  was   rzeczą  świętą, 
Rozniecajcie   ją    po    świecie    wytrwale, 
A    wielkim   czynem   sprawę    rozpoczętą 
Prowadźcie  dalej. 

Niech   was   zły   nigdy   uczynek   nie   plami. 
Lub    na    bezdroża    zwiodą    złe    nałogi. 
I   niech    się,   młodzi,    nie   ucieszą   wami 

Fałszywe  l)ogi. 
Ozdobą  waszą  niech  będzie  czyn  prawy, 
Choć   czyn  ten   będzie  okupiony  znojem, 
Choćby    się   przeszkód    gromadziły^  ławy   - 

Idźcie   przebojem. 

Piękno   niech   wsiewa   kwiaty   w   duszy   głębi 
I  niech   latorośl  myśli  rośnie  młoda,   — 
To  wam  zapału  nigdy  nie  oziębi. 
Żadna  przeszkoda. 

Radość    niech    zdobi    was    zamiast   tęsknoty 
I  czyn  niech  zdobi,  uczynek  radosny. 
Myśli   rozkiełzać    i   puścić   na   loty  — 
Tam,   ku    dniom   wiosny. 

Silnymi  bądźcie  i  bądźcie  wytrwali, 
Żeby  się  nie  dać     w  smaganiu   nawale. 
Żeby  was   prądy  na  życiowej   fali 
Nie    zmogły   wcale. 

Tacy    dziś    tylko   szczęść   dosięgną    tronu. 
I   tacy  słodko  odpoczną  po  trudzie, 
Którzy   nie    usną   w   gusłach    zabobonu 
W    sennej    ułudzie. 
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Uszlachetnienie   —  to  majątki   cenne. 
Ten  je  zdobędzie,  kto  pilny,  ciekawy. 
Nie   przez   drzemanie   i  też  nie  przez   senne 
Mamidła,    zjawy. 

Wiarę  trza  nosić   w   duchu   o   zwycięstwie 
I  przeć  do   lepszych   dni   i  lepszej   doli. 
Siła -jest,  młodzi,  tylko  w  wielkiem.  męstwie. 
We   własnej   woli. 

Zazdrość   i  pychę   pousuwać   z  serca, 
Złość    żeby    plony    swoje    nie    rozniosła, 
Niech    się   wam,   młodzi,    do    pamięci    wwierca 
Tylko  myśl  wzniosła. 

Życie  wam  kochać   i   kochać   świat   cały, 
A    po    zwycięstwie    wyśpiewywać    chwałę, 
A  kiedy   tworzyć   —  to   już    ideały 
I   gmachy   trwałe. 

Źdźbło  fałszywości   niech  w  duszy  nie   leży, 
Niecliaj    cię    zdobią    pięknych    czynów    roje. 
Czoła    do   góry!      I    ufaj,  "młodzieży, 
W    zwycięstwo    swoje! 

77. 

W  Pociągu 

Siedzę  wygodnie   w  wagonie. 
Myśl    ma    w    zadumie    gdześ    tonie. 
Wśród    dumań    przeróżnych    fal, 
Przez  szyby  ckien   się  gapię. 
Maszyna    mruczy    i    sapie, 
I   leci   w   dal.. 
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W  nieznane  pędzę  krainy, 
A    koła    trzeszczą    i    szyny 
Przez    cały   podróży   czas; 
Z  przed   ócz   mi  widok   ucieka. 
Tu    bagno,   pola,   tam   rzeka, 
A    dalej    las. 

Do    widnokręgów,    hen,    skłonu 
Patrzę    z    mojego    wagonu, 
Bo  mi  przyjemnie  jest  tak, 
Aż  nos  przykładam  do  szyby, 
Mniemam,  że  lecę  jak  gdyby 
Ten   ptak. 

Ja  lecę  sobie  —  i   basta 
Z  kolei   miasta   do  miasta, 
Tak   pośród   marzeń   i   dum 
Słyszę  maszyny  poświsty, 
Jej    zapał    biegu    ognisty 
Pomruk   i   szum. 

Otoczon    miłych    dam    giestem, 
Nie    pytam    wcale    gdzie    jestem, 
Miło   mi    w    gronie    jest   tern. 
Bo   mnie  tu   żadna   z   nich   nie   zje 
Mają    uroków    poezje    — 
O,  ja   to   wiem. 

Ogromnej  mocy  maszyna 
Rzuca   dym   czarny  z  komina, 
I   w  szybkim    biegu   wciąż   trwa; 
Co  się  za  moce  w  niej  mieszczą? 
Wagony    pędzą    i    trzeszczą, 

Pociąg    wzdłuż    drga. 
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Palacze  czarni   jak  djabli,  ' 

W    swoim    zawodzie    zajadli, 
Wytrwałych    wzroków    i    rąk, 
r  z  parowozem  coś  radzą, 
Plują    popiołem    i    sadzą 

Wzdłuż    linji,    wkrąg. 

A   maszynista   przy   sterze   — 
Pulsem,  co  jazdy  tej  strzeże, 
Mych    dziwów    cały    rój, 
Bo   gdyby   skręcił   w   bok    z    drogi, 
To    by    człek   zwichnąć    u    nogi 
Mógł    palec    swój. 

Któż   to   wynalazł   te    szyny 
I  te  piekiene  maszyny, 
Tyle    wspaniałych    prób  ? 
Dlań   byłoby   mą   zapłatą. 
Ucałowałbym    mu    zato 
Łysiny    czub. 

Ot,  trochę  węgli  i  wody 
I  tyle  mamy  wygody  — 
Musiał    zeń    mądry    być    chłop? 


Ludzie  ku  wyjściu  się  pchają, 
Gdyż   głos  brzmi:    "Clevełand,    Ohio,^ 
"Next    stop!" 
(Pisane  w  pociągu  pomiędzy  Buffalo  i  Cleve]ałi(i), 
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Zapusty 


Hej!    zahuczcie    nam   basy! 
Dziś    ostatnie    wywczasy. 
Grajcie,    ażby    dudniałb! 
Dla    naszego    grać    stanu, 
Bo   nas  w  chacie  nie   mało 
Dzisiaj    chętnych    do    tańca, 
Każdy    młodzian,    niewiasta 
Chce   wywijać   —   i   basta. 

Czy    kto*  stary,    czy    młody. 
Dalej  w  tany  —  dziś  gody, 
Dmią   fleciści   jak   miechy. 
Skrzypek   smyka   się   ima.  * 
Bo    to    reszta    uciechy, 
Co    przy   tuszy   się   trzyma. 
Więc    też    grajcie,    rzępoły. 
Bom   dziś   strasznie   wesoły. 

Hejże!   sunie  w  tan  wiara! 
Dam    z   kieszeni    talara. 
Lub   krowinę    zastawię, 
Parę    koni,    gdy   mało   — 
Żeby   użyć   w   zabawie. 
Jak    na    Kubę    przystało! 
Niech    się    wioska    dziwuje, 
Jak   to   Kuba    tańcuje. 
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Wnet    zastawię    i    chatę, 

To  na  radość  —  nie  stratę 

Bom    jest    chłopak   jedyny, 

Bom  już  takiej   natury, 

Niechaj    kiecki    dziewczyny 

Fruną    w    tanie    do    góry, 

Śpiew    niech   rozbrzmi   z   tej   chatki, 

Bo    to    dzisiaj    ostatki. 

Trza  do  późna  wieczora 
Użyć    w    tanie,    gdy    pora, 
W  tanie  potrząść  nam  grzywą, 
Czy    to    chudy,    czy   tłusty. 
Dalej    młodzi,    a    żywo, 
Bo   to    dzisiaj    zapusty 
Więc   też    użyć    wypada 
Gdy   się   wszczęła    biesiada. 

Ciąg,    basisto,    wytrwale, 
Bo    ci    wąsy    osmalę! 
Pewnieś    dużo    żarł    chleba . . . 
Trzasnę    tobą,    boś    gruby. 
Żebyś    wiedział   jak   trzeba 
Dla  cfawnego  grać  Kuby 
I  dla  jego  dziewuchy! 
Rznijcie  -  że    tam,    rzewuchy! 

Mam    dziewczynę    anioła. 

Cud    śliczności.    Choć    goła    — 

Ale   zato   jest    śmiała. 

Więc  się  kocham  w  tej  dziewic. 

Bo    na    sobie   ma   ciała 

Niby    spasnik   we    chlewie, 

A   pyski   ma,   oj,   cudni!   — 

Jak    to    wiadro    przy    studni. 
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Dajcie    ognia    obcasy, 
Bo    to    dzisiaj    wywczasy, 
Dalej    ruszcie    się    gracze    — 
Niech   się   z   czoła   pot   zlewa, 
Kto   nie    tańczy   —   niech    płacze, 
A  kto  tańczy  —  niech   śpiewa, 
Śpiewać,    płakać    też    mile, 
Byle   szczeze  —  i  tyle. 

79. 

Polka 

Wy   mnie,,   kochani,   jeszcze   tu   pytacie, 
Takie    pytania    stawiacie    mi    liczne : 
Kto  posiał  kwiaty  przy  tej  białej  chacie, 
Co   się   do  słonka  tak   śmieje   prześlicznie? 
A    więc    pytacie,    odpowiadam    szczerze. 
Ciekawa   będzie   to    dla   was   nowina : 
Kto  piękne   kwiaty   podlewa   i   strzeże?   — 
Polka    —    dziewczyna. 

Kto  płótna  bieli,   z   sierpem  idzie  w   pole 
I    nudy   życia   w    szczerej    pracy   topi 
I   kto   ociera   pot   na   swojem   czole 
W  polach   daleko  przy  lnach,   u  konopi 
Nie    chcę   ja   tego    nosić    po   kryjemu. 
Komu   należą   się   takie    zalety, 
Ta,   co   ozdobą   jest   naszego   domu, 
Polka    —   kobieta. 

A   któż  to   takiej    przecudnej    urody 
Któż   tjTn   aniołem   bez    najmniejszej    winy? 
Oczka,    jak    złotka,    buziak,    jak   jagody. 
Wargi    różowe,    jak   w    lesie   maliny? 
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A  któż   to   takiej    jest    urodnej   tuszy 
I  któż  na  świecie  jej   urokiem  sprosta? 
I  to  wam  powiem  dla  wesela  duszy: 
To    Polka    —    siostra. 

A  w  kimże  tyle  do  życia  ochoty 
I    same    dobre   posiada    zalety? 
Kto  tak  starannie  pielęgnuje  cnoty  — 
I   kto   jest   typem   prawdziwej    kobiety? 
Kto  jest  tak  miłym,  jak   na  niebie   zorze 
I    słynie    światem   od    miasta    do    miasta? 
Która   to   taka?   która   to   być    może? 
Polka  —  niewiasta. 

A  któż   to   wreszcie  jest  odbiciem   słońca 
I  któż  ogniska  stróżem  szczerze? 
Któż  zdolny  kocłiać  bez  końca,  bez  końca, 
Swą  duszą  całą,  trwając  w  dobrej  wierze? 
Kto    cnej    miłości    wychowuje    złota? 
Przed   celem   życia   staje   niezrażona? 
I  to  wypowiem,  wypowiem  z  ochotą: 
To  Polka  —  żona. 

Kto  zapytujecie  jeszcze  temi  słowy 
Kto    znosi    trudy    życiowej    zawiei? 
Kto   swoje    dzieci    uczy   ojców   mowy 
I  wpaja   miłość   szlachetnych   idei? 
I  kto  nie  czeka  za  ból  na  wawrzyny, 
Na    posterunku    stojąc    do    ostatka, 
I   kto   wykarmi   piersią  Polski    syny? 
To   Polka   —  Matka! 
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80. 

Czy  Pamiętasz  Dzień  Spotkania? 

(żonie  poświęcam). 

Minęły  dnie   tęsknoty 

I    żalu    przeszedł    cień; 
Pamiętasz,  kwiatku   złotj% 

Spotkania   pierwszy    dzień? 

Tuliłaś    różę    małą, 

Rozkwitłą    cudnie    w    krąg, 
I   kładłaś    rączkę   białą 

Do    drżącycłi    moicłi    rąk. 

Zachwytu    piłem   trunek 

W   spotkaniu   w   cłiwili   tej, 

Gdym    składał    pocałunek 

Na  pulchnej  rączce  twej. 

Któż  tego  nie  pamięta 

Wśród    życia    różnych    dróg? 

Mówiłem  —  tyś  oczęta 
Spuszczała   aż   do    nóg. 

Mówiłem  —   ty    słuchałaś 

Mej  wróżby  przyszłych   lat. 

Radości  łezki  lałaś 

Na  róży  cudny  kwiat. 
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Ubrana   mile,   skromnie, 

Bez    sztucznych    stroju    maskf 

Myślałem,  że  się  do  mnie 

Uśmiecha    gwiazdki   blask. 

I  w   letnie   owe   rano, 

W    szczęśliwy    dla    nas    dzień    — 
Ty  piersią  swą   wezbraną 

Moc    słałaś   lekkich   tchnień. 

I  tak  się  uśmiechałaś. 

Jak  lilja  zza  róż  krat, 
I   kwiaty   dla    mnie    rwałaś    — 

Ty  sama  jako  kwiat. 

0  życia    marząc    lecie, 

Tak  w  błogie   szliśmy  sny; 
Szeptałaś   tak,    jak    dziecię, 
Radości    lejąc    łzy. 

A  z  twego  kwiecia  tuszy 

Uleciał    przeszły    trud ; 
Do  głębi  wrósł  mej   duszy 

Niewinny  ocząt  rzut. 

W  kaździutkie  dziś  zaranie. 
Tyś   mego    szczęścia   kwiat. 

Powiedziesz  mnie,  kochanie, 
W  rozkoszy  życia  świat* 

Kochaniem  tylko    żyję, 

Z  cud  snami  wiodę  targ 

1  słodki  nektar  piję 

Z  milutkich  twokh  warg. 
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W    naszego   domu   progi 

Moc  -wTiiosłaś   czułych  tchnień; 
Gzy   pomnisz,   kwiatku    dorgi, 

Spotkania  pierwszy  dzień? 

A   życie  dziś  wijemy 

I  jasnej   doli   sny; 
Gdy   płaczem   —   to    lejemy 

Samutkie   szczęścia    łzy... 

81. 

Zbrodniarze 

On    się    lęka,    on    się    boi 

Całować   rączek  i  włosów   zwoi, 

I  nawet,,   zbrodniarz,   oczu   nie   chowa 

Kiedy  miłości  wymawia  słowa, 

I   obiecuje   sznury   korali... 

Oj,    chłopcy,   chłopcy,   wyście    zuchwali! 


Na    cud    niewinnych    ustach    dziewczyny 

Składa   całusy,    nie   czuje   winy. 

Rączkę   dziewczyny  trzyma   w   swej   dłoni 

I  za  oczkami  oczami  goni, 

W>Tnawia  cicho:   "drogi  aniele!" 

Oj,    chłopcy,    tego    zawiele! 

On    się    nie    wstydzi    podawać    kwiaty. 
Każdym   wieczorem  koło  jej   chaty, 
Stać    rozkochany,   czekać   przy  płocie. 
Żeby  ją  chociaż   ujrzeć   w   przelocie. 
Zaczepia  choć  już  późna  godzina... 
Oj,   chłopcy,   chłopcy,   tonasza   wina! 
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Trzyma  jej  kibić  i  szepcze  w  uszko: 
"Bądź   mi  wzajemną,  drogie   serduszko." 
Na  rękach  nosi,  z  warg  słodycz   spija, 
Jej  kosą  swoją  szyję  owija, 
Do  roju   marzeń   z  kochaną   bierzy... 
Oj,    chłopcy,   tak   nie    należy! 

Mówi,  że  ona  wszystkiem  na  świecie, 
Sie    pod   jej    nóżki    przecudne   kwiecie, 
Światu    użyczyłby   jej    w   połowie. 
Szczęściem,    boginią    dziewczątko    zowie; 
Rada,    gdy    pieszcząc    całusa    skradnie... 
Oj,  chłopcy,   chłopcy,   to  jest  nie   ładnie! 

Wiedzie  nad   strum5'^k,   pod   cienie   drzewa, 

Dla  niej   przygrywa   i   pieśni   śpiewa, 

Życie   by   oddał   gdyby   zechciała, 

Byleby   tylko    mu    obiecała, 

Że  mu  urodę  też  odda  w  darze... 

Oj,    chłopcy,    chłopcy,    wyście    zbrodniarze! 

82. 

Momenta 

Marzyli    mile,    słodko,    miłośnie, 

W  ogrodzie,  gdzie  rząd  kwiateczków  lśni, 

0  dniu  radości,  o  przyszłej  wiośnie 

1  o  nadejściu  szczęśliwych  dni. 
On  szeptał  cicho,  ona  słuchała 
Tego  wyznania  miłości  słów; 
łsTa  jego  dłoni  jej  rączka  biała 
Spoczęła  lekko,  jak  pulchność  bzów. 
Później   spuściła  swoje  oczęta 

I  odpowiada:  —   Tyś  jest  mój    świat! 
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To  są  momenta, 
Co  się  pamięta, 
Choćby   żył   człov/iek   i  tysiąc    lat. 

Cicho  i  szaro,  a  księżyc    świeci 
Tak  czarująco   z   za    śpiących   drzew; 
Ich   oddech    marzeń    leciuchno    leci 
I  leci  cichy  marzenia  śpiew. 
Oni  tak  snują  marzenia  mile, 
Tyle  wyrazów,   co   nocnych  snów, 
I   tyle   westchnień,    uścisków   tyle, 
Tyle    miłości    wzajemnych    słów. 
On   jej   całuje  białe   rączęta 
I  na  jej  piersi     pachnący  kwiat  — 

To  są  momenta, 
Co  się  pamięta, 
Choćby   żył   człowiek   i   tysiąc    lat. 

Gdy  czasem  chmurka  rzuci  swe  cienie. 
Co  płynie  cicho  we  świata  dal, 
A   oni   wtedy   swoje   marzenia 
Zmienią  w  tęsknotę,   serdeczny  żal. 
A  gdy  się  chmurka  dalej   potoczy, 
Dokąd  ją  wiedzie  podróży  kres; 
Gdy    się    znów    zejdą   kochanków    oczy, 
Ile  w  nich  drgania,  tyle  i  łez. 
Swych  długich  pragnień  zerwali  pęta, 
Przed  nimi  życia  ogromny  szmat  -— 

To  są  momenta, 
Co  się  pamięta. 
Choćby   żył   człowiek   i  tysiąc    lat 
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Marzyli   święcie   wśród   drzewa   cieni, 

Siąc    sobie    szczerych    wynurzeń    stos; 

Byli   sercami    już    połączeni 

W  jedną  niedolę  i  w  jeden  los. 

Gdy   wysłuchali   wiary  zaklęcia, 

Gdy   księżyc   zaszedł   za   góry   szczyt: 

Upadli  sobie  w  szczere  objęcia, 

A   tam  na   niebie   rodził  się   świt... 

I   droga   szczęścia   już   rozpoczęta, 

Przed  nimi   stoi   otworem   świat  — 

To  są  raomenta. 
Co  się  pamięta, 
Choćby   żył   człowiek   i   tysiąc   lat 


Tylko  Kochać  Chciej 

Pójdę    z    tobą    w    dal. 

Dziewczyno, 
Pójdę   z   lobą   w   dal. 
Kędy  rzeczne   wody   płyną. 

Przez  czas  wielki  i  dni  wiele 
Pójdę    z    tobą    na    wesele 
Pośród   życia   fal, 

Dziewczyno, 
Pośród    życia    fal ! 

Pójdę   z   tobą   wświat, 

Kochana, 
Pójdę  z  tobą  w  świat! 
Ja  prócz  serca  nie  chcę  wiana. 
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Chcę  uczucia  co  w  niem  gości. 
Twoich    wdzięków    i    miłości   — 
To    prawdziwy    kwiat, 

Kochana, 
To    prawdziwy    kv;iat ! 

Chcę    sny    z   tobą    śnić. 
Jedyna,  ^ 

Chcę  sny  z  tobą  śnić. 
I    rozkosznie    chylić    wina 

Z  ust  twych  pulchnych  jak  z  puharu. 
Nieskończone   skarby   czaru 
Chcę  bez  końca   pić, 

Jedyna, 
Chcę  bez  końca  pić. 

Chcę  być  z  tobą  tara. 

Jagódko, 
Chcę   być   z   tobą  tara . . . 
W    życia   fali   płynąć   łódką, 

Podczas    długich    dni   szeregu 
Pruć  przez  fale,  bić  do  brzegu. 
Do   szczęść    naszych    bram, 

Jagódko, 
Do    szczęść    naszych    bram. 

Pragnę    pieśni    brzmień, 

Aniele, 
Pragnę   pieśni    brzmień. 
Gdzie   się  wiją   bluszcze,   chmiele. 

Chciałbym   z   tobą    żyć   radosny 
Oprócz     szczęścia     długiej     wiosny, 
Pośród  słów  twych  mknień, 

Aniele, 
Pośród   słów   twych   mknień. 
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Tylko  mi  się  śmiej, 
Dziewczyno, 
Tylko  mi  się  śmiej  , 
To  sny  marnie  nie  zaginą. 

To  wyduma  w  chwilach  rzędzie, 
Ta  myśl   złota,   co  się  przędzie,.  — • 
Tylko   kochać   chciej, 

Dziewczyno, 
Tylko  kochać  chciej! 

84. 

Trzeba  Coś  Kochać 

Tu    róże,   łączka    i   gaj, 

Tu   przepych   natury   cały. 

Wietrzyku    na   kwiatach    graj 

Marzenia    ciche    hejnały. 
A  woda  tam  wśród  drzew  cieni 
Niech  swoje  strofy  szepleni. 

Ja  wielbię   w   urokach  tłumie 

Tę   chwilkę   u   czystych   wód. 

Ktc  kocha   i   kochać    umie 

Przepychy  i  życia  cud, 
To  temu   w  snach  uniesieniu 
I  bóle  niczem  w  marzeniu. 

Coś   trzeba  w   życiu    ukochać 

I  błogie   trzeba  mieć   sny, 

I^etylko   żałośnie   szlochać 

I  oczu  lać  gorzkie  łzy, 
Trza   szukać   jakiejś   idei 
W    dniach    naszych    życia    kolei. 
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Niech  kocha  i  dusza  cała. 

Cud    wzniosły    gdy    do   niej    wsiąkł. 

Jak  motyl    i   pszczółka  mała 

Powaby    borów    i    łąk. 
Niech  kochać   szczerze  pamięta. 
Jak   ptaszek   swoje   pisklęta. 

Chodź    ze   mną   na   łąk   kobierce! 

Tam  wietrzyk  w  cieniach  gra  w  głos. 

Tam   serce   oddam  za  serce 

Na  wspólny  szczęśliwy  los. 
Tam  słuchać  będę  w  poranki 
Łąk  szeptu  i  mej  bogdanki. 

Usiędziem   gdzie   pachnie   mięta 

I  szczęście  tam  będę  wił, 

Całował    będę    oczęta 

I  urok  jej   warg  będę  pił. 
A  o  tem  nawet  i  w  śnie 
Zapomnieć  będzie   boleśnie. 

Słów  nie   poszczędzę  jej  zgoła, 

Gdy  marzyć  zaczniemy  już. 

Miłości  mojej   anioła 

Wiankami    ustroję   róż. 
Za  szczęściem  chwile  tęsknoty, 
A  później   życia  szlak  złoty. 

Chodź,    luba,    przestań-że    szlochać! 

Ja    pragnę    łzy    oczu    zmyć. 

Coś   trzeba   w   życiu   ukochać, 

Coś   trzeba   kochać   i   czcić. 
Pokochaj  i  bądź  szczęśliwa: 
Niech  życie  niczem  nie  spływa. 
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85. 

Raz  Dziwował  Się  Ptaszyna 

Raz    dziwował    się   ptaszyna 

W    olszynie, 
Na  co  wianek  wziął  cłiłopczyna 

Dziewczynie? 
Przy   olszynie   u   zagona 

Gdy    stała, 
A   dziewczyna  rozżalona 

Płakała. 
Dziwuje  się  w  piękny  ranek 

Gdy   nuci, 
Na   co   cłiłopiec   porwał   wianek 

I    rzucił? 
Dziwuje  się  ptaszek  stale  ' 

Na  drzewie. 
Bo   go  rzucił  na  wód   fale 

I  nie  wie, 
Czy  go   nurty  porwać  mogą. 

Zataja? 
Cłiciałby  ptaszek  skarać  srogo 

Hultaja. 
Pozostanie   dlań   jedyny 

Płacz  wieczny, 
Nie  przestrasza  to  cłiłopczyny. . , 

—  Niegrzeczny! 
Dziwuje  się  wciąż  na  głosy 

Jedynie, 
Bo   zatonie   na   złe   losy 

Dziewczynie. 
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Niech   nie   smuci   się   ptaszyna: 

Z    wód    toni 
Wnet  wyłowi  go  chłopczyna, 

Ochroni. 
Nie   przystoi   snuć   ptaszynie 

Tęsknotę. 
On   go   rzucił  tak  dziewczynie 

Na   psotę. 
Śliczne  piosnki  zanuć  w  rzędzie, 

Ty  mała! 
Dziewczyna   wnet  na   glos   będzie 

Się    śmiała. 

86. 

Kwiatek 

Raz  wplotłam  kwiatek   we  włosy, 

Kwiateczek    mały. 
Ale  go  wyrwał  wnet  z  kosy 

Chłopiec    zuchwały. 

Kara  go  moja  nie  minie, 

Bo  to   nie   ładnie, 
Gdy  chłopiec  '  biednej   dziewczynie 

Kwiatek    ukradnie. 

Wyhodowałam  go  w  trudzie. 

Kwiatka   onego; 
Wnet  mog-ą   pomyśleć   ludzie 

O  mnie  co  złego. 
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Mogą  obmówić  w  niesławie 

Na   pamięć  wieczną, 
Że  ja  z  chłopcami  się  bawię, 

Żem   jest  niegrzeczną. 

Jakże   zaradzić  mam  złemu  — 

Któż    w    tem    sromotny? 

Przecież    nie    winnam   jest    temu, 
Że   chłopiec    psotny. 

W  sercu  obawy  nie  zmieszczę-  — 

Gdy    ukradł    kwiatek, 
To  łobuz!     Ukraść   chciał  jeszcze 

Coś  na  dodatek. 

A    choć    pospieszał    się    duszkiem    — 

Zbrodnia  by  była  , 
Ale   ja   buzię   fartuszkiem 

W    czas    zasłoniła. 

Wyrwałam  mu  się  za  ehatą, 

Oczy  dziś  chowa, 
Gdym  go  łajała  —  on  na  to 

Nie  rzekł  i  słowa. 

Dziś,  gdy  przechodzi  u  płota. 
Figlów    nie    wszczyna. 

Wie  o  tem  chłopiec  niecnota, 
że   jego  wina. 

Srogą   mu   karę   naznaczę. 

Zamilczę   w    psocie, 
Dopóki    go    znów    nie    zobaczę 

Znów   przy   tym   płocie. 


172  PIOSENKI  MOJE 


87. 

Wilcy 

Byłam    ja    kiedyś    wesoła, 

Bom  szczęście  miała,  dola  się  śmiała  t 

Miałam    cłiłopczylca    anioła. 

Ale   dziś   o   tern   tylko    śnię, 

Bo   cóż   mi   z   tego?    Miałam   lubego  — 
Zdradził   mnie. 

Zdradził  mnie,  galgan,  niecnota! 
Poszedł  za  panią,  wziął  posag  za  nią, 
Powozy,   konie,   moe   złota. 

Ja  dzisiaj,   płaczę,   a  on   pan! 

Bo  ja  prócz  serca  nie  mam  kobierca 
Złotycłi  wian. 

On  się  gdzieś  z  panią  w  głos  śmieje 
I   spija  wina,   a   ja,   dziewczyna 
Zdradzona,   w   chacie    łzy   leję, 
.     Przy  pani   błogie   snuje   sny; 
To  wina  jedna,  że  jestem  biedna, 
Łotrze    ty! 

Strzeżcie  się  cłiłopców,  dziewczęta! 

Masz   kupę    złota    —   kocha    niecnota, 

Całuje    małe    rączęta. 

A  chociaż  panna,  stary  świat. 
Ma  złota  miechy  —  lecieć  w  pośpiechy 
Każdy    rad. 
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Gdy   biedne   śliczne   bywają, 

To  tylko  takim  kradną  buziaki 

I   na   ich   zgubę   czyhają. 
Za  zdradą  każdy  tęskni  z  nud, 
Tutaj    powtórzę:    to    w    owczej    skórze 
Wilczy    ród ! 

Choćby  on  niby  był  czciciel  — 
Bądź  twarda  taka,   nie   daj   buziaka, 
Powiedz  mu   w   oczy:    zwodziciel! 

I   od   umizgów   i  od  buziaka  pchnij  go  wstecz 
Chciej   być  kochaną,  lecz  nie  za  wiano. 
Wilcy  precz! 


88. 


Powrót  Do  Chaty 

(żonie  w   sapitalu   Homeopathic   poświęcani). 

Powróć  do  chaty  ma  jagódko  złota. 
Bądź  mi   wesoła,   jak   kwiatek   na   grzędzie, 
Bo  mnie   bez   Ciebie   pożera   tęsknota 
I  długich   smętków  szare  nici  przędzie. 

Powróć,  kochana,   znów   do   naszej   chaty, 
Bo  serce  boli  kiedym  roztęskniały, 
I  w  wazoniku   nawet  zwiędły   kwiaty, 
Bo  niema  rączek,  co  je  podlewały. 

Gdybym  ja  tak  mógł,   porwałbym  ja  Ciebie 
Na  obie  ręce,  niósł  do  chaty  śmiało, 
Znów  byś  się  śmiała,  jak  słońce  na  niebie, 
Hej!   śmiałabyś  się,  jak  nieraz  bywało. 
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I  znów  by  w  chacie  rozbrzmiało  wesele 
I  wróciłoby   uciecłi   tyle,   tyle... 
I  znów  by  do  nas  wróciły,  aniele, 
Niezapomniane    pierwszycłi    wiosen    cłiwile. 

Powróć   do   chaty,   towarzyszko   miła, 
Uśmiechów  dużo  przynieś  tni  w  zasobie; 
Wczorajszej   nocy   Tyś  mi  się  przyśniła, 
Że  byłaś  przy  mnie,  ja  byłem  przy  Tobie. 

Wierzę  ja  jeszcze,  mój  aniele  drogi, 
Że   chociaż   losy  twarde   coś   dorzucą, 
I   radość   jeszcze   wróci   w   nasze   progi 
I    chwile    błogie   wrócą,    jeszcze    wrócą. 

Powróć   do   chaty,   niech   mi   na   udręki 
Tęsknota   bólem  nie   będzie   daremną, 
Brak   Twego   głosu   i   brak   Twojej   ręki 
Chateczkę    naszą    czyni    pustą,    ciemną. 

Nie  mam  ja  w  chacie,  nie  mam  tego  słoóea, 
Jakeś,  jagódko,  poszła.     Od  tej   pory 
Dnie  mi  się  wloką  bez  końca, 
Dnie   mi   się   wloką,   za   dniami   wieczory. 

0  tem   się  myśli   i   o  tern  marzy 
Pomimo    dumań    i   wielkiej    tęsknoty: 
Ujrzę  ja  jeszcze   uśmiech   na   Twej   twarzy 

1  Twe    usłyszę    kobiece    pieszczoty. 

Połowę  życia  oddałbym  Ci  przeto, 
I    duszę    całą    dzisiaj    roztęsknioną. 
Tylko   się    podnieś   z   łoża,   ma   kobieto, 
I   przyjdź   do   chaty  towarzyszko,   żono. 
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89. 

Z  Marzeń 

Jak    wesoło    tutaj    wszędzie! 

Ach,  cóż  tu  za  czar! 
Las  się  śmieje,  sen  się  przędzie 

Nieskończonych    mar. 

W  niebios  gwiazdkach,  złotym  siewie 

Księżyc    blado    lśni, 
Tylko  serce  o  tern  nie  wie  — 

O  kochaniu  śni. 

Z   niebios,  spada    gwiazdka    mała, 

Woda   szepcze   znów, 
Tylko  dusza  zapomniała 

Szeptać   cichych   słów. 

Tam  u  niebios  gdzieś  sklepieni 

Płoną  ognie  zórz; 
Tu   rozpływa   się   w   przestrzeni 
Słodki  zapach   róż. 

Oddech   chwata   woni   nieco   — 

Woni    róż    i    bzów... 
Myśli    złotem   skrzydłem   lecą 

Na  pieszczotę  snów. 

Szepcze  cicho  wód  nizina, 

Raz   tu   a   raz   tam: 
To  tak  fala  przypomina, 

Że  nie  jestem  sam. 
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Lekki  cień  przebiegł  po  twarzy 

Nocnych  wierzbin  skłon: 
Gdy  ja  marzę,  —  fala  marzy 

Do  nieznanycłi  stron. 

Jakiż  związek  między  nami  — 

Ja  bym  wiedzieć   rad? 
Fala  szumem  a  ja  snami 

Wraz   płyniemy  w   świat. 

Oj,   ty  noco,   noco   zota, 

Powiedz  ty  mi  wprzód, 
Gdze   mnie   niesie   ta   tęsknota 

Z  pluskiem  czystych  wód? 

Coś   wokoło   woła   wszędze . . . 

Gdy  cię  niese  —  idź, 
A   sen  marzeń   przędzie,   przędzie 

Nieskończoną   nić . . . 

90. 

Dziewczynie 

(PANI  KT  STĘPIEŃ) 

Gdyby  nie  wino, 
Dziewczyno, 

Gdyby  nie  wino. 
To  ja  bym  z  tobą,  malino, 
Wieczorem   szarą    godziną 
Siedział  pod  cichą  olszyną 
Nad   wody  rzeczną   gębiną, 
Gdzie  fale  sobie  w  dal  pyną! 
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Biegłbym  marzeniem  w   dai   siną 
I  w   oczy  patrzyłbym   ino.  — 

Gdyby  nie   wino, 

Nie  czułbym  w  sobie  dziś  winy, 
Jedyna, 

Nie  czułbym  winy. 
Bo  i  są  takie  godziny, 
2e   słodsze   wargi    dziewczyny. 

Słodsze  od  wina. 

Cłioć  to  zbyt  śmiele, 
Aniele, 

Choć  to  zbyt  śmiele, 
Wezmę   cię   na   łąk   pościele 
Rano  w  pogodną  niedzielę 
I  będę  szeptał  ci  wiele: 
Niechaj   zna   dusza   wesele! 
I  jak  kochania   czciciele 
Złożę   ci    całus    na    ciele, 
Ścieżkę   kwiatami    uścielę   — 

Choć  to  za  śmele. 

Ty  nie  bądź  płocha, 
Kochanie, 

Ty  nie  bądź    płocha! 
Ten   dziś   użyje,   kto   kocha. 
Ten  się  nie  śmieje,  kto  szlocha 
W  życia  zaranie. 

Żebyś  ty   chciała, 
Ma    miła. 

Żebyś  ty   chciała, 
To  byś  wraz  ze  mną  śpewala 
I  jak  dziecina  pląsała, 
I  ogniem  serce  rozgrzała 
Na   sny   być   czekać   nie   chciała. 
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Gdybyś   ty  ze   mną   szalała, 

To   byś  wesele   poznała 

I  na  głos  byś  się  rozśmiała  — 

Żebyś   ty   chciała. 

Ja  cię  zabawię 
Z   ochotą, 

Ja    cię   zabawię. 
Bo  pragnę  użyć   nie  w  zjawie. 
Ja   się   w   marzenie   bawię, 
Moja  pieszczoto. 

Tobie   jedynie. 
Dziewczynie, 

Tobie  jdynie 
Rzeknę,  —  czy  ja  w  tern  przewinię?  - 
Żyjmy  nim  zdolność  przeminie! 
Radość  nie  tylko  przy  winie! 
Niechaj   kochanie   zasłynie! 
Nie   chcę  ja  złota  mieć  skrzynie, 
Bo    się    połyskiem    rozpłynie, 
Przy   urodziwej   dziewczynie, 

Wolę  jedynie, 

Boś  jak  czar  kwiata 
Bogata, 

Boś  jak  czar  kwiata! 
Kochanie,  użyć  nam  świata! 
Życie  zaszybko  przelata. 

Życie  nie  wraca. 
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91. 

Dziewczyna 

Biedną  znałem 

Raz   dziewczynę. 
Biedną 
Jedną   miała 
Koszulinę 
Jedną. 

Łąką   poszła 

Hen . . .    daleko ... 
Łąką, 
Słonko  szło  z  nią 
Ponad    i^zeką, 
,  Słonko. 

Z   cłiatki  białej 
Tam  cliadzała 
Z  cłiatki, 
Kwiatki,    idąc. 

Ślicznie    rwała 
Kwatki. 

W  ranki  każde 
Tam  cłiodziła 
W   ranki. 
Wianki   śliczne 

Z   kwiatów   wiła 
Wiła. 
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Dziecię    chociaż 
Biedne    było 
Dziecię, 
•     .  Kwiecie  doń  się 

Wciąż-  chyliło, 
Kwiecie. 

Igraszki   wód 

Jej    szumiały, 
Igraszki, 
Ptaszki   w   gaju 
Jej    śpiewały, 
Ptaszki. 

Kobierce    łąk 

Wzdłuż    piększone, 
Koberce, 
Serce  w  piersi 
Rozmarzone, 
Serce. 

Bogato   jest,  ~ 

Wierzcie   szczersi. 
Bogato, 
Lato  w  duszy 

I  w  jej   piersi 
Lato. 

Radosną  urodą 
Zachwyca, 
Radosną. 
Wiosną  wciąż 
Jej  zdobi  lica 
Wiosną. 
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Nie   płocha,   nikt 

Nie   rzeknie   przecie,  * 

Nie  płocha, 
Pokocha  ktoś 
To    dziecię, 
Pokocłia. 
W  pola  poszła 
Po   bławaty 
W  pola, 
Dola  przyjdzie 

Z  nią  do  chaty, 
Dola. 

Kwiecie  takie 

Kto   zdobędzie 
Kwiecie, 
W  świecie  najszczęśliwszym 
Będzie 

W    świecie. 

92. 

Ludzka  Dola 

Wyszła  bieda  z  chat  na  pola 
I  na   miedzach   się   trzepoce   — 

Ludzka   dola . . . 
Hen,  gdzie  spojrzysz  —  pusta  rola. 
Jeno  łezki  lśnią  sieroce. 

A  choć  roli  szmat,  jak  nieba, 
Doli   ludzkiej   to   nie  zmieni 

Niema  chleba. 
Nędza  lezie  gdzie  nie  trzeba, 
Tak  jak  czarę  mgły  jesieni. 
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,     Przytłumione  słychał  łkanie. 
Łzy  padają,  łzy  tułacze, 
Łzy  padają,   łzy  tułacze, 

Głos  —  wzdycłianie. 
Nędza    leży   na    tapczanie, 
Za  kominem  licłio  płacze. 

A  to  może  łzy  człowiecze 

Pod   tern  widmem,   smętku   szatą? 

—  Ktoś  odrzecze  — 
Co  to  się  tak  wcświat  wlecze 
Pustem    polem    poza    cłiatą 

Zapomnienie  i  tęsknota! 
Taką   dziwną  śle  swą  nutę. 

Przędzę    mota. 
Ciemnycłł  losów  sparte  wrota  , 
Na  pół  żywe,  na  pół  strute... 

Po  rozdołach  ełiodzi  scłiyłka 
Dumać  siada  koło  gruszy 
Cłiwilę,    chwilkę, 
A  może  to  tylko  jesień  —  jesień  tylko 
Do   ludzkiej   się   wwierca   duszy? 

Może  to  dusza  zbłąkała? 

Któż    się   tego    z   nas    spodzewa? 

Taka    śmiała, 
Co  za  życia  nie  płakała, 
Teraz    dzbanem  łzy   rozlewa 

Niecłiaj    łazi,    gdy   jej    woła, 
Niecłi   uroków  w  smutku  szuka, 

Idąc    z    pola, 
A  może  to  ludzka  dola 
Do   cliat  niskicłi   w   szyby   puka? 
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Oj,  ty  dolo,  dolo  licha. 

Co  łzy  nasze  pijesz;  mierzysz 

Jak   z   kielicha! 
Naród  wkoło  mrze,  usycha 
A  ty,   dolo,   zęby   szczerzysz. 

Chodzisz  dla  nas  dziś  w  tęsknocie, 
Choć  nas  dręczy,  choć  nas  boli  — 

Lgniemy   do   cię 
My  się  znajdziem  w  szczerym  pocie, 
Pochyleni  na  tej  roli. 

Dziś  niech  sobie  nędza  płacz€ 
I   upiory  chodzą  zwarte  — 

My   oracze. 
Będzie   chłebuś    i   kołacze 
W  chacie  będą  łzy  otarte. 

Hejże,  przyjdzie  inna  dola 
Do   tej   niskiej   naszej   chaty 

I  na  pola! 
Hej,   zakwitnie   zbożem   rola 
I  zakwitną  wiosny  kwiaty! 

93. 

Kołysanka 

Spij,  dziecino  ukochana, 
Na  mem  łonie  śpij, 
Niech  ci  oka  łza  nie  rosi. 
Gdy  cię  matka  ściska,  nosi, 
Złote    myśli    śnij. 
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Sercem  matki  otoczona 

Nie   zasmucaj  ^ię, 

Niech   ci  żywot  szczęścia   splata, 

Lecz    miłość    całego    świata 

Nie    zastąpi   mnie. 

Matuleńka   cię  kołysze, 
Wpatrzona   w  twą   twarz, 
Twego  losu   chce  być  prządką. 
Śpij,   kochane   me   pisklątko, 
I    rozkosznie    marz. 

Wszystko  dla  cię,  me  kochanie, 
I  trudy  i  znój, 
Ja   rozkosze    garnę   do   cię; 
O   maminej   śnij   pieszczocie, 
Drogi   skarbie   mój. 

0  weselu  i  o  kwiatach 
Miewaj,  dziecię,  sny, 
Mateczka  wykocha  czule 

1  zasłoni  sobą  bóle, 
Otrze   oczek   łzy. 

Ty  rozkosze  miej,  dzecino, 
W  swoim  błogim  śnie. 
Śpij,   śpij,   rybko   moja   złota! 
Dzisiaj    losu    żadna   psota 
Nie   zasmuci   cię. 

Dzecino,  mama  ma  dla  cię 
Wszystkich    uczuć    zlew 
Tyś  mi  wiosną,  tyś  mi  lato, 
Śpij  to  ja  ci  będę  zato 
Nucić  słodki  śpiew. 


PIOSENKI  MOJE 185 

Złóż,    dziecino,   swe   rączęta, 
Małe  oczka  zmruż, 

0  dziecinnem  śnij  mi  lecie, 

Z   kwiatów    najcudniejszy   kwiecie. 
Różo  z  pośród  róż. 

Niecłi   cię   troski   omijają, 

Nie  doznaj   złycti   dni, 

Matka    czuwa    wciąż    przy    tobie, 

Niecłi  ci  w  każdej   życia   dobie 

Gwiazda    szczęścia    lśni. 

Ty  pieszczotko  moja  mała 

Pomnij    na    me    łzy. 

Jak  twa  matka  cię  kocliała 

1  jak  mogła  ochraniała, 
By  los   minął   zły. 

Śpij,   ptaszyno   ukochana, 
W    ciepłem    gniazdku    śpij! 
Zakwitaj  mi  jak  te  kwiatki, 
Bądź   wesoła   u   swej   matki 
I  jej  miłość  pij. 

94. 

Nowy  Rok 

Jesteś    znów ! 
Bądź-że   zdrów  — 

Nowym  cię   nazwano, 
Czy  ty  wiesz. 
Mówią  w  szerz, 

Ze  masz  dla  nas  wiano? 
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Hej !  ty  tam . . . 
Nie  wiesz  sam, 

Co   dźwigasz   w  swej    czaszy, 
Mów-że    więc, 
Może  nic  — 

Może  losy  nasze? 

Dziel-że  nas, 
Bo   już   czas, 

Chłopczyku    kochanie. 
Co  masz  tchu, 
Bo  ci  tu 

Wnet  sprawimy  lanie. 

ile  —  mów! 
Masz  ty  snów, 

Ile  bezsenności? 
Co  ty  masz, 
Roczku   nasz. 

Dla   świata  ludzkości? 

Szczery  los, 
Szczęścia   stos 

Całego    narodu, 
Ciepło   zórz. 
Życie  już 

Bez   trosk   i   zawodu? 

Czy   dasz   dzień 
Uczuć,    pień? 

A  niech  cię  ozłocą! 
Czy    w    próg    nasz 
Wejść    tak   masz 

Sam    nie    wiedząc    poco?* 


PIOSENKI  MOJE m 

Więcej    nic, 
Uśmiech  lic, 

Stworzyz    u    człowieka, 
Czy    dasz    już 
Wszystko    wzdłuż 

Prócz    ptasiego    mleka? 

Zmoże     trud    — 
Życia  miód 

Da,    nie    będzie    takim; 
Ha,   ha,   ha! 
Może    ma 

Tylko   figę   z    makiem? 

95. 

Alleluja! 

Co   kto   chce,    niechaj    tam   baje! 
Już  oświata  z  grobu  w  staje. 
Po  tym  świecie  się  rozlewa, 
Lud  ją  wita,  gośno   śpiewa: 

Alleluja!    alleluja  I 

Aż  z  radości  na  płacz  zbiera, 
Lud  jej  chatek  drzwi  otwiera, 
Lud    zaprasza,    sypie    kwiaty, 
By   wyparła   mroki   z   chaty. 
Alleluja!  alleli^ja! 

Witaj  że   nam,   witaj   złoto. 
Nas    ciemnota    gryzie   oto. 
Już  jej   dosyć  tutaj   mamy, 
^W  tobie  przyszłość  pokładamy. 
Alleluja,   alleluja! 
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Choć  przed  tobą  pracy  trudy  — 
Ty  do  raju   wiedziesz   ludy; 
Tylko  w   prawdzie   i  oświacie 
Przyszłość   nasza   —   śpiewaj    bracie: 
Alleluja!  alleluja! 

Hej !  że  dzisiaj  wielkie  święto  , 
Ludy   idą   drogą   krętą, 
Lśnią    sztandary   —   po    sromocie, 
Niby   orle   skrzydła  w   locie, 

Alleluja!    alleluja! 

Co  ja   czuję,   coś  się   zdarzy, 
Bo   na   każdej   widzę   twarzy 
Uśmiech  —  lic   tu   nic   nie  ziębi. 
Czuję   radość   w   duszy    głębi. 
Alleluja!   alleluja! 

Zgadłem.     Patrzcie,   na   wyżynie 
Jasne   światło   ku    nam   płynie, 
Jasne    blaski    potężnieją 
Dzień  się  rodzi,   mroki  tleją, 

Alleluja!   alleluja! 

Więc  żyć  trzeba,  żyć  ze  śmiała, 
Gdy  już  prawda  z  grobu  wstała. 
Jej    dobroć^  trzeba    rozniecić. 
Tam   gdzie   jeszcze    ciemno   —   świecić. 
Alleluja!    alleluja! 

Po   męczeńskiej   nocy   zgonie 
Dziś  .w    ogromnym    ludu    gronie 
Niech  rozlega  się  śpiewanie 
Na  to  prawdy  z  grobu  wstanie: 
Alleluja!    alleluja! 


PIOSENKI  MOJE ^189 

Podnieś    czoło,    podaj    rękę, 
Siostro,    bracie,    na    podziękę. 
Naco    gorzkie    Izy    rozlewać? 
My  wesoło  łjędziem  śpiev.ać: 

Alleluja  I    alleluja! 

Dzwony  jęczą,   w   bębny   walą, 
A   sztandarj'  się   krysztalą. 
Już   ze   wschodem   słońca    porze, 
Ludu   idzie  wielkie  morze, 

Alleluja!    alleluja! 

Kto  jak  może  głośno  drze   się, 
Wietrzyk   echa   w   dale   niesie, 
Śpiewa,    kto    mocnego    ducha. 
Kto   nie    umie.    niech   choć   słucha: 
Alleluja!    alleluja! 

96. 

Gdybym  Skrzypce  Miał . . . 

Gdybym    skrzypce    miał, 

To  hen,  pojść  bym  chciał 

Kędy  chaty  rzędem  stoją. 

Tam  bym  poszedł  z  piosnką  moją 

I   grałbym   ci   grał... 

Jak   wesela   król 

Co   ukaja    ból 

Poszedłbjm    ja    tam    wieczorem 

Głośnem    echem,    lasem    borem 

I    echem    v.śród    pól ,  , . 
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Niósłbym    pieśni    kwiat 
Przez    szeroki    świat. 
Hej !   Chodziłbym  wieczór,   rano. 
Budzić   piosnkę   zapomnianą 
Koło  białycłi  chat! 

Szedłbym  krajem  wkrąg, 
Skrzypce  bym  wziął  do  rąk, 
Grałbym   w   rzędzie  wiejskim   chatom 
Na    dzień    dobry,    grałbym  kwiatom 
Wśród  szerokich  łąk. 

Gdzie   się  wierzba  gnie 
Nie  tęsknotą  —  nie. 
Grałbym   głośno   łąk  kobiercom. 
Przebudzonym    grałbym   sercom 
Po  uroczym  śnie. 

I  grałbym  ja   już 
Z  szumem  polnych  zbóż, 
Pomagałbym   skowronkowi 
Skoro  słonko  świat  pozdrowi. 
Idąc    miedzą    wzdłuż. 

• 
Grałbym   niby    z    nut 
Na    piosenki    cud, 
Żeby    poszło   echo    echów 
Wśród   szuwarów  i   lepiechów 
Koło  rzecznych  wód. 

Graj    skrzypeczko !    Hej ! 

Ty   się   duszo    śmiej! 

Śmiej   się   duszo,   gdy   się   uda, 

Wnet  przebudzi  wszystkie  ,cuda 

Głos  piosenki  mej. 
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Graniem,  skrzypko,  służ, 
Graniem   smutki   burz! 
Stwórz   ty   brzmieniem   takie   dzieje, 
Niech  się  dużo  roześmieje 
Szczerych,  ludzkich  dusz! 

Przejdę  kraju  szmat 

Siać  piosenki  kwiat: 

Hej!   Niech  się  to  granie  snuje, 

Niech  się  piosnce  mej  dziwuje 

Calucieńki  świat... 

97. 

Sieroca  Dola 

Szła    raz    dziecina    wąską    ścieżyną, 
Którą   skrapiała   łezką   jedyną. 
Szła  między  żyta  i  Iny,  hen,  w  pola, 
Cicho  płakała  —  sieroca  dola. 

Na   niebie  jaśniej,   na  niebie   świta, 
Nikt  jej  nie  żegna,  nikt  jej  nie  wita; 
Tylko    witały    jasne    niebiosy, 
Gdy  szła  tak  bosa  przez  ranne  rosy. 

4 

Tylko  ją  ptaszki  w  gaju  żegnały 
I  grał  jej  w  drogę  skowronek  mały; 
Tylko    ją    żegnał    wiaterek    cichy 
I  jeszcze  śpiące  kwiatów  kielichy. 

Poszła  sierota  w  świat   niewesoło 
W  drogę  żałosną,  spuściwszy  czoło; 
Tylko  słoneczko  w  świetlistem  złocie 
Oświetla    drogę    biednej    sierocie. 
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Idzie,  a  słońce  łezki  jej  pije, 
Przed  nią  nieznana   droga  się   wije; 
Gaik    zaszumiał    na    lepszą    dolę, 
Wody  szumiały  po  łąk  rozdole. 

Słoneczko  weszło   na  nieba   szczyty 
I   świat   ogrzewa   ze   snu   rozpowity; 
Tylko  gdzieś  w  polacłi  tęskna,  niby  głucłia, 
Poranna   piosnka   pastuszka  wybucłia. 

Sierota    idzie    bez    wyrazu    treści. 

Jak   widmo    cierpień,    jako    ducłi    boleści; 

Tylko  łezkami  zlewa  białe   lica. 

Co  się  w  jej  piersi  dzieje  —  tajemnica, 

I  ona  kiedyś  piosenki  śpiewała, 
Kiedy  przy  cłiatce  z  mateczką  igrała, 
Kiedy  się  wszystko  do  niej   dookoła 
Śmiało    uśmiechem   radości    anioła. 

D;dś  dla  niej  tylko,  jak  w  zerwanym  kwiatkUi 
Rozpacz   została   i   niedola   w   spadku, 
I  te  kolory  z  jasnycłi  łąk  kobierca, 
I  zimne  ludzkie,  jak  kamienie  serca. 

Okruclia  cłileba  nikt  nie  da  niebodze, 
Tylko  palcami  wskazują  na  drodze; 
A  gdy  jej   struga  łez  okrągłycłi   ciecze, 
Mówią,  że  we  świat  ladaco  się  wlecze. 

Clioćby  na  drodze  w  omdleniu   upadła, 
Nikt  ją  nie  spyta,  czy  głodna,  czy  jadła; 
Gdyby  błagalne   wzniosła   ku   nim   oko. 
Powiedzą  —  precz  nam,  ty  jakaś  przywłokol 
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Wlokła  się  dalej  przez  v/ioski  nieśmiele. 
Cierpienia   kryjąc   w   swojem   wątłem   ciele; 
Gonią    ją    ludzie   przezwisków    głosami, 
Ten   huknie   pięścią,  ten   pogoni   psami. 

Dzionki   niedoli   wciąż  ją   dalej   gonią, 
Karmi   się  rosą   i  tych  kwiatów   wonią; 
Jej  towarzyszem  są  szumiące  drzewa 
I    słota,   która    ciało    przyodziewa. 

W  przeciwną  stronę  szedł  dziaduś  ścieżyną, 
Spytał   sierotę  —   gdzie    idziesz   dziecino? 
Ona    otarła    suche    łezków    plamy 
I  cicho  rzekła  —  ja  idę   do  mamy. 


Wiązanka  Uczuć 

Pamiętam,  mamo,   starej   chatki  progi 
I   Ciebie  widzę  każnej    nocy   we   śnie. 
Gdyś  ranie  żegnała  w  świat  nieznane  drogi, 
Łkała  boleśnie. 

Pamiętam  mamo,   jak   onego   rana. 
Gdy  się  już  szaro  robiło  na  świecie. 
Stałaś  na  progu  chaty  zadumana, 

Łkając   jak   dziecię. 

Kwiatów    przebudzał   ze    snu    grządkę    całą, 
Wietrzyk  poruszał  wisienki  w  ogródku, 
A  oczy  Twoje,  mamo,   łkały   w   smutku 
I  serce  łkało. 
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Ptaszki  w  zagaju  poczęły  grać  czule, 
Sko\yrończe  hymny  biegły  w  nieb  przestrzenie, 
Jam  na  twej  twarzy,  mamo,  widział  bóle, 
Wielkie  cierpienie. 

Gdy  się  rozelegał  głos  kukułek,   sroczek. 
Gdy  się  już  cłiwila   odjazdu   zbliżała, 
Tyś    mi    n^    drogę    wiązała    tłomoczek 
I  łzy   wiązała. 

Gdym  w  progu  stanął  już  na  pożegnanie, 
Cłiwila  ta  nigdy  mi  nie  zapomniana. 
Gdy  się  rozległo  W  głos  twoje  szlocłianie. 
Mamo    kocłiana. 

To    pożegnanie   zapamiętam   wiecznie, 

Bo  mi  jest   drożsize   niż  wszyscy  najszczersi, 

Jakeś   tuliła   mą   głowę   serdecznie 

Do   swojej   piersi. 

Ty  tylko   umiesz  kocłiać  ponad  siły, 
Kocłiać    serdecznie,   kocłiać   duszą   całą. 
Bo   piersi   Twoje   jak   miecłi    cłiodziły 
I   serce   łkało. 

Czas  był   najdroższy,  ze  wszystkicłi  jedyny, 
Ten  pożegnania  gdym  szedł  w  świat  po  dolę, 
Tyś    pocałunek   złożyła    niatczyny 

Na   mojem   czole. 

O,   mamo   droga,    tego   nie    zapomnę, 
Cłioćbym  za  losem  przeszedł  i  świat  cały. 
Jak  na  me  czoło  Twoje  łzy  ogromne 
Jasne    leciały. 
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Rozpacz  i  moją  młodą   duszę  zgięła, 
I    żal   załamał   młode    serce   moje, 
Gdyś   z   siostrzyczkami   stanęła   na   progu, 
Łltając    we   troje. 

Mamo,   najsłodszy   był   to   dla   mnie   trunek, 
Clioć  żal  mi  serce  wyrywał  gdzieś  z  matni, 
Gdym    na    twych    rękacłi    składał    pocałunek 
Po  raz  ostatni. 

Konie  .  ruszyły    i    wóz    się    potoczył 
Na   twoją,   mamo,    boleść    i    udrękę. 
Jam  się  obejrzał,  ostatni  raz  zoczył: 
Uniosłaś  rękę. 

Wóz  się  potoczy  w  dal  piaszczystą  drogą. 
Gdzie   się  zbóż  szumnych  wiły  w  dal   połacie, 
Oczym  obrócił  —   czy  też   ujrzeć   mogę 
Ciebie    przy    chacie? 

Już  cię  nie  było,  zostałaś  w  rozdole, 
Tylko  jęczjało  za  uszami  łkania, 
Ujrzałem   jeszcze    przy   chacie    topole, 
Gniazda   bocianie. 

Tam   wędrowało   w    górze   jasne    słońce. 
Mają   uroki   kraj   wzdłuż   upiększały, 
Głt)sy    fujarek    pastuszych    na    łące 

W    świat   mnie   żegnały, 

I  żegnały  mnie   szumem   zbożne  błonie, 
I    gaj    zielony    pożegnalnie    szumiał. 
^a   głowę    swoją    oparłem    na    dłonie. 
Dumał  i  dumał. 
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"Poco  i  naco  wleczesz  się  we  światy?  — 
Takie  sumienia  pytały  mnie   głosy, 
Czy  ci  nie  będzie  żal  rodzinnej  chaty? 
Perłowej    rosy? 

Czy  ci  nie  szkoda  łąki  kwieciem  tkanej, 
I  rzeczki,  co  tam  przy  chacie  gra  blisko, 
I    tej    piosenki,    tej    niezapomnianej 

Nad    twą    kołyską. 

Którą    cię   do   snu   matka    ukojała? 
Popatrz  tu.   chłopcze,  jaka  tu   uroda. 
Czy  ci  nie  szkoda?     Dusza  wciąż  pytała: 
Czy    ci    nie    szkoda? 

Czy  ci  nie   szkoda  matki,   co   usycha, 

0  losy  twoje  trapi  się  wciąż   ino? 

A  wietrzyk,  łanem  lecąc,  szeptał  zcicha: 

"Wróć    się,    chłopczyno." 

Dziś  jego   echo   za   uszami   woła, 
Jak  by  dziś  jeszcze   słyszę  jego  głosy: 
"Nikt  cię  w  świecie  zrozumieć  nie  zdoła. 
Ciężkie   tam   losy. 

Zginiesz  w  goniącym  za  losami  tłumie 

1  przez   nikogo   nie   będziesz   wspomniany. 
Matka   najprędzej    ból   ukoić   umie 

I    goić    rany. 

A   choć   mi   drogiem   matczyn   kochanie 
I  miły  widok  mojej  polskiej  wioski, 
W   świat   pojechałem    na    siły    steranie, 
Trydy    i    troski. 
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Ja  pożegnalnych  tych   szeptów   słuchałem, 
Za  wszystkiem  drogiem  pierś  ma  z  żalu  drżała, 
I  choć  daleko  we  świat  pojechałem,  — 
Dusza    została. 

Mamo,,  choć  czasu  upłynęło  tyle... 
Prując  bałwany   morskiej    życia   ali. 
Ja  cię  wspominam  serdecznie   i   mile 
We    świata    dali. 

O.    jakie    straszne,    mamo,    nasze    losy! 
Zdała  od  Ciebie  ból  ma  dusza  czuje, 
Kocham    serdecznie   Twoje   siwe    włosy. 
Stopy  całuję. 

Że   Cię   nie   widzę  —   boli   mnie   i   rani, 
Przez   oceany   i   miasta    i   sioła, 
Ja  bym  Ci  mamo,  serce  posłał  w  dani 
Lotem   sokoła. 

Mamo,    ku    Tobie    już    uczuć    nie    liczę. 
Wszystkie    bym    oddał    dobra    świata    znane 
Za   macierzyństwo   i   wszystkie   słodycze 
Z   piersi   wyssane. 

Za   wychowanie   i   pieszczot  wygody. 
Poszedłem  od  cię  w  inne  krańce  świata, 
Dziś  ci  nie  ma  kto  podać  kropli  wody 
Na    stare   lata. 

Nikt  nie  pocieszy,  gdy  łez  lejesz  zdroje, 
Nikt  nie  pomoże,   gdyś  zakłopotana; 
Dziś  mi  najśv/iętszem  wielkie  imię  Twoje, 
Matko  kochana. 
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Tyś  mnie   w  kolebce   do  snu   kołysała, 
I   dużo  trudów   przeniosła   w   milczeniu, 
Tyś    nie    dojadła    i    Tyś    niedospała 

W    swem    poświęceniu. 

Tyś   dni  tak  wiele  przepędziła   w  męce. 
Wszystko  w  milczeniu  w  swej  kocłiania  sile; 
Mamo,    całuję   Twoje   drogie   ręce  ' 
I    czoło   cłiylę. 

Jabym  o  Jobie  śnił  i  marzył  w  kółko, 
W   myśli   wspomnienia   o   Tobie   się   tulą, 
Boś   ty   największą   moją   przyjaciółką, 
Droga   matulo. 

Biegnę  do   Ciebie   serdecznem  westchnieniem 
I  sny  o  Tobie  miewam  tu  nie  rzadko, 
Tyś  najszlacłietniejszem  jest  dla  mnie 
imieniem 

Matko,   o   matko ! . . . 

99. 

Przez  Łzy 

(Pamięci  zmarłego  ojca  w  Polsce,  dnia  21 -go 
listopada  1922-go  roku,  poświęcam). 

Kładł    pocałunek    ze    łzami    rozpaczy, 
Pamiętam,   ojcze,   gdyś  na  mojem  czole 
Gdym  po  nieznaną  szedł  we  światy  dolę, 
Drogą   tułaczy, 
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Kiedym   opuszczał   jasne    polskie   nieba, 
Tyś    na    granicy    stanął    rozpaczliwy; 
Na  drogę  dałeś  mi   czarnego   cłileba  — 

Hen,  z  polskiej  niwy,  • 
Spojrzałem   wkoło    na    szerokie    błonie, 
Powiodłem  wzrokiem  po  tym  polskim  świecie; 
Gdy  całowałem,  ojcze  twoje   dłonie, 

Łkałeś    jak,  dziecię. 
Plamy  zostały  na   licacłi   z   łez   płynu, 
Pamiętam,  ojcze  —  O !  jak  mnie  to  boli  — ■ 
Gdy  wymawiałeś:  "Idź  we  świat  mój  synu  — 

Idź  szukać  doli. . ." 
A  piersi  twoje  wzniosły  się  w  rozpaczy. 
Jak   na   jeziorze   podczas   burzy  wody; 
Ja  nie  w"iedziałem  nawet   co  to   znaczy. 

Byłem   zamłody. 
Cłiciałeś  iść  dalej,  gwarzyć  cłiwilkę  miłą, 
Chociaż  się  serce  zalewało  krwawo; 
Kilka    staj    dalej    iść    nie    pozwoliło 

Graniczne  prawo. 
Dzisiaj,   gdy  wszystkie  myśli  razem  skupię  — 
Wiem,  straszną  była  chwila  dla  nas  taka .  . . 
Gdy  nas   rozłączył   przy  granicznym   słupie 

Bagnet   żołdaka. 
Tej    chwilki    pamięć    zachowałem    święcie 
I   ozdobiłem   ojca,   chatki   progi. 
Tylko    szumiały    za   mną   wciąż   topole    — 

"Wróć  się,  wróć  z  drogi. 
Nie  znajdziesz  doli,   nie  znajdziesz   jej 

w   świecie, 
Czeka   cię   ona   we   łzawych   kolorach; 
Tam  nawet  ptaszki  nie  śpiewają  w  lecie,     -- 

Jak    w   naszych    borach. 
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'  Na  czole  twojem  pot  ci  krwawy  stanie; 
Obcych    rozkazów    będziesz    słuchał    woli; 
Tam   i   bławatki   nie   kwitną  na    łanie, 

Jak  w  naszej  roli. 
Codziennej   pracy  trudy   cię   sterają, 
I  zapomniany  zginiesz  w  wielkich  grodach; 
Tam  nawet  fale   pieśni   tak  nie   grają. 

Jak    na    tych    wodach. 
Tam   nawet  cudnie  tak  nie  kwitną  kwiatki, 
Jak  na  tych  łąkach  zakwitają  w  lecie  — 
Hej,  wróć  się  lepiej,  wróć  do  nizkiej  chatki, 

Wędrowne   dziecię..." 
Ja  nie  słuchałem  topól  z   drogi  boku  — 
Niechaj    rząd   topól   co   chce,   to   kołata. 
Tylko  w  tej   drodze,  przyśpieszałem  kroku  — 

Ja    żądny    świata. 
Tym.  radom  zaraz  powiedziałem  w  głosy: 
E!    byle   jakich    szumów   słuchać   będę   — 
Ja  pójdę  dalej,  bo  tam  szczęścia  stosy  — 

Ja    świat    zdobędę. 
A   więc   poszedłem,   pełen   własnej    dumy... 
Gdy   tu    przeżyłem    czas    wielki,    niemały, 
Dzisiaj  przyznaję,  że  topoli  szumy 

Prawdę   szumiały. 
Szedłem  tu  przecież   z   przekonaniem  wiernie. 
Że  mam  budować   dolę  jasną,   złotą, 
Ale  znalazłem  tylko   same   ciernie. 

Samą  tęsknotę. 
A  zamiast  losu,  co  widziałem  w  myśli  -— 
Znalazłem    miejsce    na    siły    steranie. 
Słodkie  marzenia   o  wielkości   prysły  — 

Mam  tylko  łkanie. 
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Dziś  dnie  tułaczki  wciąż  przepędzam  w  znoju 
I  za  rodzeństwem  tylko  żalem  żyję; 
Nieraz   samotny,   zaparty   w  pokoju, 

Łzy  tylko   piję. 
Nieraz    siedziałem    smutny   i    stęskniony. 
Myślę,  by  zgoić  bólu   wielką  ranę; 
Wrócę  do  ojca,  do  rodzinnej   strony, 

I  tam  zostanę. 
A  słowo:   ojciec  tak  mi  mile  brzmiało, 
Jak   brzmiały   pieśni    ludowe   wokoło; 
Że   mnie  już  ściska,   tak  mi   się   zdawało, 

Że   mi   wesoło. 
I  że  już  widzę  pochyloną  cliatkę. 
Nieraz   myślałem   o   tem    cłiwile    całe. 
Że  widzę  ojca   i   ucieszną  matkę 

I  siostry  małe  — 
List  otrzymałem,  jak  szalony  cłiwytam,  — 
Tym  razem  dziwnie  serce  we  mnie  bije; 
Zdzierani   kopertę   —   straszne    rzeczy   czytani 

—  Ojciec  nie  żyje! 
Nie  wiem  co  robię.  Oj !   głowa  mnie  boli, 
Nie  mogę   ustać,   drżą  podemną  nogi, 
Takiej   to,   takiej   szukałem  ja  doli, 

O!    losie    srogi. 
Obcy  go   ludzie  do  trumny  włożyli 
I   pożegnali   i   spuścili   wieko; 
A  syn  we  świecie  za  szczęściem  się  sili  — 

W  świecie  daleko. 
Przy    trumnie    matka    z    twarzą    załzawioną, 
Łzy  —  to  jedyny  jej  pokarm  powszedni; 
Za  trumną  nawet  w  drogę  nie  dzwoniono,  . 

Bo  byli  biedni. 
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W  drogę  żałobną  wiatry  szumem  grają,' 
I  na  cmentarzu  płaczą  w  niebogłosy,  ** 
A   na    sosnową   trumnę   wciąż  padają 

Łezki  jak  rosy. 
Tam  na  topolacłi  wicłiry   się  mocują, 
Co   konwojowi   grały   do    ostatka ; 
A  nad   mogiłą   ojca   opłakują 

Siostry    i    matka. 
Nad   grobem  ojca   świecą  jasne   zorze 
I  procłiom  jego  szumią  te  topole, 
Co  mnie  szumiały,  gdym  szedł  w  świat 
po   dolę, 

Za    wielkie    morze. 
Och!  straszna  rozpacz  w  mem  sercu 

się   tłumi, 
Łez  mi  już  zbrakło,  wylałem  ich  zdroje, 
A  nad  mogiłą  wiatr  płacze  i  szumi  — 

To  tak  łzy  moje. 

100. 

Wieś 

Jeszcze   nie   wiecie,   jeszcze   pytacie, 
Jaki  jest  urok  w  tej   białej   chacie 
I  jak  jest   cudnie,   i   jak  bogato 
W  izdebce  małej  i  poza  chatą? 
Mała  chateczka  przy   drodze   stoi. 
Którą   topola   wysmukła    stroi, 
A  przed  tą  chatą  ogródek  mały, 
Którego    różne    kwiaty    obsiały. 
Za  chatką  śliwy,  jabłonie,   grusze 
Aż  przynęcają  człowieka  duszę, 
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A  niżej  —  różę,  astry  i  mięta 

I  co  tam  jeszcze  —  któż  zapamięta? 

Gwoździki,  dzwonki,  lilje  i  maki, 

Jaśmin,   powoje   i  kwiat   wszelaki. 

Chateczka    stoi   wśród   drzewa   cieni 

A   na   jej    strzesze   cud   się   zieleni: 

Mech    porośnięty,    mchy    chatę    mają. 

Na    kalenicach    głośno    gruchają 

Białe   gołębie,   w  rzece   łabędzie, 

Kury    uparcie    grzebią    na,  grzędzie. 

Drogą  ktoś  jedzie,  od  kół  aż  dudni 

A  żóraw  skrzypie  w  dali  przy  studni. 

Parobczak  konie   w   korycie   poi 

I   z    dziewczynami   jak   umie   —   broi. 

Wywróci   z   wodą   wiadro,   konewkę, 

Za    udo   jeszcze   uszarpie    dziewkę. 

Ta  choć  się  w  duszy  cieszy  i  śmieje  — 

Udaje  gniewną  i  pięścią   leje. 

On  się  w  głos  śmieje  mile  ze  szczera, 

Jak  ludzie  mówią  —  "głupi  do  sera"... 

Kumoszki   z   okien    patrzą   i    śmiele 

W   głos   powiadają:    "Będzie   wesele!" 

Et,  co  nam  potem?     Niech  się  młódź  bawi 

Myśmy    tu    innych    rzeczy    ciekawi. 

Ptaszki   na   różne    śpiewają   tony, 

Za    chatą    dalej    widać    zagony. 

Słoneczko  potem  wesołe  chodzi, 

Rola    przeróżne    zboża    tam    rodzi. 

Wszystko    przecudnie    w    porę    zakwita: 

Gryka,   jęczmiona,   owsy   i   żyta. 

Na   miedzach   rosną   trawy  i   zioła. 

Śliczna   przepiórka   gdzieś   w   zbożu    woła, 

Z  którego  będzie   do  syta  chleba, 

A    skowroneczek    w   górze    u    nieba 
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Sieczne    piosenki    nuci    bez   końca, 
Wychwala    wioskę,    zboża,    blask    słońca. 
Po   polach    chodzi   wiaterek   cichy, 
W   pochodzie    pieści   wszystkie    przepychy, 
Patrzcie,    kochani,    czyż    nie    widzicie, 
Ile  różnego  kwiecia  jest  w  życie? 
Bławatki,  —  dzwonki  —  któż  zapamięta? 
Dziewczęta   wianki  wiją   na   święta. 
A  tam  za  żytem  gdzieś  na  ugorze, 
Koło    strumyka    zaraz   przy    borze. 
Ryczą   w    głos   krówki    i   skubią  trawki. 
Pastuszek    mały    tak    dla    zabawki 
Poszedł    nad    rzekę    w    zarosi    gęstwiny, 
Wyciął   fujarkę    z   młodej    wierzbiny 
I   gra    uparcie.      Usiadł    nad    rzeką, 
A  echa  lasem  idą  daleko... 
Idą  przez  łąki,   idą  przez  pole, 
Bo  on  opiewa  narodu  dole. 
Słysząc  te   pieśni  nawet  nie   zbliska. 
To  aż  człowieka  za  serce  ściska. 
Bo  w  owych   piosnkach  takie  kochanie 
I   do   zagonów   tych   przywiązanie! 
Dziewczyna    chwasty    dla    prosiąt    zbiera. 
Słysząc  piosenki,  łezki   ociera. 
I  ptaszki  w  gaju  w  głos  się  dziwują. 
Że   się  tak   ślicznie   piosenki   snują. 
Nad  rzeczką  łączka  w  dali  się  ściele 
A   wzdłuż   na    łączce   życia    wesele. 
Wszystko  w  przecudnej  tutaj  urodzie: 
Na  kwiatach  pszczółki,  a  rybki  w  wodzie. 
Rosy   srebrzone   lśnią   się   co   rano. 
Kosiarze    przejdą    —   to    pachnie   siano, 
W   lepiechach   kaczki,    albo    derkacze. 
Gdzież  ja  to  wszystko  w  świecie  obaczę? 
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A    dalej    w  bagnie    szuwary,    trzciny, 
Tam  w  płytkich  wodach  chodzą  dzieciny, 
Dalej   w  mokradłach   mech  jest  rozsiany, 
Za  żerem  chodzą  białe  bociany. 
Jego   spacerem  w  trawach   spłoszone, 
Skaczą  koniki,   żabki  zielone, 
A  w  wód  głębinie  aż  na  dnie  w  toni 
Szczupak    za    płotką    zażarcie    goni. 
Na  wierzbie  siadła  wrona  i  kracze. 
Gdzież  ja  to  w  świecie  wszystko  obaczę? 
Hej,   ja   już'  wolę   te   strony,   wolę! 
Jaskółki   gniazda    ścielą  w   stodole. 
Szczygieł  na  drzewie  przeskaka  w  psocie. 
Wróbli    gromada    siedzi    na    płocie. 
Przed  burzą  pszczółki  ciągną   do   ula, 
W  gaju  w  głos  kuka  różno  zazula, 
A   Burek    stary   ile    sił   starczy, 
Leżąc   przy   budzie,   na   obcych   warczy. 
Kura  w  głos   gdacze,   gdy   zniesie   jaje, 
Maciora  w   chlewie   prosięta   łaje. 
Koty  tam  drą  się  głośno  na  górze, 
A  kaczor  kaczki  wiedzie  w  kałużę. 
Hanusia  mała  już  w  rannym  czasie 
Kwiateczki  zrywa   i   gęsi   pasie. 
Piosenki  śpiewa,  —  widać  nie  smutna. 
Niewiasty  bielą  na  łąkach  płótna, 
Albo  nad  rzeczką  gdy  się  już  zbiorą, 
Wiodą  rozmowy   i    chusty   piorą 
I  powiadają  różne   nowiny: 
Gdzie    tam   wesele,    lub    będą    chrzciny, 
Albo  sekreta  mówią  pod  płotem  — 
Wieczorem  cała  wieś  już  wie  o  tem. 
Gdy  kto  do  chaty  wejdzie   gdy  trzeba, 
To  mu  za  progiem  nie  szczędzą  chleba. 
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Bo  lud  to  szczery,  od  serca  darzy: 

0  tem  syn  z  ojca  .H-a  przyszłość  marzy. 
Nie   chciej   go  skrzywdzić,  bo  będziesz 

w  biedzie, 
Wnet    cię    przez    głowę   kłonicą    zjedzie. 
Kiedy  jest  dobrym  —  możesz,  kochany, 
Lud    ten    przyłożyć    do    serca   rany, 
Kocha    praojców    chatę   nad    siły. 
Ważkich   zagonów  ziem   czarne   bryły. 
Oddał    by    nawet    swe   życie    całe 
Za  swoicti  ojców  progi  zmurszałe. 
Bo   on   głęboko   wrósł   do   tej   ziemi, 
Którą    s\\Tni   potem   i    łzami   SAvemi 
'Już    wielkie    wieki    szczerze    oblewa, 
Gdy  trza  —  to  płacze,  gdy  trza  —  to  śpiewa. 
Ukochał    szczerze    swą    dusza-    całą 
Pola  i  rzeki,  i  chatę  białą. 
Ojczystą    mowę    słynącą    zdała. 
Która   te   wszystkie   cuda    wychwala, 
Chlebuś  razowy  i  obyczaje, 
Jakich  nie  znają  we  świecie  kraje. 
Obejdźcie  obce  wsie,  obce  miasta  — 
Nie  znajdzie   takiej   jak  tam  niewiasta. 
Na  tych   Kujawach,   na  tych   Mazurach, 

1  na   Podhalu   w  Karpackich   górach, 
Hen  na  Podolu  u  kresów  mety  — 
Wszystkie  jednakie  mają  zalety. 

Nad  Wartą,  Niemnem,  Wisłą  i  Sanem  — 
Wszystko    nam    kochać,    wszystko    kochanem. 
Bo  gdzież   ja   takie   cuda   obaczę, 
W^ciąż  za  któremi  me   serce   płacze? 
A   wy   mnie  jeszcze   ciągle   pytacie, 
Co  jest   cudnego   przy  białej    chacie? 
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Oj,   nie   pytajcie!    Oj,    nie    pytajcie, 
Lecz  całem  sercem  jak  ja,   kochajcie. 
Do  białej   chaty  jawą  i  we  śnie 
Jak   do   miłości    tęsknię   boleśnie. 

101. 

Podhale 

Jakież  to   wzgórza   widać   tam   zdaleka? 
Jakich   pasterzy  leżą   tam   igrzyska. 
Kędy   się    białych    chmur    szereg    przewleka 
I  słońce  z  nieba  jasnem  światłem  błyska? 
Jakiegoż    ludu    od    dawnego    wieka 
Jest    to    narodzin,    wychowań    kołyską? 
Dlaczego  się  tak  szum  kaskady  sili? — 

Powiedzcie,   mili! 
Powiedzcie   mili,   bo   wzroku   zachwyty 
W    górskiej    przyrodzie    nieskończenie    toną. 
Gdy   widzę   zdała   doliny    i    szczyty, 
Tę  dal  górzystą,  hen,  gdzieś  nieskończoną. 
Jak    piramidy    strzelają    w    błękity, 
Górskie   wierzchołki   toną   gdzieś 
w    wszechświecie    — 

Chyba  powiecie? 

Chyba  powiecie?   Bo  chęci  porywy 
Pragną  tam  lecieć,  tam  gdzie  wzrok  mój  sięga, 
By  kochać   szczerze   i   pieścić  te   dziwy. 
Co   się   na   zboczach   gór   pięknie   rozprzęga, 
Gdy   patrzę  na   to,   żebym   był   szczęśliwy, 
Wy   mi   powiedzcie   nie   dumając   wcale: 
—  To   jest   Podhale! 


208  PIOSENKI  MOJE 


—  To  jest  Podhale?   Górski  świat  daleki 
Niech   oczy  moje   kraj    cudny  obaczą; 
Gaje  świerkowe,  wąwozy  i  rzeki, 
Co  lecą  zgóry,  na  kamieniach  płaczą 
I  bezustannie  pienią  się  już  wieki, 
W  dolinach   szemrzą,   gdy  opadną  zgóry  — 
To    cud   natury. 

To    cud    natury.      Patrzcie    na    krawędzie 
Gór  tych  urwistj-^ch.  Ach!  przepych  tam  taki! 
Z   przeróżnych   kwiatów  wianek  jeden  wszędzie, 
Z  białych  różyczek,  bzów  idzikich  maków 
I   z   konwalijek   białych   jak   łabędzie. 
Że  człowiek  pragnąłby  przybrać   ich   postać 
,   I  tu  pozostać. 

I  tu   pozostać   wśród  tej   miłej   woni. 
Co  się  unosi,  jak  nas  skrzydła  we  śnie, 
Usnąć   się   pragnie    przy   potoka   toni 
I  marzyć  słodko  —  marzyć  nie  zawcześnie. 
Gdy  kwiatek  śpiący  dotknie  lekko  skroni, 
Albo  gdy  we  dnie  rozłoży  kielich  — 
Cóż  za  przepychy! 

Cóż  za  przepychy!   Czyż   człek  się  spodziewp 
Że  tu  się  tak  skarb  nasz  własny  kryje? 
Skoro   się   tylko   poranek   rozdniewa. 
Wszystko  tu  szumi  i  śpiewa  i  żyje. 
I  wszystko  razem  różne  zwrotki  śpiewa. 
Że  człowiek  chciałby  biedź  w  urokach  chwale 
Przez  to  Podhale. 

Przez   to    Podhale    pieśń    pastuszków    bieży. 
Bo  tu  już  tuki  zwyczaj  w  tym  narodzie, 
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Że    lubi    pieśni    pomarły  eh    rycerzy, 
Gdy   się   rozmarzy   gdzieś    w   górach 

przy  trzodzie. 
Tu  lud  już  taki,  że  kocha  i  wierzy; 
Luba    lubemu    śpiewa   gdzie   prąd   płynie 
Tam    przy    dolinie. 

Tam  przy   dolinie,   gdzie   górskie   zboczenia, 
Wioska    się    cicho    rozłożyła    nisko. 
Pełno  w   niej    uciech   i   śpiewnego   wrzenia. 
W  niej  jest  kolebka  narodu,  siedlisko. 
Co  pragnie   szczęścia   i  pragnie  istnienia; 
Z  wioski  wesołe  idą  w  dal  rozmov/y, 
-Gdzie   gaj   smrekowy. 

Gdzie    gaj    smrekowy    rzadko    rozrzucony, 
Tam  cmentarz  leży  taki  senny,  cichy. 
Krzyże    zmurszałe    swojemi    ramiony 
Chylą    się    nisko   gdzie    kwiatów   kielichy, 
A  w  ciemniach  grobów  sen  jest  nieskończony. 
Nad   mogiłami   lekko   wiatry   wieją, 
Kwiaty   się   śmieją. 

Kwiaty  się  śmieją  koło  każdej  chaty. 
Gdzie   jest   dziewczyna   pracowna    i    miła, 
Co  w  każdą  wiosnę  w  grządkę  wsiewa  kw^iaty, 
Żeby  w  nie  później  górala  zdobiła. 
Gdy  przyjdzie  prosić  o  nią  mamy,  taty, 
A  oni  rzekną:   "Zabieraj  z  pod  strzechy"  — 
Z  wielkiej   uciechy. 

Z  wielkiej  uciechy  patrzysz  na  te  mody, 
Które    Podhala    lud    nosi    dokoła. 
Czy  to  przy  pracy  koło  swej  zagrody, 
Albo  w  niedzielę  idzie  do  kościoła, 
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Lub  na  wesele  albo   inne  gody, 
To  ci  .się  zdaje,  że  śnisz  sny  prorocze  — 
Takie    urocze. 

Takie  urocze  doliny  w  traw  krasie, 
Gdzie   się   wzdłuż  kwiecia  tyle   rozpieściło, 
Na  których  małe  dziewczę  gęsi  pasie 
I  nuci  sobie  jakąś  zwrotkę   miłą. 
Moc  melodyjek   różnych   ma   w   zapasie, 
A  głosik  dziecka  leci  sobie  w  dale 
Hen,    przez   Podhale. 

Hen,  przez  Podhale  z  głową  pochyloną 
Wlecze   się   dziaduś  od  wioski   do  wioski, 
Choć  z  ciągłym  trudem  i  cierpień  koroną 
Nieczuły  on  już  i  na  żadne  troski. 
Ma  on  pół  świata  przejść  tak  jeszcze  pono, 
Zna   on   dokładnie,   idąc   światem  zdała. 
Ten  cud  Podhala. 

Ten  cud  Podhala,  gdzież  większy  znajdziecie? 
Co  by  się  równał  podhalańskiej   sławy. 
Gdzie  bory  szumią  czy  w  zimie,  czy  w  lecie 
I  górskie   szczyty  odbijają  stawy, 
A  wy  jak  w  lustro  patrzeć  nań  możecie. 
I  ptaszki   nucą  jakby  w  samym  raju 
W  zielonym  gaju? 

W    zielonym   gaju    życie   tętnem   bije, 
Nie   znudziłbyś   się   słuchać   pienia   wcale 
Licznego  ptactwa  co  w  tych  borach  żyje, 
W  każdym  wąwozie,  na  drzewie,  przyskale. 
Każda    ptaszyna    gniazdko    swoje    wije, 
Wije  swym  dziobkiem,  puchami  go  ściele, 
Hej!  tu  wesele  1 
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Hej!  tu  wesele!  —  nie  zaprzeczysz  o  tem 
Tu    są   największe    przepychy   natury, 
Tam  strumyk  leci  z  szumem  i  z  łoskotem, 
Co  się  rozpędził,  gdzieś  z  wierzcłiołka  góry. 
Tego  ci  mało  —  pój  się  słonka  złotem, 
I  pochyloną  nad  przepaść  leszczyną. 
Gdzie    fale    płyną. 

Gdzie  fale  płyną  i  dziatwa  się  bawi 
Pysznym    widokiem    bialutkich     motyli, 
Idźcie   podziwiać,   ba!    wyście   ciekawi, 
A  jeśli  was  to  nie  zabawi,  mili, 
To   zaczekajcie:    słońce   się   zakrwawi 
Podczas   zachodu   gdzieś   na   górskim   szczycie 
Patrzcie  w   zachwycie. 

Patrzcie  w  zachwycie,  gdy  się  w  góry  wkrada, 
Lub  gdzieś  daleko,  hen,  za  bór  smrekowy, 
Zanim  zapadnie   ciemność   cicha,  blada, 
I  zwierz  z  ukrycia  wyjdzie  na  swe  łowy. 
Lub   się  wron   zerwie   spłoszonych   gromada; 
Bo  wtedy  włosy  już  wstają  na  głowie  — 
Wielu    to    powie. 

Wielu  to  powie  dla  Podhala  w  części. 
Że  jest  to  ziemia  dla  nas  prawie  święta. 
By  ją  tu  opiąć,  brak  jest  w  muzach  treści  — 
Takie    cu    cuda    wkoło    rozprzągnięto, 
W  których  się  miłość  i  kochanie  mieści: 
Ja  dla  tej  ziemi  przez  mój  żywot  cały 
Chcę  snuć   pieśń  chwały. 
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102. 

,  Jesienią 

Lecą  z   drzewa   liście   złote, 

Brzoza   spuszcza   włos, 
A  po  lesie  na  tęsknotę 

Wichry  grają  w   głos. 

Zapewne  mu  tak  jedynie 

Listki  w  drodze   gna, 
Na    samotnej    jarzębinie 

Swoje   smętki   gra. 

Bory,    gaje    posmutniały. 

Posmutniał  i  człek, 
Wody  się  rozleniwiały 

Strumyków  i  rzek. 

Sen   się  wlecze   nad   doliną, 

Marów  długi  sznur, 
Szczyty   górskie   we  mgłacłi   giną 

U  posępnych   chmur. 

Już  po  wiośnie  i  po  lecie! 

Nie  czas  czary  pić. 
Wicher    smętków    plecie,    plecie 

Nieprzerwaną   nić. 

Z  tęsknotą  się  w  biegu  kuma. 

Lecąc  we  świat  tak; 
Olcha  płacze,  jawor  duma. 

Co  będzie  i  jak? 
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Jak  dziecina  do  matuli 

Co  ją   kocha   w   szał, 
Tak  leszczyna  główkę   tuli 

Już   do   nagich   skał. 

Że   swawolny   wicher   hula 

Hen,  po  lesie  wszerz. 
I   lipina   się   rozczula, 

Że  jej   smutno  też. 

Bór  powiada  ech  odbiciem  — 

Do   tęsknoty   lgnę! 
Dzika  róża  pod   nakryciem 

Liści  —  płacze,  mrze. 

Trawki  leśne  posmutniały, 

Zżółkło  ich  już  moc; 
Hej,  czy  licha  rozkiełznały 

W  jasny  dzionek  noc? 

Spojrzyj   na  bór:   już  bez  tuszy 

Ech   wesołych   fal, 
A   tęsknota   ludzkiej   duszy 

Idzie  sobie  w  dal . . . 

Co  powstrzyma  dar  natury? 

Kto  znas  taki   chwat? 
Dołem    wichry,    górą    chmury 

Także  idą  w  świat. 

Dzikie  wichry  niby   z  miecha 

Rozwatego  prą; 
Zabłąkane  górskie  echa  , 

Gdzieś  w  wąwozach  mrą. 
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Swą    wędrówką,    umęczone, 

Cicho    i    bez    słów, 
Na   dni   szare   rozwleczone 

Kładą   się   do   snów. 

Babskie    lato.   na    ściernisku 

Wlecze   długi  włos, 
A    w    dolinie   —   wód   łożysku   — 

Fale   płaczą   w  głos. 

Źe   okrążać  muszą  ziemię, 

Spadły,   niosąc  liść. 
Płaczą,    że   wkrąg   wszystko   drzemie   — 

One  muszą   iść.  * 

Mgły   na  poscłiłej   wiszą   trawie, 

Nad    łąkami    gdzieś. 
Nagie  trzciny  tam   na  trawie 

Wydzwaniają  pieśń. 

Wiatr  rozjęczał  się  świstami, 

Szczerzy  swoje  kły. 
Nad  sitowiem,  szuwarami 

Wiszą  srebrne  mgły. 

Gdzie  się  wloką  te  mgły  szare? 

A  czy  ja  to  wiem? 
Gdy  na  groblacłi  wierzby  stare 

Drzemią    sobie    snem. 

Snów  tu   dużo,   snów  niemałoT 

Z  nicłi  by  warkocz  zwił. 
Człeku  także  ^się  zdrzemało 

Po  znużeniu  sił.  ^ 
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Nocą   chodzą    jakieś    licha 
Z    jękiem    ostrych    burz. 
A    dziewczyna    we    śnie    wzdycha, 
Że  grządki  bez  róż. 

Snąć   dziewczątko  kwiaty   kocha, 

Szczerze  kocha  snąć; 
Poza   domem   za   nią   szlocha 

Róży  uschła  nać. 

Kwiaty  czarem  się  nie  stroją, 

Żal   do  duszy   lgnie, 
I  konwalja  główkę  swoją 

Opuściła  w  śnie. 

I  stokrotek  leży  ścięty. 

Jak  tu   radość  wić? 
Astry,   dzwonki,   lii  je,   mięty  — 

Także  legły  śnić. 

Żal  i  rozpacz  nic   nie  nada 

Jeśli   chcesz  —  to  wierz, 
Kiedy  smutek,  pani  blada. 

Chodzi  wzdłuż  i  wszerz . .  ♦ 

Świat  objęła  w  swoją  pieczę, 

Pola,    bagana,    bór. 
I  za   sobą   wlecze,   wlecze 

Czarnej    chmury    sznur. 

Pusteni   polem    nad    tą    glebą 

Smętek  chodzi  sam. 
Hej,   załkało   łzami   niebo! 

Łka  w  głos  tu  i  tam.,# 
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Dzień  leniwie  w  dal  się  snuje, 

Choć   ma   drogi  szmat; 
Jesień   chodzi  i  maluje 

Na    szaro   ten    świat. 

Djin  się  z  chatek  rozleniwiał, 

Marą   wlecze   w   dal: 
Kto  z  nas  łata  nie  podziwiał  — 

Trudny   teraz    żal. 

Żalem   serca   niech   nie   trudzi, 

Wiosny   dzionka    świt. 
Poza    chatą    wiatr   gra   jeszcze: 

Złość  niczem  i  zgrzyt, 

Niechaj    czeka,    aż    go   zbudzi 

Głosi,   że   on  król. 
A  sny  błądzą,  te  sny  wieszcze, 

Tam  wśród  pustych  pól. 

Tam  gdzie  w  polu   grusza   stara, 

Snów    błądzi    ze    sto... 
A  za  snami  lezie  mara, 

Widmo.    ,Kto   wie   co? 

Całą  nockę  tak  bez  mała 

Targa,   szarpie,   rwie. 
Może    dusza    zapomniała 

Czego?    Kto   to  wie? 

W  głos  się  śmieje,  płacze,  zgrzyta  — 

Dobre    to,    czy    bies? 
Może  dusza  wichrów  pyta, 

Gdzie  jest  dzban  jej  łez? 
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Coś   po   lesie    chodzi,   puka, 

Coś  stęka  czy  drwi, 
A  może  to  dola  szuka 

Chaty    nizkich    drzwi? 

I  tułowiem  swym  o  ściany 

Tłucze  nogą  w  głos, 
A  może  to  zabłąkany 

Tego   ludu    los? 

Coś    się    tłucze    nocą    całą, 

Wlecze   się  we   świat, 
Może   szczęście    zapomniało 

Wejść    do    ludzkich    chat? 

A  niekiedy  zbyt  za  śmiele 

Kołacze   do   drzwi, 
Może    radość    i   wesele 

Z  naszych  smutków  drwi? 

Czasem   jeno   małą   chwilką 

Zamiera   bez   słów. 
Może  to  fantazja  tylko 

Naszych  nocnych  snów? 

Myśli,  myśli  w   dale  gonią, 
Tam  gdzieś  w  siną  dal... 
Coś   za   serce    targa    dłonią 
I  w  duszy  gra  żal. 
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103. 

Polska 

Pragnę   i  chciałbym,   żeby  w   swojej   mowie 
Opiąć  uroki  Polski,  jej   urodę; 
Żeby  jej  cuda  opiąć  choć  w  połowie, 
Nie  bacząc  na  to,  czy  wezmę  nadgrodę.. 
Więc    będę    szukał    w    zamyślonej    głowie 
I    do    opiania    budził    myśli    młode. 
Pragnę  i  chciałbym,  żeby  choć  w  połowie 
Opiąć  uroki  Polski,  Jej   urodę. 

Chodzi  mi  o  to,  żeby  w  swym  języku, 
W  polskiej  piosence  opiąć  Polskę  całą, 
Jej    cud,   przepychy,    uroków   bez    liku. 
Co  się  w  szał  kocha  i  okrywa  chwałą, 
I  żeby  w  polskiej  myśli,  w  polskim  szyku- 
Odważnie  opiąć  należnie   i  śmiało. 
Chodzi  mi   o  to,  żeby  w  swym  języku 
W  polskiej  piosence  opiąć  Polskę  całą. 

Witaj    nam,   matko,   witaj    ziemio   miła! 
Najdroższym  skarbem  tyś  dla  nas  na  świecie. 
Miłości    dla    cię   płonie   wielka   siła 
I  myśl  o  tobie  plecie  się  i  plecie. 
Boś  nas  swym  szczodrym  płodem  wykarmiła 
I   w    dusze   wsiała    samo    tylko    kAviecie. 
Witaj  nam,  matko,  witaj  ziemio  miła! 
Najdroższym  skarbem  tyś  dla  nas  na  świecie. 
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Niech  twoje   imię  jak  pochodnia   świeci! 

Niech  twoja  nazwa  serce  nam  ogrzewał 

Z  pokorą  czoła  chylim,  twoje  dziecię 

A   echo   hymnu   chwały   się   rozlewa. 

Jak   szybujący   orzeł,   myśl   ma   leci, 

O  tobie  dumą  w  locie  się  odziewa  "^ 

Niech   twoje   imię  jak  pochodnia   świeci, 

Niech  twoja  nazwa  serca  nam  ogrzewa.       ' 

Bo  gdzież  piękniejsze  strony  nad   rodzinne? 
Bo    gdzież    śliczniejsze    we    wszechświecie 

strony. 
Nie   przewyższają  w   świecie   nigdzie   inne 
Urokiem    swoim   pieśni    naszych    tony, 
Co  biegną  chyżo  polami  w   dal   zwinne, 
Tam  gdzieś  daleko  przez  nasze  zagony, 
Bo  gdzież  piękniejsze  strony  nad  rodzinne? 
Bo  gdzież   śliczniejsze  mamy  w  świecie  stronyf 

W  rodzinnej  stronie  nawet  milsze  smutki, 
Tam  lać  z  radości  łez  nawet  nie  szkoda. 
Chaty   bielone,    przy    chatach    ogródki, 
W   ogródku    dziewczę   śliczne   jak  jagoda. 
Za  chatą  w  łąkach   strumyczek  malutki, 
Szumi  i  szumi  w  dal  biegnąca  woda, 
W  rodzinnej  stronie  nawet  milsze  smutki, 
Tam  lać  z  radości  łez  nawet  nie  szkoda. 

Bo  czyż  nie  piękna  nasza  polska  mowa? 

Chyba   przyznacie   mi    rację,    rówieśni. 

A  jaki  urok  się  kryje  i  chowa 

;VV  ludowych  dumkach,  w  każdej  naszej  pieśnŁ 
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Co  zadumana  przypamięta  głowa! 
Człek  nie   przeduma   i   nigdy   nie   prześni. 
Bo  czyż  nie  piękna  nasza  polska  mowa? 
Cłiyba    przyznacie    mi    rację,    rówieśni. 

Urocze   wioski   przepyszne   pola, 
Gdzie   przepióreczki   pokrzykują   w  głosy. 
Cłioć   tego   ludu   różna   bywa   dola 
I  choć  są  różne  w  niskicłi  cłiatacłi  losy, 
Lecz   myśli   każą   i   serce    nas    woła 
Wysławiać    swoje    strony    pod    niebiosy. 
Urocze  wioski   i   przepyszne   pola, 
Gdzie  przepióreczki  pokrzykują  w  głosy. 

O  takicłi  stronach  śni  się  wciąż  i  marzy, 

Gdzie    poezyjnie    szumią    zbożne    łany, 

A  wzdłuż  przy  chatach  topole  na  straży, 

A   na   topolach  klekocą  bociany, 

Gdzie   przy  ogniskach  wnuczkom  bają  starzy. 

Gdzie  naród  w  szczerej  pracy  rozkochany. 

0  takich  stronach  śni  się  wciąż  i  marzy, 
Gdzie  poezyjnie  szumią  zbożne  łany. 

To  mi   pociecha,   to  dopiero  żj^cie, 

Gdy    się   skowronki    zaczną  gnieździć  w  łanach, 

Fijołki  w   lesie   a   bławaty   w   życie. 

A  bzy  pachnące  kwitną  przy  parkanach! 

1  kwiatki  pachną,  kiedy  w  swj^m  rozkwicie 
Legną  skoszone  tam  na  łąkach  w  sianach. 
To  mi  uciecha,  to  dopiero  życie. 

Gdy  się  skowronki  zaczną  gnieździć  w  łanach!  ^ 

Gdzie   przy  kądzieli   plotą   nici   lniane 
I  matka  dziecku   nad   kołyską   śpiewa, 
I  gdzie  wód  fale  grają  rozigrane, 
I  człowiek  we  śnie  miłe  zjawy  miewa. 
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Tam    nocne    myśli    gonią    nie  wstrzymane 
Tam  człowiek  rad  jest,  tam  się  być  spodziewa. 
Gdzie   przy  kądzieli   plotą   nici   lniane 
I  matka   dziecku   nad   kołyską   śpiewa. 

Tam   człowiek   rad   by   być   każdej    godziny. 
Gdzie   w  przyszłość   lepszą   czczą   po   ojcach 

wiarę. 
Gdzie   zadumane   przy   stawacłi   wierzbiny 
Szumią  i  szumią  —  te  babunie  stare. 
Tam,  gdzie  nocami  wzdłuż  łącznej   doliny 
Leniwie   cłiodzą   jak   senne   mgły  szare. 
Tam  człowiek  rad  by  być  każdej  godziny, 
Gdzie   w   przyszłość   lepszą   czczą   po   ojcach 

wiarę. 

Tam,  gdzie  z  powagą  z  ziemi  kromkę  chleba 

Z   wielkim   szacunkiern   do    ust   się   unosi. 

Bo   to    wydała    czarna    rola,    gleba, 

Która   się   cała   potem   ludu   rosi. 

To    czcić    należy    i    szanować    trzeba! 

Tam  człowiek  rad  by     w  myślach  chęci  nosi, 

Tam,  gdzie  z  powagą  z  ziemi  kromkę  chleba 

Z  wielkim  szacunkiem  do  ust  się  unosi. 

i 

Kto  patrzy  na  to  —  czuje  się  szczęśliwy. 
Choćby  tam  czasem  musiał  żyć  i  w  trudzie. 
Na   polach  grusze   a  przy  chatach   śliwy, 
Dzieci  na  drodze  a  burek  przy  budzie, 
Lud  dobry,  szczery,  gościnny  i  tkliwy,  — 
Tam  w  białych  chatach  żyją  dobrzy  ludzie. 
Kto  patrzy  na  to  —  czuje  się  szczęśliwy. 
Choćby  tam  czasem  musiał  żyć  i  w  trudzie. 
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Skiba'  za    skibą    chodzą    polem    pługi, 
Brony  przez  pola   chodzą  przeorane, 
Po  polach,   gajach  jaki  dzionek   długi 
Chodzą    ludowe    pieśni    nieprzebrzmiane. 
Żórawi    w    górze    przelatają    smugi, 
A   wrony  wrzeszczą   z   roli  pospłaszane, 
Skiba    za    skibą    chodzą    polem    pługi, 
Brony  przez  pola  chodzą  przeorane. 

Przy  wodach   piorą  kijankami   praczki, 
Kumoszki    szepczą    ploteczki    pocichu, 
Na  łąkach  gęsi  a  w  kałużach  kaczki, 
Myszy  w  zapolu  a  koty  na  strychu. 
Dziewczęta  chustki  wyszywają  av  szlaczki, 
Żeby   na    sobie   mieć    więcej    przepychu. 
Przy    wodach   piorą    kijankami    praczki, 
Kumoszki  szepczą  ploteczki  pocichu. 

Na  polach  w  żniwa  naród  w  szczerym  pocie 
Przy  sierpach,  kosach  w  głos  śpiewa  wesoły, 
Świnie   w  gnojówce  a   sroka  na   płocie, 
A  narzepakach  miód   zbierają   pszczoły. 
I  w  drabiniastych  wozach  z  pola  krocie 
Zwosi    się    snopów    zboża   do    stodoły. 
Na  polach  w  żniwa  naród  w  szczerym  pocie 
Przy  sierpach,  kosach  w  głos  śpiewa  wesoły, 

Urodnie  w  zimie  i  urodnie  w  lecie 
Kiedy  zakwitnie   pszenica   i   żyto. 
Przyrzeka  chłopcu  dziewczyna  w  sekrecie. 
Że   da  mu   w  sieni   chusteczkę   wyszytą. 
Zapach   nektarny  w   każdym   pachnie   kwiecie, 
A  wkoło  ra(łwę  słychać  jednolitą. 
Urodnie  w  zimie  i  urodnie  w  lecfe 
Kiedy   zakwitnie    pszenica   i   żyto. 
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Nikt  tych  uroków  poezji  nie  zmierzy 

I   nie   opieje   ani   do   połowy. 

Gdy   na    spoczynek   dzwon   uderza   w   wieży, 

Ludzie    z    pokorą    pochylają    głowy. 

Moc    nieskończona    płynie    dum,    pacierzy, 

Sen   się   rozwleka   a   we   śnie   osnowy. 

Nikt  tych   uroków  poezji  nie   zmierzy 

I  nie  opieje   ani  do  połowy. 

Żabki  w  łozinacli,  derkacze  na  bagnie,  — 
Ich   na    przemiany   wieczorem   brzmi    mowa. 
Beknie   czasami   gdzie   w  oborze  jagnię, 
Albo  ponuro   huknie   w   lesie   sowa. 
Strach    idącego    w    samotności    snadnie 
Wkrótce  napada,  rośnie  z  włosem  głowa. 
Żabki  w  łozinach,  derkacze  na  bagnie,  — 
Ich  naprzemiany  wieczorem  brzmi  mowa. 

Bo   nie   znajdziemy   tego   nigdzie   w   świecie, 
Niech  się  to  wszystko  mową  naszą  sławi, 
Samem  wspomnieniem  człowiek   się   ubawi, 
Jak   pieszczotami  matki  małe   dziecię, 
Bo  ich  nie  znamy  —  kryją  się  w  sekrecie, 
Wszystkich    uroków    my    bądźmy    ciekawi. 
Niech  się  to  wszystko  mową  naszą  sławi, 
Bo   nie   znajdziemy  tego   nigdzie   w   świecie. 

A  któż  nie  kocha  naszej  polskiej  wiosny, 
•  Kiedy    zakwitną    grusze    i    jabłonie, 
Kiedy   słowika   śpiew   z   gaju   radosny 
Przebiega   rankiem   na   szerokie   błonk? 
Zimą   i   latem   zielenią   się   sosny,  - 
Wrony  się  gnieżdżą  w  ich  bujnej  koronie. 
A  któż   nie  kocha  naszej   polskiej   wiosny, 
Kiedy   zakwitną   grusze   i   jabłonie? 
Któż   to  wybieży,  kto  to   zapamięta, 
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Opieje    Polski    urok    ten    rozlany? 
Na  grzędach  rosną:  mak  pachnąca  mięta. 
Rumianek,  —  stroją  nim  młodym  welony, 
Przy  oknie  róża  kwiatem   do  pół   zgięta, 
Przy  drogach  **babki,"  co  dobre  na  rany. 
Któż   to    wybieży,   któż   to   zapamięta, 
Opieje  Polski  urok  ten  rozlany? 

Uroków   Polska  ma   zbyt  tyle,   tyle . . . 
Kto  by  wyliczył?   Jest  tam   tego  krocie! 
Przy  chatnych  progach  pną  się  w  górę 

chmiele, 
Agrest,    porzeczki,   maliny    przy    płocie, 
I    stroje    ludu    przepyszne    w    niedzielę: 
Staniki  dziewcząt  błyszczą  się  jak  w  złocie. 
Uroków  Polska  ma  zbyt  tyle,  tyle... 
Kto  by  wyliczył?  Jest  tam  tego  krocie! 

Rację   mi    przyzna   napewno   kto    śmiały, 
Że  niema  w   świecie   takiej   okolicy. 
Jaskółki   w   słonku   biegają   jak   strzały, 
A   gołąb    grucha   gdzieś    na  kalenicy. 
Niewiasty    latem    płótna    wybielały, 
W  słonku  na  łące,  tam  koło  krynicy. 
Rację  mi   przyzna  napewno  kto   śmiały. 
Że   niema  w  świecie  takiej   okolicy, 

Z  ugoru   słychać   fujareczki   łkanie. 

Pod   cieniem  drzewa   gwarzą   gdy   niedziela. 

Dziewczyna    liczy    zazuli   kukanie: 

Ile   jej   jeszcze   wiosen    do    wesela? 

Pot  się  z  czół  leje,  czy  w  pracy  czy  w  tanie    ^ 

I   do  kochania   dusza   się   ośmiela. 

Z  ugoru   słychać   fujareczki   łkanie, 

Pod   cieniem  drzewa  gwarzą  gdy  niedziela. 
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Niech  cała  Polska  w  polskiej   pieśni  słynie 

Za   jej    wieczory,   noce,    dni,   zarania! 

Cliłopiec  się  psoci  przy  studni  dziewczynie, 

Ona   buziaka   fartuszkiem   zasłania, 

A  gdy  się  jemu  z  pod  rąk  nie  wywinie  — 

Wnet    od    matuli    dostanie    łajania. 

Niech  cała  Polska  w  polskiej   pieśni  słynie  ' 

Za  jej  wieczory,  noce,  dni,   zarania. 

Co  swoje  —  trzeba  to  szanować  czynem, 
Chcąc  widzieć  wszystko,   wzrok  trzeba  sokoli. 
Choć  kraj   nie   słynie   ni   miodem  ni   winem, 
Jeno  tym  pszennym  chlebem  z  czarnej  roli. 
Wróble   na    dachu,    świerszcze   za   kominem, 
Śledzie  na  misie  w  szafie  mokną  w  soli. 
Co  swoje  —  trzeba  to  szanować  czynem, 
Chcąc  widzieć  wszystko  —  wzrok  trzeba 
sokoli. 

Nie  wszystkim  jedną  dolę  losy  sieją. 

Nie   wszystkim   słonka   promień   świci  złoty, 

Czasem    strumieniem    łzy   się    czyjeś    leją, 

Czasami    nędzy,    czasami    sieroty. 

Nie  wszyscy  syci,  choć  się  w  pracy  grzeją, 

Bo  nie  na  własnych  polach  leją  poty. 

Nie  wszystkim  jedną  dolę  losy  sieją. 

Nie  wszystkim  słonka  promień  świeci  złoty. 

Trzeba  wyśpiewać,  bo  inni  nie  wiedzą, 
Że  piękne  wioski,  śliczne  mamy  grody, 
Że  w  innych  stronach  pięknie  —  tem  się 

biedzą. 
Nie  znają  swoich  stron  pięknej   urody. 
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Lecz    gdy   się   pozna    i   gdy   się    dowiedzą, 
To  nie  spotkają  ich  żadne  zawodj'. 
Trzeba  wyśpiewać,  bo  inni  nie  wiedzą, 
Że   piękne   wioski,    śliczne   mamy   grody. 

Nie    chcę   uroków   wszystkich   po   nazwiskach 
Tutaj  \wniieniać,  bo  miejsca  zamało. 
Bo  czyż  nie  pięknie,  kiedy  na   ścierniskach, 
Widzi    się    ludzi,    prawie    wioskę    całą? 
Albo   jesienią    tam    na    kartofliskach: 
Piosenki    swoje    naród    śpiewa    śmiało. 
Nie  chcę  uroków  wszystkich  po  nazwiskach 
Tutaj    wymieniać,    bo   miejsca   zamało. 

Przyznacie   rację,   że  jest  tego  dużo, 
Kto  się  o  wszystkiem  dokumentnie  dowie. 
Patrz  na   te   cuda :   oczu   ci  nie  nużą, 
Paprocie  w  lesie,   pokrzywy  w  parowie, 
Znachorzy  leczą,   a  Cyganki  wróżą. 
Zawsze   jednemu   wychodzi   na   zdrowie, 
Przyznacie  rację,  że  jest  tego  dużo, 
Kto   się   o   wszystkiem  dokumentnie   dowie. 

Szczerość   u   ludu   jest  pierwsza  na   czele, 
To   lud   zabawny,   to   lud   jest   gościnny, 
Czy  to  dożynki,  zapusty,  wesele  — 
Do    tanu    idzie    ochoczo    a    zwinny. 
Wnuki    po    dziadach    tradycyj'  cześciele, 
To  lud  naprawdę  jest  od   innych  inny, 
Szczerość   u   ludu  jest  pierwsza  na  czele. 
To   lud   zabawny,  to   lud  jest  gościnny. 
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Miłe    są   Polski   smutki   i  tęsknoty 
I  sen  jej  miły,  miłe  zadumanie, 
Tam  córka  'matki  pielęgnuje  cnoty, 
Gdy  idzie  z  cłiaty  —  zabiera  we  wianie. 
Gdzie   Polski   żyją   szare   ludu   roty. 
Starszego     wielkie     jest     poszanowanie, 
Miłe   są    Polski    smutki    i   tęsknoty, 
I  sen  jąj   miły,  miłe  zadumanie 

Jest  chwila,  która  marzącemi  czyni 
,W  sercu  ukojność  a  w  duszy  weseli, 
Gdy   piękny   widok   zimowej    pustyni 
Łabędzim  puchem  w  przestrzeni  się  bieli, 
Taką    poezję    poznają    jedyni, 
Kto  się  z  nas  błogo   śnić  zimą  ośmieli. 
Jest    chwila,    która    marzącemi    czyni, 
W   sercu    ukojność   a   w   duszy   weseli. 

Gdy  w  dziarskim  tanie  młódź  w  parach 

pomyka 
I  jakie-że   to   słyną   z   tego   strony? 
Gdzież  jest  piękniejszy  taniec   nad  walczyka 
I   gdzie  melodji  są  piękniejsze  tony? 
Gdzie  nikt  wesela  w  gronie  nie  unika, 
Serce    by    oddał    gdy    rozochocony. 
Gdzie  w  dziarskim  tanie  młódź  w   parach 

pomyka 
I   jakie-że   to   słyną   z   tego   strony? 

Gdzież   łzy   piękniejsze   pad  te  jasne   nasze, 
Co  się  tak  świecą  jak  ros  połysk  jasny? 
I  gdzież  we  świecie  milsze  jest  poddasze 
I  dom  rodzinny  choć  niski  i  ciasny? 
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Gdzie  się  w  snach  chyli  dumań  pełną  czaszę 
I  wykochuje  w  śnie   zagon  swój  własny? 
Gdzież   łzy   piękniejsze   nad   te   jasne   nasze. 
Co  się  tak  świecą  jak  ros  połys  kjasny? 

Gdzież  jest  piękniejsza  zaduma  cmentarna 
I  gdzież  jest  słodsze  po  przodkach 

wspomnienie, 
Których  przyjęła  w  łono  ziemia   czarna 
Na  sen  bez  końca,  na  wieczne  marzenie. 
Nad    mogiłami    samotność    mocarna, 
Jeno    kwitnących    bzów    przechodzi    tchnienie. 
Gdzież   jest    piękniejsza    zaduma    cmentarna 
I  gdzież  jest  słodsze  po  przodkach  ^ 

wspomnienie  ? 

Czyż  nam  nie  kochać,  nie  czcić  należycie 
Tak,  jak  na   dobre   to   przystało  dzieci,    — 
Rodzonej  matki,  co  dała  krew,  życie, 
Go  swem  imieniem  nam  w  mozołach   świeci. 
One   jak   słonko   miłe   na   błękicie 
Wiodła,    powiedzie    do   lepszych    stuleci. 
Czyż  napi  nie  kochać,  nie  czcić  należycie 
Tak  jak   ria   dobre  to   przystało   dzieci? 

Tyś  miła,  piękna  —  bądź  nam  pozdrowiona 
W  śpiewie  na  cześć  twą  myśmy  uniesieni, 
Polsko   kochana,    u   twojego   łona 
Pracą,    trudami    będziem    rozbawieni, 
Tyś    nam    kochaniem,    miłość    nieskończona. 
Ciebie  nam  w  życiu  już  nic  nie  przycieni. 
Tyś  miła,  piękna  —  bądź   nam  pozdrowiona 
W   śpiewie  na   cześć   twą   myśmy   uniesieni. 
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104. 

Dosyć  Pieśni 

'Już     śpiewałem     wam     zadużo. 

Już   za   wiele, 
Już  się  na  mnie  nawet  chmurzą 
Przj^jaciele. 

Czują  niechęć  w  taką  porę 

I   udręki, 
Gdy  do  grania  lutnię  biorę 

Znów   do   ręki. 

Piosnki    moje    licho    tkane    — 

Tyle  pieni, 
Tak  się  wloką  jak  zbłąkane 

Mgły   jesieni. 

Miałem    piosnek    przyjacieli. 

Ich  ciekawi, 
Dziś   ich  pieśń   ma   nie   weseli, 

Nie  zabawi. 

Dziś  im  jakaś  obca,  cudza 

Z  wyobrażeń; 
Już  ich  do  snów  nie  pobudza, 

Ni  do  marzeń. 

Dźwięk  mych  piosnek  —  czyjaż  wina?  — 
Już  nie  lepki, 
Piosnek  wam  nie  przypomina 
Z  nad  kolebki. 
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Słuchacie  mnie  już  w  udrękach, 

Dźwięk   wam  rządki 
Nie  przypomni  chwil  na   rękach 

Drogiej    matki. 

Radość   v;   piosnkach   mych    nie   gości 

W  mojem  graijiu, 
Nie    przypomni    o    miłości, 

0  kochaniu. 

Cóż   wam  z   piosnki  mej   swawoli 

1  jej    głosie? 

Nie   przytomni   wam   o   doli, 
Ni  o  losie. 

Choćby  była  w  złotej   szacie  — 

Coś  was  boli. 
Nie  przytomni  o  tej   chacie 

Przy    topoli. 

Już  was  moje   pieśni   nudzą, 

Moje  pienia, 
Bo   już   wspomnień   nie   pobudzą 

Ni  westchnienia. 

Darmo  błądzą  po  przeźroczu, 

Ktoś  się  skarży; 
Nie   wycisną   już   łez   z   oczu, 

Śmiechu  z  twarzy. 

Już  wam  piosnka  nie  zabawna. 

Jak  myślałem, 
Bo  wam  o  tern  wszystkiem  dawno 

Wyśpiewałem. 
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Zato   w  piosnkach  jestem,   zato, 

Nie    bogaty, 
Już  opiąłem  wiosnę,  lato, 

Pola,  kwiaty. 

Już   opiąłem  strugi,   mowę, 

Fale,  burze, 
I    dziewczęcia   malinowe 

Usta-róże. 


Wlecze    się    bez    ecłia    cicłio 

Jajc  mgły  mara, 
Już   wam   pieśni   ma   za  licłio   — • 

Już  za  stara. 

Darmo   błądzi   po   wyraju 

W  dal  gdzie  strzecłia 

I  w  gaj  poszła,  ale  z  gaju 
Niema  echa. 

Nie    wesoła    i    nie    smutnie, 

Więc,  rówieśni, 
Zwijam  nuty,  kładę   lutnię  — 

Dosyć    pieśni! 

105. 

Wróciła  Wiosna 

Wróciła  wiosna  —  to  nie  sny 
Ziszczone  to   nadziąje, 
Słonko  się  śmieje,  pachną  bzy  — 
Ostatnie    z     lic    spłynęły    łzy... 
Dziś    człowiek    w    głos    się    śmieje. 
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Wróciia     wiosna,     minął     żal 
I   długich   snów   tęsknoty, 
Wschłuchani  w  pogwar  wodnych  fal  — 
Na  skrzydłach  czuć  lecimy  w  dal... 
Na  loty  w  dał.,  na  loty... 

Wróciła    wiosna,    zakwitł    kwiat. 
Czar  woni  się  rozlewa, 
A   człowiek   stojąc,    słucha    rad. 
Gdy  wzdłuż  i  wpopraek  cały  świat 
Dziś  jedne  pieśni   śpiewa 

Wróciła    wiosna,    przyszła  « już 

Czas  błogi  to  i  miły, 

Świat  się  zieleni  wszerz  i  wzdłuż 

I  uczucia  się  budzą  dusz 

I  serca  się   zbudziły. 

W^róciła    wiosna,     urok    wszen, 
Rozkołysane  pienia, 
Wesołe   śpiewy   idą,   hen... 
Bo  się  o  wiośnie  ziścił  sen 
Ziściły  się  marzenia. 

Wróciła   wiosna,    piękna   tak... 
Cud  szaty^świat  odziewa. 
Człowieku,   czego   ci  tu   brak? 
Słuchaj,   dziś  w  gaju  każdy  ptak 
O    szczęściu    pieśni    śpiewa. 

Wróciła  wiosna,  borem,  wzgórz 
Mknie   głośne   w   dal    śpiewanie, 
Służ  nam  wiosenko  czarem,  służ. 
Uśmiech    do   głębi,  wrócił   dusz 
Wróciło   znów   kochanie. 
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A   choć   nas   nowy   czeka   trud,         > 
Serca  nam  w  piersiach  rosną, 
Uradowany    woła    kid    — 
Za  twoje   piękna,   za   twój    cud 
Bądź  pozdrowiona  wiosno! 

106. 

To  —  Matka . . . 

Powiedzcie   dzieci,   —   ja    o   to   proszę   — 
Kto    wam    największym    stróżem    na    świecie? 
I  kto  o  doli  waszej  sny  plecie? 
Ktoby   wam   wszystkie   oddał   rozkosze? 
I  jak  to  słonko  w  życiu  wam  świeci  — 
Powiedzcie,    dzieci. 

Powiedzcie,    dzieci,    ja    wiedzieć    chciałem, 
Kto    was    miłością    swoją    odziewa? 
I    kto    piosenki    do    snów    wam    śpiewa? 
Przed    złem    zasłania    was    własnem    ciałem, 
Kto   w  duszach   waszych   swą  miłość  nieci? 
Powiedzcie,    dzieci. 

Powiedzcie,   dzieci,   kto   trudy   swoje 
Dla   was   oddaje   w    wielkiej    miłości   — 
I  kto  to   dla   was   w  takiej   szczerości 
Oddaje   życia    swojego   znoje   — 
I    kto    od    bólu    strzeże    zamieci? 
Powiedzcie,    dzieci. 
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Powiedzcie,    proszę,    wy,    coście    szczersi, 
Kto   lo   jest   taki   —   kto   to   jest    ona? 
Co    tak    serdecznie    tuli    do    łona 
I   słodyczami   kanni    swej    piersi   — 
Kto   jest   tym   skarbem   ludów    stuleci? 
Powiedzcie,    dzieci. 

Powiedz   mi,    dziecię,    mała    sżczebiotko, 
Czy   wiesz    kochanie    małe   —   obaczę, 
Kto  nad  kolebką  twoją   zapłacze? 
Kto   się   do   ciebie   uśmiecha   słodko? 
I  kto  z  waszemi  snami  w  dal  leci? 
Powiedzcie,    dzieci. 

Mówcie,    dzieciny,    kto    jest   ta    szczera? 
Kochania    takiej    ogromnej    mocy, 
Co    nie    dosypia,    staje    wśród    nocy 
I   z  małych   ocząt  łezki  ociera? 
W    serduszkach    nie    da   gnieździć    się    śnieci? 
Powiedzcie,    dzieci.     | 

Kto  was  ochrania  w  życia  rozkwicie, 
Co   to   za   szczerość   i    za   opieka? 
Kto   wam   dał,    dzieci,    imię    człowieka 
I  krew  swą  oddał   i   dał  wam  życie? 
I   kto    was    światu    dorosłych    zleci? 
Powiedzcie,    dzieci. 

Kto  wam  aniołem,   dzieci,   na   świecie. 
Na   dobre   drogi   prowadzi   szlaki? 
Kto  jest  tym  skarbem,   kto  to   jest  taki? 
Kochane    dzieci,   pewnie   wy   wiecie? 
Wyraz  ten  waszych  warg  nie  oszpeci  — 
Powiedzcie,    dzieci. 
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Któż   to   jest  taki   dla    was   nadany, 
Jaka  osoba  dla  was  to  święta, 
Źe  was  tak  strzeże  —  jak  ptak  pisklęta; 
Gotowa   ponieść    w    obronie    rany. 
Kocha,    miłuje    do    sił    ostatka    — 
To   —   dzieci    —    Matka! 

107. 

Z  Melodyj  Przygodnych 


I. 


Szkoda,   gdy  płyną 

Płacze    sieroty. 
Szkoda,    gdy    gin^ 

Piękne   poloty. 
I  żal  jest  duży, 

Gdy    kto    łka    zcicha. 
I  szkoda  róży, 

Kiedy  usycłia. 
Szkoda,    jedynie 

Oni  żal   czują, 
Gdy   źli    ptaszynie 

Gniazdko    zrujnują. 
I   żal   się   wwierca 

Też  w  onej   porze 
Gdy   serce   serca 

Znaleźć   nie   może. 
Żale  rozwiłe 

Na  sercu  leżą, 
Kiedy  mogiłę 

Znów  kopią   świeżą. 
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Ach,   ile!    ile 

Dla   uczuć   szkody, 
Kiedy   w   mogile 

Spocznie    ktoś    młody. 
Szkoda,    rówieśni, 

Choć   się    uśmiecha, 
I  onej  pieśni, 

Mrącej  bez  echa. 
I    ból    żałosny, 

Kiedy   ulata 
I  onej  wiosny 

Onego   lata. 

II. 

Jakiś    mi    smutek    powlókł    czoło. 

Tęsknota    goni    tysiąc    mil . . . 
A  choć  mi  czasem  jest  wesoło. 

To    tylko    kilka,    kilka    chwil. 
Co  mnie  na  chwilę  w  radość  rzuci, 

,    Chwilę    zapomni    o    mnie    żal, 
Niedługo,  tutaj   znów   powróci 

Tęsknota  i  gonitwa  w  dal. 
Myśli   me   gonią   w  dal    nieznane, 

Przez    ten    szeroki    świata   szmat, 
I    jakieś    dumy    nieprzerwane 

Niezapomnianych    dawnych    lat. 
Zbyt  rzadko  szczęście  się  uśmiecha. 

Zbyt  rzadko  ono  dla  mnie   lśni. 
Przychodzą    dawnych    wspomnień    echa 

Już    dawno    przeminionych    dni. 
Tak  w  zadumaniu  chwile  płyną. 
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III. 

Melodyjko,    potem 

Powiesz,    bo    się    zdaje, 
że  sam  nie  wiem  o  tern. 

Kto    mi    ciebie    daje. 
Ty  się  o  tem  dowiedz, 

Jaka   to   jest   siła, 
Ty    mi    o    tem    powiedz, 

Melodyjko    miła. 
Czegoś    tęsknię    do    cię 

I   widzę  cię   prawie 
W   każdym   czoła   pocie 

I    w    każdej    zabawie. 
Ja   cię   scłiwytać   umiem 

Na  szerokiej  dali, 
W  każdym  drzewa  szumie, 
W    każdej    wodnej    fali. 
I    w    każdym    potoku, 

W  każdem  pieśni  echu, 
I   w   każdej    łzie    w   oku 

I    w    każdym    uśmiecłiu. 
Wiem,    że    zbierać    umiem 

Wszędzie    słowa    do    cię, 
I  w  każdej   zadumie 

I  w  każdej   tęsknocie. 
Ja    ciebie,    kocłianie. 

Widzę    zawsze    przecie, 
Widzę   w   każdem   ranie, 

Widzę    w    każdym    kwiecie. 
Ja    ciebie    radośnie 

Widzę    w    blaskach    słońca, 
W   przyjść   mającej   wiośnie, 
Tej    wiośnie   bez   końca. 
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IV. 

Pragnę  cię  widzieć,  aniele  złoty, 
Chciałbym,    dzieweczko,    widzieć    cię    rano, 
Gdy  rozpuszczone  masz   lniane   sploty, 
Stoisz  i   w  wodę  patrzysz  lustrzaną. 
Dzieweczko   cudna,   rany   kojąca, 
Jabym  żyć  wtedy  dla  cię  chciał   w  części. 
Chciałbym   być   wtedy    promieniem    słońca, 
Co  cię  tak  kocha   i  słodko  pieści. 
Chcę  być  dla  ciebie  słonkiem  z  przeźroczy, 
Kiedy  nad  wodę  wyjdziesz  rai  rano. 
Bobym   spoglądał  śmiało   w  twe   oczy, 
Pieścił,    całował,    jak    ukochaną. 
Nie  wyzbyłbym  się  wtedy   pokusy, 
Moja    prześliczna    dzieweczko    mała, 
W   lot  bym  ci  z   lica   skradał   całusy, 
Że   to   igraszka,   ty   byś   myślała. 
Chciałbym    ci    ptaszkiem    zostać,    aniele . . . 

108. 

Czasem  Mi  Tęskno 

Czasem   mi  tęskno   do  mórz,    do   falf, 

I   do   burz   też, 

Czasem   mi   tęskno,   do  zórz   w  oddali, 

Czasem   do   łez . . . 

Czasem  mi  tęskno  gdzieś  w  dal  na  loty 

Ciche   bez   słów, 

A  czasem,  czasem  i  do  tęsknoty, 

Czasem    do    snów. 

A    czasem,    czasem   z   weselem   wolę 

Iść    sobie    w   tłum   — 
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Czasem  do  potu  tęsknię  na  czole, 

Czasem   do    dum. 

A  czasem  jakaś  chęć  we  mnie  gości  . 

Iść,    gdzie   jest   żal,   — 

Czasem   do   bratniej   tęsknię  miłości, 

Czasem    gdzieś    w    dal... 

Czasem   do   rana   tęsknię  jasnego. 

Do    sionka   tam. . . 

A  czasem  tęsknię,  nie  wiem  dlaczego,  — 

Gdzie,   nie   wiem   sam... 

109. 

Cześć  Wam,  Dzieci... 

(Polskiemu    Chórowi    "Lira"    w    Boston,    Mass.,    który    zwyciężył 
w    popisach    chórów    innych    narodowości). 

Za  to,  że  brzmią  tu  nasze  pieśni, 
Że    nie    przestają   w    sercach    tlić, 
Że  duma  o  niej   się  nie  prześni. 
Dopóki   tutaj    będziem  żyć;   — 
Za  to,  że   pieśń   urocza   leci. 
Ku    celom    nie    przestaje   nieść; 
Z  pod  polskiej  strzechy  polskie  dzieci, 
Młode    orlęta,    Cześć   wam,    cześć! 

Niechaj   nam  żyje,   niechaj   słynie. 
Niechaj    nam    brzmi    rodzinny    śpiew. 
Niedarmo   w   waszych    sercach    płynie 
Pradziadów    naszych   ciepła  krew. 
Jak  zorza    pieśń   niechaj    nam   świeci, 
I   jak   to    słońce    niech    nam   lśni. 
A  wam  cześć   za   nie,   polskie   dzieci. 
Za  to,  że  tutaj   głośno  brzmi. 
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Losem    rzuceni    w    obce    strony 
Od    stron    ojczystych,    chat    i    pól. 

Niech   nam   choć   waszej    pieśni   tony 
Koją    serdeczny    duszy    ból. 

Pieśń   wam   ust  waszych   nie   oszpeci, 

We  świat  idąca,   w  dale  gdzieś.... 

Śpiewajcie     głośno,     polskie    dzieci, 

Niechaj    rodzinna   żyje   pieśń. 

Niech   nas   tu   bawią   pieśni   echa. 
W    obczyźnie    osładzają   sny. 
Niechaj     pieśń    wasza    się    uśmiecha 
A  czasem  sm.ętna  —  leje   łzy. 
Takich  nie  zniszczy  los  w   zamieci:" 
Śpiewają,    niosąc    życia    trud... 
Za    pieśni    cześć    wam,    polskie    dzieci. 
Za   ich   urodę,  dźwiędc  i  cud. 

Niech    leci    pieśń    ojczysta   hyżej. 
Bo   pieśń   ta   wielkie    czary   ma. 
Kiedy   na    waszej    zabrzmi    lirze, 
Dusza    się    śmieje   —   w   oku    łza. 

Gdzieś   ku    wyżynom,    wśród    słońc    sieci. 
Ty  nas  na  skrzydłach,   pieśni,  nieś! 
Tu   w  obcej    stronie,    polskie   dzieci. 
Kochajcie    ojców    swoich    pieśń. 

Niech  pieśni  smutek  nam  rozproszą, 
Uwielbią    cele,    pracę,    trud, 
Będzie    zwyciężać    ta    pieśń   nasza 
Dopóki    z    pieśnią    będzie    lud. 
Pójdziem    do    lepszych    z    nią    stuleci, 
Jak  one   znamię,   będziem  nieść  ; 

O,   cześć  wam.   cześć  wam,   polskie   dzieci! 
Za    ukochanie    pieśni    Cześć! 
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110. 

Kobiety 

Jak   tu    nie    śpiewać,   jakże    szczędzić    pienia? 
Kogóż,    niewiasto,    głos    twój    nie    poruszy? 

Chyba    takiego,    co    nie   ma   sumienia 
I  serca  nie  ma  —  w  łonie  nie  ma  duszy. 
Jakżeż   nie   nucić   i  jakże   nfe   śpiewać? 
Zamilczeć   byłoby  to   niepojętem, 

Dla  was  wszak  pieśni  warto  łzami  zlewać, 
Dla  was  też  warto  być  i  uśmiecłiniętym. 
Dla  was   na  świecie  warto  żyć  jedynie, 
Cenić   i   kocłiać   was,   siostry  kocłiane, 
Bo   wyście    milsze    niż    greckie    boginie 
Z    zimnycłi    kamieni    dłutem    wyciosane. 

Jak   wam   nie   śpiewać,    siostry    miłe   moje? 
Jakże    wam    mojej    lutni    skąpić    tonu? 
Wszak  nie   raz   Polki-Matki   syny  w   boje 
Wiodły   w   obronie   praojca   zagonu. 
One    naszego    pilnowały    gniazda 
Czy  chwila  smutna,  czy  chwila  radosna, 
Dobra  kobieta  —  to  na  niebie  gwiazda, 
To  dla  nas  ciągle  uśmiechnięta  wiosna. 
Dla  ciebie  niech  się  pieśń  ma  snuje  długa 
Niech    cię,   kobieto^  oplata    słowami, 
Tobie  przypada  jedynie  zasługa. 

Żeśmy   w    narodach    dzisiaj    nie    karłami. 
Twych  zasług,  siostro,  nikt  tu  nie  pozlicza. 
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Choćby  i   dusza   była   nader   szczera, 
Tyś    wykarmiła    piersią    Mickiewicza, 
Męstwo   w  Kościuszce   i   ducha   Grottgera. 
Szczęśliwym,   siostro,   kto  twych   nauk   słucha, 
W    danej    przez   ciebie    nauk   pójdzie    szacie, 
Tyś    wTkarmiła    piersią    "Króla    Ducha" 
I  Głowackiego  —  na   carskiej   armacie. 
■W.  tobie,   kobieto,   są  wielkie   zalety, 
One  w  tw^em  łonie  już  nigdy   nie   posną. 
Gdzie    stanie    stopa    prawdziwej    kobiety, 
Tam    dni    ponure    zimy    będą    wiosną. 

Ja   wszystkie   będę   moje   pieśni   złote 
Śpiewał   dla   ciebie   już   nie   pokryjomu. 
Żeby    ci,    siostro,    ukrócić    tęsknotę, 
Co  czasem  z  smutkiem  wdziera  się  do   domu 
Na  straży  twojej   będę  stał  wytrwale, 
Miłość    serdeczna    będzie    mi    wciąż    zbroją. 
Ja    zmuszę    wszystkie    rozśpiewane    fale, 
Żeby  ci  grały  tak,  jak  lutnia  moja. 
Boś  ty  ozdobą   domu,   naszej    chatj^ 
U    nieb    skowronkiem    i    słowikiem    w    borze, 
Ja   ci   do   pieśni  wszystkie   wplotę  kwiaty 
I  wonie  kwiatów  u   stóp  twoich  złożę. 

Ja   wszystkie   pluski   dla   was   zwabię  zdroja, 
A   chęć  to   będzie   ma   jeszcze   nie    cała: 
Wszystko    wyśpiewam,    co    mi    matuś    moja 
Nad    mą    lipową    kolebką    śpiewała. 
Uczucia   piersi   będę   wam  wylewał. 
Za  trudy  i  hart   w   podniesionem   czole. 
Wszystko   wyśpiewam,    co   skowronek   śpiewał. 
Gdy  mnie  na   rękach  matuś  niosła   w   pole. 
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Bo    ja    w   urodzie    twojej    rozkochany, 
Bardziej    niż    w    wiośnie    w    kwiatach 

na    kobiercu. 
Kobieto    polska,    tyś   balsam   na    rany. 
Tyś   pięknem  w  duszy   i   miłością   w   sercu. 

Ozwij   się,   lutnio,   niech  piosenka    dzwoni. 
Bo  ja  o  piosnce  dla  sióstr  moich  marzę. 
Niech   żadna  moja  siostra   łez   nie   roni: 
Chcę    widzieć    wszystkich  uśmiechnięte  twarze. 
Chciałbym,    ażeby    mojej    lutni    drżenie, 
W  chaty  do   każdej   zaszło   sobie  w  gości. 
Żeby     opiało     miłość,     poświęcenie. 
Czyny    kobiety    dla    całej    ludzkości. 
Pod    twoje    nogi    zniosę   wszystkie    zioła. 
Dla    ciebie,    siostro,   w    urokach    zaklęta, 
Przyjmij,    kobieto,    pokłon    mego    czoła,    — 
Bądź     pozdrowiona,     matko     uśmiechnięta. 

111. 

Sen 

Woniami    róż   i   wonią   bzów 
Spłynęła    noc    majowa . . . 
A  ja  tam  tyle  szeptał  słów  — 
Zaczarowane    słowa. 

Rozczulonego    serca    szmer 
I   moich   słów  pieszczoty 
Porwały   nas   do   górnych   sfer  — 
W    zaczarowane    loty... 
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Dusz    naszych   rozigrana   młódź 
W    przestrzenie    nas    poniosła, 
Pod   nieb   sklepienia   gnały   łódź  — 
Zaczarowane    wiosła. 

Cicłio    szeplenil   wioseł   clilust, 
Drzemała    przestrzeń    pusta, 
Tuliłem  usta   do  jej   ust  — 
Zaczarowane    usta. 

I    niosły    ją    i    niosły    mnie  -; 
Marzenia    pod    niebiosy, 
Mą   twarz   tuliłem  w  włosów   lnie   — 
Zaczarowane    włosy. 

Tam,   gdzie   szczęść   jasna   gwiazda  lśni, 
Z    radości    głośno    szlocham. 
Gdy   przytulona   rzekła  — 
Zaczarowane . . .     kocham.     "■ 

Uciechy  w   duszy   mej  się  pną, 
Szczęść  w  koło  wielka  ilość, 
Gdy    przy    niej    zawładnęła    mną 
Zaczarowana. . .    miłość. 

Z    nadmiaru    szczęścia    z    oczu    łzy 
Padały    nieskalane, 
O,  sny  wy  błogie,  o  —  wy  sny. 
Sny   me    zaczarowane* 
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112. 

Stwórzmy  Cud! 

z  przeszkód  w  głos  się  bracia  śmiejmy 
Choć    żywiołów    burza    miota, 
Choć   pod   nogi   walą   kloce, 
My   otworzym  życia  wrota, 
Przepędzimy   ciemne    noce   — 
Stworzym    dzień. 

Tylko    z   prawdą    i    oświatą, 
Wysiłkami,    lecz    szczerymi    — 
Szczęścia    stwórzmy  długie   lato   — 
Długą  wiosnę  na  tej   ziemi 
Miłych   brzmień. 

Trzeba    czynem    zabić    głuszę, 
Zawsze    siłę    ducha    miejmy. 
Czyste    serce,    jasną    duszę 
Z  przeszkód   w  głos  się  bracia   śmiejmy 
Z   wichrów,    burz. 

Dalej,    dalej    do    roboty. 
Niechaj    trudy   nas   nie    trują, 
Niechaj    myśli    biegną    w    loty   — 
Jak  te   orły  w   dal    szybują. 
Do    słońc,    zórz... 

Niech  się  z  czoła  leją  poty. 
Kto  z  nas  szczery  i  kto  żywy, 
Pozbędziemy     się     sromoty. 
Wtedy   będzie   żył    szczęśliwy 
Świata   lud   — 
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Pracy   będą   wielkie   zbiory, 
Nie    żałujmy   tylko    trudu    — 
Dość    nam    złudy    snów,    tej    zmory. 
Dość    czekania    na    dzień    cudu    — 
.    Stworzymy    cud. 

113.  ^ 

Chlaśnięcie 

Kochaj     bliźniego 

Jak    kochać    przystało, 
Bo    tak    powiada 

Prawdy    przykazanie. 
Otwórz   mu    serce, 

A    gdy    tego    mało, 
To    mu    majątki 

Oddaj    w   posiadanie. 

Niech    się   twa    głowa 

Wcale    nie    frasuje, 
Bo    to    twój    umysł 

Daremnie   się   suszy. 
Co   ci  twój   bliźni 

Za    to    ofiaruje : 
Szczerość   i   serce, 

Czy   też   język   w    duszy? 

Gdy    przyjaciela    przyjmasz 

W  swojej  chacie, 
Oddaj    mu    klucze 

Do    swej    każdej    skrzyni. 
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To    wiedz    już    o    tern, 

Mój    kochany    bracie, 
Że    on   sam    sobie 

Krzywdy    nie    uczyni. 

Swą    szczerość    popuść 

Dlań   jak   możesz    luźniej. 
Niechciej    go    nigdy 

Sądzić    złym    wyrokiem 
To  ten  sam  bliźni, 

Grdy   się    naje   —  później 
Za   twoją   szczerość 

Wylezie    ci    bokiem. 

114. 

Głupiec 

Pytał    mądry    raz    zucłiwale 
Głupiego    z    za    bramy: 

—  Hej,    odpowiedz   mi    cymbale 

Na   co   rozum  mam? 

Głupi   na  to   wnet   odpowie, 
Ręką    potarł    powiek : 

—  Na   to  bracie,   rozum  w   głowie 

Żeby   zgłupiał    człowiek. 

Odpowiedział    ze    szczerości 

I  to  nawet  w  składzie; 
Więcej    głupców^    na    wolności 

Niż    jest    w    tym    zakładzie. 
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To   nauki   cenne   złoto, 

Nie    dziwcie    się    wcale, 
Ten    najczęściej    idyjotą, 

Któr}"-    gra . . .    mądralę. 

115. 

Nasze  Przysięgi 

Nie  rzucim  ziemi,   skąd   nasz  ród.. 
A   jednak   my   rzucili,   — 
W    lądach    pośród    dalekich    wod 
Myśmy    się    rozprószyli. 

Do   krwi   ostatniej   kropli    z   żył   — 
My    mieli    bronić    ducha. 
Obcy    przysiada    go    nam   pył, 
Drżę    nam    go    zawierucha . . . 

Mowy    my    przysięgali    strzert^. . . 
Choć   w   świecie   —  w   rozprószeniu    — 
Nie  strzeżem  —  mowa  może  ledz 
Już    w    trzeciem    pokoleniu. 

Twierdzą   nam  każdy   miał   być   próg  — 
I  twierdzą   każda   chata .... 
Myśmy   rzucili   —   szlakiem   dróg, 
Na    krańce    poszli    świata... 

Wciąż  nam  z  lic  duma  miała  bić, 
Żywotność    zdobić   szczera   — 
Nie,   szybko  nam  poczyna  tlić, 
Egoizm    w    lot    pożera. 


PIOSENKI  MOJE  249 


Imienia    mieli    bronić    wraz, 

Do    sił    ostateczności... 

A   jednak   wielu,    wielu,    wielu   znaa 

Dziś  wstydzi   się   polskości ! . . . 

Pieśń   polską   mieli   kochać   z   sił   — 
Świetlany    jej    brzask    złoty, 
Brzęk   się   dolara   w   duszę  wiył, 
Zabija   cne   poloty. 

Kieli    my    bronić    Polski    cna 
I   łionor  polski   jasny. 
Dzisiaj   przed   Polską  wielu   ma 
Interes    tylko    własny. 

I  o   Niej   mieli   mieć  tu   sny  — 
Niezliczonycłi    stuleci... 
Polska    nad    nami    leje    łzy   — 
O,    dzieci!    dzieci!    dzieci!... 

116. 

Moja  Piosnka 

Moja    piosnka   mdła   i   licha, 

Naguśka,    bez    szat. 
Raz    zakwita,    raz    usycha, 
Czasem    rzewna,    czasem    cicha 
Leci    sobie    w    świat. 

Szeroki, 
Leci    sobie    w    świat. 
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Moja    piosnka    cicho    płynie, 

Jak   te  nocne   sny, 
Jak   te    fale    przy   kotlinie   — 
Czasem    marzy    o    dziewczynie, 
Czasem    leje    łzy 

Żałosne, 
Czasem    leje    łzy. 

Moja    piosnka    czasem    sieje... 

Ęchaipi    wśród    fal, 
I    czasem    się    słodko    śmieje, 
Czasem    jak^ś    ma    nadzieję 
Kiedy    leci    w    dal 

Po    świecie, 
Kiedy    leci    w    dal .  . . 

Moja    piosnka    choć    bez    treści 

Biegnie    gdzieś   przez   bioń... 
Czasem    jakiś    urok    mieści, 
Czasem  kocha,    czasem   pieści 
I    rozchmurza    skroń 

Zwątpionym, 
I     rozchmurza     skroń. 

Moja   piosnka   z   echem  fali 

Po   rozdołach   łka, 
I  czegoś   się   czasem   żali 
I   włóczy   się    gdzieś   po    dali 
Jak  ta   szara   mgła 

Jesienią, 
Jak   ta   szara   mgła. 
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